PRAW O. 


Opisanie bibliograficzne dotąd znanych exempla- 
rzy Statutu Litewskiego, rękopiśmiennych 
i edycyy drukowanych, tak w ruskim ory- 
Eru, jako też polskim i łacińskim ję- 
zyku. 


Tanamera w) 
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Przekonanie o tworzeniu się od wieków za- 
sad obecnego ustawodawstwa, silniey dziś przez 
uczonych popierane, otworzyło drogę do hi- 
storycznych śledzeń pierwiastkowego każdey 
ustawy zarodu, i odgrzebywania nieocenionych 
skarbów prawodawczych, całkowitemu odda- 
nych zapomnieniu. 

W żadnym ze znajomych nam dzisia naro= 
dów świata, nie zjawiły się, ani powstały, prawa 
od razu. Tworzyły. się wszędy prawidła pra- 
wne tak, jak się tworzą języki obyczaje, owszem 
razem z niemi powstawały. Każdy dziś, mniey 
uczony, czuje, iż język sam powstaje i zbogaca 
się, a na udoskonalenie jego działa przy xład po- 

-jedynczych osób, za dobrze i ezysto mówiących 
lub piszących uznanych: trafne ich i dobitne wy- 
razy, sczęśliwe w mowie zwróty, silne wyrażenia, 
szybko z ust do ust przelatując, tworzą język 
narodu, a coraz nowe stosunki i cywilizacya, 
wzbogaceniu jego sprzyja. Podobnie kształcą- 
cym się językiem, niezliczone wieki, Ind się tłu- 
maczy, a nawet nie jest zdolny uczuć potrze= 
by grammatyki lub słownika, nayczęściey pę- 
ta udoskonaleniu kładnące. 'Tąż koleją oby- 
czaje przechodzą. Nie zalecił zapewne Monar= 

"De. wileń. T. 1. N. $, F. 1805, kwiecień, 25 
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cha, ani żaden seym narodowy utwierdził, aby 
uszanowanie, zdjęciem kapelusza w Europie, a 
nakryciem głowy w Azyi, okazywać się miało: 
bo i moralności przepisy nieznacznie tworzyć 
się muszą. Czego obecne wymagaja okoliczno- 
„ści, co wszyscy inni jednostaynie zachowują, do 
czego od wieków nawyknieno, na co z kilku- 
nastu wymyślonych prawideł jedno jest stoso- 
wnieysze; to prawa zastępuje mieysee. Ludzie, 
sprawujący się przykładnie, i poświęcający ča- 
łe życie na uzbieranie potrzebnych wiadomo- 
"ści prawniczych, długiem przetrawionych do- 
świadczeniem. powszechny zyskują szacunek. Na 
ico oni wspólnie się zgodzą, i władza naywyź- 
“sza krajowa utwierdzi, to moe ustawy przyy= 
„muje ; różnice zaś w zdaniach, władza sądowa 
rozstrzyga. 

- We wszystkich stosunkach, stan rzeczy obe- 
cny dopóty trwa niezmiennie, dopóki konieczna 

/ “przemiany nie zjawi się potrzeba. To, co jest dzi- 
sia. dla tego za zgodnieysze i przydatnieysze u- 
ważamy; że oddawna tak nawykliśimy. Naturalna 
skłonność w ludziach, ścisłego przywiązywania 
się dotego, z czóm im raz dobrze było, ślepego 

- 1gnięcia do obyczajów naddziadów, a nienawi- 
dzenia nawet korzystnieyszey nowości, płodzi 
jednokształtny zwyczay w narodzie , a z nim 
przekonanie, że go zachowywać należy. Tak 

/ prawa zwyczajowe są pierwszym utworem. Przy- 
/słowia lub pieśni podają je nayodlegleyszym 
potomkom. Niezliczone wieki naród pod ta- 
kiemi prawami przebywa: ani czuje nawet po- 
trzeby statutów lub kodexów. Działanie scze- 
gółowe każdego, następnego wieku, zmierza je- 


dynie do żgłębienia pierwiastkowego zarodu 
prawa, potrzebą utworzonego, odmładzania je- 
go w użyciu, i utrzymywania w ciągłey czer- 
stwości: bo każdy wiek ludzki jest ogniwem 
ogromnego łańcucha przeszłości. Nie może bydź 
nigdy uważany odrębnie i pojedynczó istnieją- 
cy, ale jako cząstka wyższey całości, którą roz= 
wija i rozprzestrzenia. 

Litwa, do czasów Zygmunta, praw pisanych 
nie miała. Ścieranie się, na wzór Polski, ukształ- 
conego stanu szlachty, z dożywotnimi urzędni- 
kami Panującego : chęć poniżenia, poddaniem 

pod władzę świecką, górę biorącego duchowień- 
stwa, i ukracania ciągle władzy W. Xoia, bar- 
dziey za utworzeniem Statutu przemawiały , a 
niżeli niedostateczność ustaw zwyczajowych; 
przekonanie o potrzebie jednostaynego, w dzi- 
sieyszem rozumieniu, kodexu, albo też pragnie- 
nie porównania, w obliczu prawa, rozmaitych 
już oddziałów szlachty, nawet dobitnie wymie- 
nione w pismach współczesnych, każenie spra- 
wiedliwości przez urzędników o wszystkiem 
z głowy decydujących, co któremu słuszniey- 
szóm, sprawiedliwszćm, i do prywatnych wido- 
ków dogodnieyszćm się zdało, nie tak silnie 
wpływać mogło. Raz dany popęd, tworzenia sta- 
tutów, i szybszym postępujące krokiem odmia- 
ny w narodzie litewskim, do złączenia się z Pol- 
ską sposobiącym, przekształcały prawodawstwo. 
aden lud nie jest uboższym nad Litwę w.o- 
głoszone pómniki prawodawcze i dyplomaty- 
czne z upłynionych wieków (1). Trzech ukła- 
puzon WNN KK | 

(1) Kilka dyplomatów, do Litwy należących, mianowicie 

85, 
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dów Statutu doczekał się ten naród, w złotych 
czasach Zygmuntów. Wszystkie zaraz drukiem 
ogłoszone bydź miały: lecz zaledwie ostatni sta- 
raniom kanclerza Lwa Sapiehy, dzisieysze u- 
trwalenie jest winien; inne, ile zmienione, w za- 
pomnianych butwiały rękopismach, lub w nie- 
dostępnych dziś bibliotekach ukryte. Qdwołu= 
je się nie raz, Statut dzisieyszy, do Starego Sta- 
tutu, szukają go praktyczni prawnicy , często 
z pamięci w sądach przywodzą jego przepisy, 
a wznawiane, gorszącym przykładem, processa, 
na zburzenie kilkunastu wieków dawnością u- 
trwalonego właścicielstwa, wydrukowanie jego 
czynią koniecznóm: lecz nikt pracy i kosztu po- 
nieść nie chciał. Nalegania uczonych, ciągłe 
twierdzenia praktyków , że żaden sumienny 
adwokat, bez tego dzieła obeyść się nie może,i 
potrzeba historyczney prawodastwa krajowego 
uprawy, dają dziś powod do wydrukowania 
naydawnieyszego Statutu Litewskiego, Zygmun- 
ta I, roku 1522, przez Stany Litewskie ze Sta- 
tutów dawnych i konstytucyy wypracowanego, 
i odczytywanego na seymie w Wilnie; w 1524 
przesłanego przez Króla z pieczęcią własną do 
kanclerza, Alberta Marcina Gasztołda, aby z u- 
rzędu swego wydał go Litwie, przed panami, 
radą, i za obowiązujący; W imieniu Króla, ogło- 
sił. Znaleziono niektóre członki, mniey potrze- 


A EK, 
z czasów Mendoga, znaleźć można w dziele Dregera, 
od r. 1140. Codex Pomeraniae diplomaticus Berol, 1768, 
którego tom jeden wyszedł na świat. Dogieł w Kn- 
dexie dyplomatycznym w rękopismach, w Wilnie bę- 
dącym, zaledwie „sztuk kilka, po różnych mieyscac 
rozrzuconych, umiescza o Litwie. 
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bom dogodne; zaszła więc r. 1525 prośba do 
Monżrchy, o wstrzymanie się z wydaniem , do 
wlasnego królewskiego przyjazdu; co też roku 
1529 uskutecznioném zostało (1). Statut rze- 
czony dla tych mianowicie będzie interesow- 
nym, którzy lubią śledzić w rocznikach prawo- 
dawczych kroki ludzkiego umysłu: wykład al- 
bowiem prawodawstwa jakiego ludu, nie jest 
czem innem, jak wiernym obrazem życia jego, 
politycznego i cywilnego, począwszy od pierw- 
szey dziejów jego stronicy. Prawa wyraźniey 
i dobitniey, a niżeli wszystkie podania histo- 
ryczne, kroniki, i pomniki, mają na sobie wy- 
ryte piątna stopnia oświecenia, i wszelkich spo- 
łecznych stosunków, przez które naród w ró- 
żnych epokach życia swego przechodził, a któ- 
rych prawo było koniecznym wypadkiem. Są- 
to naymniey skażone świadectwa, jakie wieki 
upłynione przyszłym pokoleniom odkazać mo- 
gą. Potrzeba tylko umićć je czytać. Obecne pra- 
wodawstwo uie może bydź poznane, ani zro- 
zumiane, jak tylko za pośrednictwem ustaw, 
które je poprzedziły, i były przez nie znisczo- 
ne lub przekształcone. Statut ten, wypadek sze- 
ściu paymniey panowań w Litwie, a kilkuna- 
stu w Polszczę, juź dziś nie jest w użyciu: wszak- 
że bez jego zgłębienia. nie potrafimy wyśledzić 
zasad, jakie były podstawą poźniey nastąpio- 
nych odmian w dzisieyszćm prawodawstwie. 
Praktyczny jurysta, może się zatrzymać na 
wieku 16 prawodawstwa litewskiego: nie tak 
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(1) Rękopisma z biblioteki puławskiey, i kopija metryk li- 
tewskich, w warszawskich znagdujących się. 
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się rzecz ma z praworadzcą, chcącym poznać 
historyą zakonodawstwa, i przejąć się jego du- 
chem. Słedzić mu trzeba zabytków prawodaw= 
stwa, nie tylko w drugim i pierwszym Statucie, 
lecz, cofając wstecz kroki, odkryć wypadnie roz- 
maite przywileje, różnym ziemiom, przez Ołbra- 
chta, Alexandra, Kazimierza Jagiełłę i Witolda, 
udzielone, swobody pewnym uręczone stanom, 
a nawet prywatne z tych wieków układy, obo= 
jętnemi bydź nie mogą. Litwie, wszędy na wzór 
Polski od czasów Jagiełły kształcącey się, je- 
sli nie weześniey, tedy nie zawodnie od jego pa- 
nowania rozkazywały prawa polskie, litewskie 
i ruskie: ba te trzy rodzaje ustaw usuwa roku 
1452 Xiąże Zygmunt, zatwierdzający magde- 
burgskie prawa, od Jagiełły nadane Wilnowi (2). 
Wspiera rzeczone mniemanie świeżo odkryty 
przekład statutów wiślickich z łacińskiego na 
"ruski język, wkrótce po czasach Jagielły, może 
zwoli Wanka Kerdeja, Pana litewskiego, dla 
Litwy sporządzony (2). Przywileje, od Xiążąt 
dziedzicznych pisane, zapewniały prerogatywy, 
na kroy polski tworzącemu się stanowi szla- 
chty, uwalniały od zwyczaynych robocizn, cię- 
Żarów i danin, zaręczały właścieielstwo, dotąd 
prawem lenniczem posiadaney ziemi; lecz zbyt 
niewiele cywilnych ustaw obeymują. Takim 
jest przywiłey horodelski, r. 1415 Jagiełły i Wi- 
tolda (5), od wszystkich stanów litewskich ga~ 


ba PEARCE, 


(1) Dabieński Prawa Wilna p. 2, 5. - 
(2) Dziennik Wileński r. 1822 N. 7 miesiąc lipiec str. 274, 
(5) Vol. eg. I. f. 66. 
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twierdzony (1). Podobneyże natury przywiley- 
ziemski r. 1457 Kazimierza Fagiellończyka.w tre- 
ści od Czackiego przywiedziony (2). Nie in- 
nym przywiłey roku 1492 ziemi źmudzkiey u- 
dzielony, (5) i roku 1529. jakim obywatele wo- 
jewództwa kijowskiego obdarzeni zostali (4). Że 
nie wspomnę licznych, sczególnym miastom i 
duchowieństwu sypanych. Ilekolwiek pism po- 
dobnych, drukiem nieogłoszonych, a prawodaw- 
stwo interesujących, wynaleźć się zdarzy, wszy 
stkie przed Statutem w oryginalnych językach, 
a łacińskie obok,w polskich Uumaczeniach,znay- 
dą swe mieysce. NITE 

Nauka tego rodzaju historyi krajowey, do 
czasow Czackiego, była zaniedbana: a zatém po- 
zbawiała środków, oparcia na czém krytycznych 
poszukiwań.  Czacki naprzód zatartą pamięć 
Statutu pierwszego: odświeżył ; lecz posiadając 
jedynie nie dość wierny łaciński przekład, nie- 
raz przekształcenia textu stał się przyczyną, a 
nadto skróconey treści myśl prawa przywo- 
dząc, opuścił istotne dļa prawnika wyrazy pra- 
wa. Wynalazłszy teraz trzy ruskie, i znaczną 
część polskiego exemplarza Statutu, a otrzy” 
mawszy z łaski Xcia Kuratora Czartoryskiego, 
rękopism łaciński, niegdyś Czackiego , jest na- 
dzieja przywrócenia autentycznego textu, same- 
go pierwiastkowego układu, zebrania intereso- 
wnieyszych waryaułów, zbogacenia pod koniec 
| OOOO ÓW EE AO 


(1 Vol. L I f. 281, a Proceres Lithuaniae confirmant 
vet. socie. t à 

(2) O litewskich i polskich praw. T. I, p. 57 i Metryka Li- 
tewska. 

(3) Metryka Litewska Tab.2o f 121 5 rękopisma DogieląT.V II. 

(4) Rękopisnów Dogiela Tom VIL 


arey-ciekawemi prośbami szlachty Litewskiey 
i odpowiedziami Króla na seymach, od r. 1544 
do 1565 spisanemi, naytrafniey stan polityczny 
narodu, i całego prawodawstwa malującemi. 
Sam text dzieła we wszystkich trzech językach, 
jest myśl ogłosić , z dołączeniem potrzebniey- 
szych, lub od Czackiego pominionych, objaśnień, 
a historya prawodawstwa Litewskiego poprze- 
dzić go powinna. Jeśli ten, mozolny, i zajęte- 
mm obowiązkami powołania uciążliwy zawod, 
nad pierwszym Statutem, łaskawie przyjęty 
zostanie; tęż samę przysługę dla drugiego i 
trzeciego Statutu można będzie wykonać. Już 
się obfite zgromadziły na ten koniec, w czasie 
świeźey po kraju podróży, z Professorem Le- 
Jlewełem odbytey, materyały, których szczegóło- 
we bibliograłiczne opisanie, na sam przód ogło= 
sić umyśliłem, tak dla zjednania większego za= 
powiedzianemu dziełu zaufania, jako też we- 
zwania szanownych rodaków, posiadających ja- 
kiekolwiek ta należące zabytki, do ich łaska- 
wego udzielenia za rewersami Professorów 
Zmoski lub Lelewela. Pożądane są mianowi- 
cie: rękopisma polskiego tłumaczenia starego 
Statutu; a ruskie trzeciego, czyli dziś obowią- 
zującego ; i jeśli gdzie się znaydzie przekład 
jego na łaciński język, jakiego Zalaszowski w swo- 
jem dziele używał. Polskie nawet druki trze- 
ciego układu, z rokn 1614, naymiley będą przy- 
jęte.  Wdzięczne' wspomnienie imion takich 
dobroczyńców , będzie naywiększym wydawcy 
obowiązkiem: a teraz niech się godzi złożyć 
dziękczynienie tym mężom, bez których wspar- 
cia ninieysza praga, nie tylko do końca dopro- 
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wadzoną, ale nawet zaczętą bydź nie mo- 
głaby. 

Po raz pierwszy własnóćm przekonałem się 
doświadczeniem, że nie wszystkie krajowe kla- 
sztory, równie są nieużyte w udzielaniu sza- 
cownych, lecz bez użytku u nich zagrzehanych 
pomników. Zaszczytny robi wyjątek klasztor 
XX. Trynitarzów łuckich, którego przełożony, 
X. Minister Białecki, doktor Teologii, z nay- 
większą uprzeymością, na pierwsze wspomnie- 
nie rękopism drugiego Statutu powierzył. 

Adam Hrabia Chreptowicz, z zamożney swo- 
jey w rzadkie rzeczy biblioteki szczorsowskiey, 
ze zwyczayną sobie uprzeymością, rękopisma do 
Wilna przesyłać przyrzekł i już się uiścił. 

Radca stanu, Józef Hrabia Sierakowski, nie 
tylko pozwolił ze swych pięknych zbiorów war- 
szawskich, ważnego rękopismu łacińskiego, Sta- 
tutu Litewskiego drugiego, ale nadto do praw 
polskich i mazowieckich, interessujących reko- 
pismów udzielił. 

Już od lat dwóch Prof. Lelewelowi po- 
zwolony przez Tytusa Hrabiego Działyńskiego, 
z Wielkopolski, nayciekawszy rękopism ruski, 
Statutu pierwszego , stał się nayoblitszym dla 
pracującego zasiłkiem, tak, że bez: niego nie 
przedsięwziąć nie możnaby było: bo za text na- 
czelny został obrany. 

Naydzielniey atoli i nayskuteczniey wsparł 
przedsięwzięcie Xiąże Kurator, Adam Czar- 
toryski: bo 12 rękopismów, i dwa rzadkie dru- 
ki wziąć z Puław dozwolił. Będąc jednym 
z maygorliwszych dziś w Polszeze miłośników 
starożytności krajowych, a zatćm naymniey lu= 
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biących drugim ich udzielać, nie gromadził z o- ` 
gromnym kosztem i zabiegami, nieocenionych “ 
skarbów literaekich do Puław, w celu próżney 
chluby i popisywania się z rzadkościami przed 
światems;lecz mając jedynie na eelu od wdzięczuey 
potomności wspomnienie, dla tego tylko pilnie 
wyszukiwał rękopisma, by, uratowawszy je od 
zaguby, drukiem świata ogłosił. Puławy. sły- 
nące dotąd, drogą dla serca rodaka Sybillą, 
zdumiewającym i cudzoziemca gotyckim do- 
mem, tudzież po'ączónemi pięknościami, w ja- 
kie natura kray polski zdobiła, otwierają dziś 
nayobszernieysze pole do zatrudnień naukowych, 
pracującym w każdym wiadomości ludzkich 
wydziale, a są jedynym dla dziejów i prawo- 
dawstwa krajowego zasiłkiem. 

Lecz przystąpmy do szczegółowego zgro- 
madzonych materyałów opisu, aby po cechach 
charakterystycznych. każd y się przekonał, jakie- 
go rodzaju posiada Statut. 


I. STATUT IurEwski PIERWSZY STARYM ZWANY 
z Rz 1529, ZA ZYGMUNTA Í, 


Niezmordowany rzeczy polskich badacz, Czac- 
ki, któremu wszystkie biblioteki i archiwa 
krajowe otwarte były; ogłosił w nieśmiertel- 
ném swojóm dziele (a), całkowite wyniszcze* 
nie rękopismów Statutu Litewskiego pierwsze- 
go, z roku 1529, tak oryginalnych ruskich, jako 
też kopiy łacińskich, przez co swemu łaciń- 
skiemu exemplarzowi większą nadał wagę. U- 


NO WEZ 
($) O Litewskich i Polskich prawach T, I. str. 1. 
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czony Linde, poświęcający cierpliwa. pracę wy= 
świeceniu drukarskich.uchybień , w wydaniach 
polskich trzeciego Statutu (1).samem milczeniem, 
Inniemanie to utwierdził, i ledwie o kilku e- 
xemplarzach drugiego układu umiał nas uwia= 
domić. W,zupełnóm przekonaniu zasięgano ra- 
dy z treści, nie zawsze wiernie, przez Czackiego 
zrobioney, któremu nawet rozdziały przerzu- 
cić podobało się. Traf szozęśliwy nadarzył mi 
wynalezienie naypierwszego exemplarza ruskie- 
go, wzmiankowanego dzieła r. 1815, w szeząt- 
kach biblioteki pojezuickiey, ze Stanka do Wil- 
na przewiezioney. Udzielenie o tćm wiadomo- 
ści Prof. Lelewelowi, stało się mu powodem do 
wyśledzenia i uzyskania, pożyczonym sposobem, 
od Hr. Działyńskiego, daleko całszego , szaco= 
wnieyszego i dawnieyszego rękopismu r. 1817, 
w Warszawie odkrytego. Podróż nakouiec, 
z rady i namowy ostatniego po kraju, r. 1822 
współnie odbyła, trzeci exemplarz ruskiego u-. 
kładu w bibliotece Towa rzystwa przyjaciół nauk 
w Warszawie poznać dała. Czwartego ręko- 
pismu polskiego tłumaczenia w urywku, W. 
Konstanty Świdziński, raczył gorliwie udzielić. 
Opisanie ich szczegółowe jest następne: 

a). W bibliotece Wileńskiego Uniwersytetu 
dziś będący rękopism in 4to, Statutu pierwsze 
go Litewskiego, poźniey w skórę oprawiony, i 
mający, na grzbiecie tytuł, od nieumiejętnego bi» 

liotekarza jezuity położony: „Summatu es Sta- 
tuto Sigis. III, Lithuanico.* Pisany jest na pa- 
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(1) O Statucie Litewskim Ruskim językiem i drukiem, 
wydanym w Warsząwie 1816, str. 186, , 
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pierze prostym, we Środku trzy oszezepy krzy” 
żujące się mającym , charakterem proporcyo* 
nalnym, kształtnym, i czytelnym, w języku ru- 
skim, ciągle czarnym atramentem, bez żadnych 
ozdob, zapewnie zaraz po roku 1564, za by- 
tności drugiego układu skopijowany: ho na ty” 
tule już starym jest nazywany ; należał do ja” 
kiegoś Jana Kazimierza Paszkiewicza, który 
karty próżne po każdym rozdziale, około r. 
1654, konceptami zabazgrał. Poźniey przeszedł 
do biblioteki Kazimierza Kłokockiego D. P., a 
nakoniec r. 1814 z biblioteki słackiey S. J. 
do Wileńskiey został przeniesiony. Nie za” 
wiera Żadnych przywilejów i przedmów , ani 
rejestrów; ale prosto od textu się rozpoczyna; 
w każdym prawie, mianowicie z ostatnich roz 
działów, większą liczbę artykułów od nastę” 
pnych exemplarzy, obeymuje,wyjętych z 2go Stat. 
Karty białe na początku i końcu zapełnione po- 
zwami za Zygmunta III, odmiennym ruskim cha- 
rakterem zapisanemi. W rozdziale drugim intro” 
ligator, karty poprzekładał, a w początku i środku 
trzynastego, kart ze trzech nie staje. Stronice 
poźniey w bibliotece, bez względu na przerwy: 
ponumerowane, są dziś w liczbie 276. Tyt 

jest następny : „Prawa pisanye: staroko Statu” 
„tu, i danye welikomu kniażestwu Litowskomu 
„ruskomu żomoitskomu i inych. Czerez nay 
„jaśnieyszoho Pana Zikhimonta z bożeje miło” 
„sti Korola polskoho welikoho Kniązia Litowskoho 
„ruskoho pruskoho żomoickoho mazoweckoho , 
„inych mnohich.* Układ pierwszy, obcymujć 
rozdziałow trzynaście tylko; to jest: Roz. Í, 
hez Żadnego szczegółowego nazwania, zaraz 0 
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zatwierdzenia praw poczynający się, ma arty» 
kułów liczbowanycż w tym exemplarzu 27, 
Roz. II. O oborone zemskoy, art. 16 — Roz. IIL. 
o swobodach szlachty i © rozmnożeńju welikoho 
kniażestwa Litowskoho, art. 17 — Roz. IV. O po- 
hlawli żeńskom art. 18, — Roz. V. O opekunech 
art. 20,— Roz. VI. O sudiach art. 57 — R. VII o 
khwałtech zemskich o bojech o hołowszczynach 
szliachetskich art. 5 1 — Roz. VIII. O prawa zem- 
skie, o hranicach, o meżach, okopach art. 25— 
Roz. IX. O łowy o puszczu o bortnoje derewo o bo- 
browye hony 0 sokolie hnezda i o chmeliszcza art. 
20—Roz. X. O imeniach kotor ye w dołżech i o zaw 
stawy art. 12 — Roz. XI. O hołowszczyny ludey 
putnych i mużyckie i parobockie art. 15 — Roz. 
XIL O krabieży i nawezki art. 16 — Roz. XIIL 
O złodejstwie art. 28. Ponieważ w Słucku do- 
chowany,i na grzbiecie Słuck ma napisany, tak 
go adtad będę nazywał. 3 

b). Nieskończenie dawnieyszy , ważnieyszy, 
pilniey pisany ipoprawniey, a razem obfitszy, 
drugi rękopism tegoż Statutu, jest dziś własno- 
ścią Hr. Tytusa Działyńskiego z Wielkopolski, 
nabyty w Warszawie r. 1820, od W. Mateusza 
Kozłowskiego za 50 dukatów, do Wilna przez 
gorliwego nauk miłośnika pożyczony. Forma- 
tu arkuszowego, świeżo oprawiony w skórę o= 
rzechową, a brzegi dawnicy złocone i wybijane. 
Papier jego piękny, do pocztowego zbliżony, ma 
w herbie podkowę, lub dwa krzyżyki, podobne 
do herbu Gdańska, pismo ruskie, kształtne i 
jednostayne ; grubsze od powyższego, atrament 
Czarny, prócz napisów rozdziałów i artykułów 
tudzież liter inicyalnych, minią pisanych, wyra- 


zy odstępowane , i znaki pisarskie dość pilnie 
umiesczaine. Poczyna się prosto: 1) od nieszy* 
kowney pochwały Zygmunta I, przez Gasztoł- 
da, w którey, wyliczywszy Króla zwycięztwa 1 
obdarzenie Litwy prawami, przenosi go na 

Kazimierza W; umieścił ją po łacinie Otda- 
wski u Lindego l. c. 2) Daley idzie przywiley 
ziemski Kazimierza Jagiellończyka r. 1457, sta* 
nowiący posadę prawa politycznego litwinów 
kart 4, 5). Przywiley dany żydom r. 1588 
w oktawę & Jana chrzciciela w Łucku od Wi- 
tolda , a zatwierdzony r. 1507 od Zygmunta I 
w  Mielniku przed trzema Królami (Wodochri- 
szczami) kart 7. (1) 4). Regestr rozdziałów i arty* 
kułów kart 12.T'o jest: Roz. I o parsune hospodar- 
skoy art. 26— Roz: II o oborone zemskoj art, 14 
Roz.liVo złobodach szlachty i o rozmnożenij weli- 
koho kniaztwa art.17.—Roz.IV o pohlawe Żenskoy 
art. 15.— Roz. V o opekunech art, 16,— Roz. VI, 
'0 sudiach art.27.—Roz. VU, o khwałtech zemskichy 


(a) Niewiem dla czego Czacki kładnie datę przywileja 
1408 roku i skąd ją wyciągnął: może dla tego. Że histo” 
rya zgodność daty poslednicyszey prędzcy uznaje, gdy 
Witold w r. 13588 w Litwie nie panował, ale krył się po 
Prusach, a Skirgielło rządy sprawował Lecz gdy rę- 
kopism Działynskiego literami datę żisincza trisła let 
osimdesiał i osim let wypisuje , a łaciński Czackiego 
rękopism miał także lierami anno domini millesimo 
trecentesimo octavo i dopiero ią Czacki sam poprawi 
guadrniesimo (CO atrament edmienny zdradza), zatém 
datę wcześnieyszą utrzymuję. Nie przeciwisię ona hi* 
storyi, bo Witold przez chwilę z Jagiełlą się pogo” 
dził.; więc mógł się pisać W. X. Litewskim, a dzie” 
dzicem grodzieńskim , brzeskim, drohickim . łuckim * 
włodzimirskim, jak czyni; nadto przywiley wymie” 
niony. nie całey Litwie, lecz tylko dziedzicznym zie” 
miom Witolda służył, a nawet Zygmunt  zatwief* 
dził go tylko dla żydów brzeskich, trockich, grodzień* 
skich, łuckich i włedzimirskich, którzy go o to pros 


px 391 z 


io bojechio hołowszinach szlachetskich art. 50—— 
Roz. VIII, o prawa zemlenyje, o hranicach, i me 
| bach, o kopach art. 20.—Roz.1 X, o łowy © puszcz, 
' ò bortnoje derewo, oozera, o bobrowyje hony, o 
chmieliszcza, o sokoli hnezda art. 14 W rejestrze, 
a15 w texcie—Roz. X, o imeniach kotoryjew dot- 
gechi o zastawe art. g—Roz. XI, o hołowcziny lú- 
„dej putnych i mużyckije i parobockije art. 12— Roz. 
XII, o krabezi i o nawiazki art. 14. Roz. XIILo 
„stałocznyj , 0 złodejstwie art. 24. — Już tu spo- 
strzega czytelnik różnicę artykułów między 
dwóma exemplarzami ruskiemi. 5). Samego te- 
xtu poźniey ołówkiem ponumerowanych. stro- 
nie 167 6). Nakoniec na. stronicach 520, ołó- 
wkiem ponumerowanych, znaydują się seymy 
litewskie, czyli prosby szlachty i odpowiedzi 
Króla z lat: 1544 w Brześciu, 1547 w Wilnie, 
1551 w Wilnie, 1554 w Wilnie, i 1565 w Wil- 
nie (1). Na czém kończy się exemplarz pisany 
w Wilnie, zaraz po roku 1565, bo w następnym 
jaż Statut drugi ułożony. Zadnych nie ma baz 
az NN, 

“> (1) Kopija tychże samych seymów znayduje się w metrys 
} kach litewskich, N. 45 xięgi noszącey tytuł: xięga 
statutowa Króla Zygmunta l, zawierająca w sobie arly- 
kuły, prosby iotkazy od J. K. Mości na seymie brze- 
skim uczynione roku 1544, krótko spisane. Drugą ko= 
piją mam dziś pod ręką, zrobioną roku 1807 z rozkazu 
Czackiego, a z laski Xcia Kuratora do Wilna pożyczo- 
ną, in fol. stronic 249. charakterem polskim, pod ty- 
tulem: ,, Uchwały welikoho kniażestwa litowskoho aż 
do unii lubelskiey y otkazy Korola J. Msti Hosuda- 
"ra wsim kniażatom paniatom iwsiemu ryverstwu. na 
wje reczy, kotoryje oni na piśmie Korolu Jeho msty pos 
wali 1544 hoda. $ą tu więcey W wyrazach opuszcza- 
nych jak rzeczy odmiany. i kopija nie ciągnie się d<ley 
jak do r*1554, a zatem nie ma uchwal z r. 1565 Zkąd zdję- 
ta trudno zgadnąć. bo tylko pod koniec te ma wyrazy: ko- 
niec tych knih Mikołay Przelewski Instygator w, X. 

"Lit. E, S. K. R. x 
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granin, i rzadkie poprawki: tytuł samego textu 
jest następny: Prawa pisanye dany państwu we- 
likomuKniaztwu litowskomu ruskomu żomoitskomu 
i innych. Czerez najasneiszoho pana Zikhimonta 
z bożeje milosti korola polskoho welikoho Kniazia 
litowskoho, ruskoho, pruskoho, żomoitskohko, mae 
żoweckoho i innych. Chcę go exemplarzem 
Działyńskiego mianować. 

c) Trzeci ruski exemplarz tegoż Statutu Lit, 
Igo świeżo oglądałem w Warszawie, w bibliote- 
ee Towarzystwa przyjacioł nauk. Formatu 
czwiartkowego, w drewnianey oprawie, skórą 
czarną dawniey powleczoney. Poczyna się od 
kopijowania go łacińskiemi literami na trzech 
kartach. Daley idzie uszkodzony rejestr arty- 
kułów już ruskiem pismem. Sam text na 16tey 
łiczbowaney karcie się poczyna, i dokońca nije- 
przerwanie doprowadzony , czarnym atramen- 
tem.rozdziały jedynie i artykuły,tudzież litery ini- 
cyalne czerwone, papier zwyczayny prosty, ozdob 
żadnych pisarskich nie ma. Czas tey kopii tru- 
dny do zadeterminowania : bo żadnego nie ma 
śladu, będzie atoli naydawnieyszą: bo żadnych nie 
ma znakow pisarskich, wyrazy nieodstępowane, a 
w treści naypoprawnieysza, zaraz po roku 1529 
pisaną bydź mogła. Dostała się do biblioteki To- 
warzystwa r. 1817 d. 5'maja w darze od Karola 
Scipiona, a wprzódy należała do babki jego, 
z domu Firlejów, ostatniey z tego rodu po 
kądzieli, zaślubioney Józefowi de Campo Sci- 
pionowi , marszałkowi nadwornemu litewskie- 
mu, sądowemu lidzkiemu staroście, a potém 
ministrowi Augusta Trzeciego, zmarłemu r. 1743; 
jak otóm świadczy napis na okładce darujące- 
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go. Dla pamiątki tak znakomitego rodu , Firs. 
lejowskim go zwać pragnę statutem. Mam na> 
dzieję, że Towarzystwo przyjacioł nauk, pracują- 
ce nad upowszechnieniem dziejów i zabytków 
krajowych, zechce użyczyć tego exemplarza dla 
zebrania waryantów. (Już użyczyło). 

d) Czwarty Statutu starego rękopism, wła- 
snością biblioteki niegdyś poryckiey, dziś Pu- 
ławskiey będący, jest tłumaczeniem łacińskićm, 
z rozkazu Zygmunta I, r. 1550 d. 5 listopada 
zrobionćóm. Na nim oparł swe nieśmiertelne 
dzieło Czacki. A opis zwierzchni podali J. Oł- 
dakowski u Lindego str. 24, Prof. Lelewel tamże 
str. 180 i sam Czacki T. I. p. 1. Rękopisn 
ten in folio, w drzewo, skórką ciemno orzecho- 
wą pociągnione, z różnemi wyciskami złocone- 
mi niegdyś, wziętemi z Pisma śgo; przez samego 
Czackiego” wlepiony (jak się zdawało Lelewe- 
lowi, od czego po lepszey rozwadże odstąpił). Na 
prawey okładce u góry ma wyrazy: Statut. Li- 
tuaniae, u dołu zaś MDXXXVII, we środku Juxta 
est dominus his qui tribulato sunt corde. Nale- 
wey okładce we środku jest herb Radwan, a nad 
nim litery J. U., cały rękopism składa:się z 229 
stronic, poźniey liczbowanych, textu zaś Statu- 
tu kart XCVI spółcześnie ponumerowanych, pi- 
sany charakterem wyraźnym łacińskim i staran- 
nym, nie mało skróceń mającym; napisy roz- 
. działów i artykułów czerwone. Na czele wkle- 
jono 15 arkuszy papieru pocztowego , na któ- 
rym opisał Czacki jego historya, historyą dwóch 
popraw poźnieyszych, i porządek materyy, z hi- 
storyczno - prawniczemi notami , które poźniey 
„urosły w znajome dzieło o Litew,i Pols. Pra- 

Ds. wileń, T. 1, N. 4. r. 1825. kwiecień, 26 
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wach. Od pierwszey stronicy znayduje się przed- 
mowa (Linde 1. c. p. 25) niebędąca w ruskich 
exemplarzach, opiewająca, iź ten statut napisi- 
ny i ogłoszony w Wilnie, na seymie walnym, 
w czasie wyniesienia na xiążęcy stolec syna 
królewskiego Zygmunta Augusta, r. 152g d. XVII 
kalendas novembris, a zaraż roku następńiego 
nonis ejusdem mensis, z rozkazu króla przeło- 
Żony na łaciński z barbarzyńskiey rusczyzny, 
nie przez Gasztołda, jak chce Czacki (l. c. p. 21), 
który jedynie pochwałę niżey idącą Zygmunta 
I, i pieśń Boga rodzica dołożył, ale przez nieja- 
kiegóś niewiadomego uczonego, jak dostateczniey 
przekonywa ruski exemplarz. Na stronicy 5 
jest registrum summarum czyli rozdziałów i ar- 
tykułów, z krótką treścią każdego. Na str. 37 
praefatio perstringens quaedam em gestis Augu- 
stissimi jurium concessoris, Od. str. 40 przy- 
wiley ziemski (privilegium terrestre) dany 
w Wilnie w dzień śgo Zygmunta r. 1457, pi- 
sany przez Marcina z Luski notaryusza , które- 
mu to poruczono. Na str. 48 privilegium de 
libertatibus judeorum ez rutheno ut et alia trans- 
latum ut sonant verba. [Dany w Łucka in o- 
ctava s. Joan. Baptis. sub anno domini mille- 
simo ttecentesimo octavo (pomyłka kopisty, ma 
bydź 1588). — Str. 56 Confirmatio eorundem ju- 
rium et libertatum judaicarum. Str. 5g textus in- 
cipit, czego nie ma w ruskich. Rozdziałów trzy- 
naście. Rubrica prima, de his que principi pro- 
pius accedera videntur , ma artykułów, Capitulo 
zwanych, 26. Rubrica secunda de re bellica et 
milhtar: art. 17.-—Roz.H] de manutenendo corpor? 
Magni Ducatus et de libertatibus nobilitatis art- 


17—Roz.1V, de jure dotis et dotalicii art, 15—Roz. 

V de tutela et tutoribus pupillorum, art. 18— Roz. 

VI, de judicibus et jurisdictione eorum, art. 29— 

Roz. VII, de violenciis et homicidiis art. 30— Rog. 

VIII, de processu juridiciario super fundis eo- 

rumque limitibus art. 20— Roz.1X, de silvis vena- 

cionibus et mellificiis art: 11 — Roz. X, de bonis 

acquisitis quae debitis excessibus domini sui prioris 
fuerint obnovia art. g— Roż. Xi; de capitibus et 

compensationibus plelejorum et illibęrorum art. 
12— Roz: XII, de rapinis seu spoliis et comipen 
sationibus eorum ait. 14— Roz. XIII, de furtis 

art. 24. Papier ma w herbie topor. Dawniey rẹ- 
kopism rzeczony, wedle domysłu Czackiego, miał 

należeć do Jakóba Uchańskiego, referendarza ko- 

ronnego r. 1558. Poźniey r. 1784 darowany był 
Królowi Stanisławowi Augustowi przez Kazimie- 
rza Rzewuskiego;pisarza polnego koronnego, a ła- 
ska królewska Czackiego nim obdarzyła, dla tego 
chcę go nazywać rękopismem Czackiego. Xiąże 

udzielić go raczył pracującym. 

e) Uręczenie Czackiego, połączone z małą 
za czasów Zygmunta I znajomością w Litwie ję- 
zyka polskiego , zdawały się nie zostawiać nay- 
mnieyszey wątpliwości, że Statut litewski pier- 
wszy, nigdy w polskim nie ukazał się języku, gdy 
oto nadspodzianie Konstanty Świdziński udzie- 
lit prof. Lelewelowi rękopism, równie we 
względzie języka, jak prawodawstwa, szacowny, 
obeymujący prawa Zygmunta lgo. Pilnieysze 
jego rozważenie, i porównanie z rękopismami 
ruskiemi, udowodniło, że jest dosłównem i do- 
tąd jedynem tłumaczeniem na polski język Sta- 
tutu. Litew. pierwszego, lubo nienkończonem, 
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Forma manuskryptu jest małego arkusza, świe- 
żo wpapier popielaty oklejony, ‘charakterem 
polskim niewyraźnym , ortografiją niemiecką 
pisany, na prostym papierze, herb topora mają- 
cym. Stronice nieliczbowane składają kart 25. 
Naprzód od środka pierwszcy stronicy, (bo. w gó- 
rze mieysce zapewnie na tytuł zostawione) tak 
się poczyna: » Prawa pyszane dane paynsthw 
wyelkyemw Xyesthuv Lithewskye Ruskye Jy- 
nem ... przes Nayasznyeyszego  ZŻygmuntha 
z Boszey myloszczy Krolya polskyego wyelkyego 
Xyędza Lythewskyego Roku Boszego wydane 
MDXXXIJ, “ II). Daley idzie zwyczayne wszy- 
stkim rękopismom praw utwierdzenie , tusię 
niżey umieszczające; HI). Zaczęcie artykułu pier- 
wszego urwane: bo kart kilka nie staje. IV). Do- 
piero od początku artykułu 10 z rozdziała Igo, 
porządkiem nieprzerwanym idą rozdziały i ar- 
tykuły, (ale nieliczbowane, jak jest w ruskich 
i łacińskim exemplarzu), aż do artykułu szó- 
stego z rozdziału czwartego. Niewiadomo czy- 
li niedhalstwem  kopisty lub tłumacza tu się 
praca urywa, iodwrótna strona czystą zosta- 
wiona, poźniey tytułem Stanisława Augusta za- 
pisana. V). Za nią idą po łacinie dwa dekreta 
Królewskie z lat 1555 i 1954. kart 43. VI). 
Za temi: , Poplathsky wchwalone na Seymye: 
Pyothrkowskyem anni 1563“ (czyli pobory). VII). 
Nakoniec na jedney karcie po łacinie: ,, Insignia 
sew clenodia Terrarum Regni Poloniae et prio 
Terre Cracoviensis. * Charakter dodatków, 
może bydź nieco odmienny ipoźnieyszy. Czas 
robienia kopii będzie r. 1552, który jest na ty- 
tule: bo Statut pierwszy wydany niezawodnie 


x 


r. 1529, jak i Statut trzeci Roz. 7 art. 13 $4 
zaświadcza. ` Dodatki zaś roku 1563 mogły bydź 
poczynione. / Będę go rękopismem Świdzińskiego 
nazywał. $ 

Oto jest przedmowa czyli praw zatwier- 
dzenie dla Litwy: „ My Zygmunth z lasky Bo- 
„szey Krol polsky wyeliky Xyądz Lythewsky. 
„Mayącz w sobye dosthatheczie wmyszlyenye 
„wmyszlem dobrym. y z łasky maszey kro- 
„lyewskyey chcząncz obdarowacz prawy chrze- 
„ sezyanskyemy wszytskyech prałathow xyąsząth 
„ panow chorągyewnech wyelmosznech rycze- 
„rzów powyszonych Szlyachthę y wszythko po- 
„spolstawo, y ych poddonech  tuthecznych 
„wzyemy wvyelkyego Xszyesthva Tythewskye” 
„ kthorego by kolwyek sthadla byly y sthanu 
„ wszytskye prawa ych y prywylyeye koszczye]- 
„ne, thak laczynskyego zakonu yako y gre- 
H czkyego. thesz y szwyąthky kthorzy od pa- 
„myęczy Krolyow i xszyąsząth. y od oycza na- 
„szego Kazymyerza, y od bratha naszego Ale- 
„xandra. Y przothkow naszych. Za szywotha 
„ych na kthore by kolwyek. dobra wolnosczy 
„myely y mayą poth kthorą kolwyek myarą 
„y dathąlaczynską albo ruszką dane wolnoszczy 
„ zamykayąncz, sprawyedlywye y szlusznye spra- 
„wyone wszytskye dane y wczynyone: Ktho- 
„re chezemy thak myecz mocznye. jako by thy 
„lyszty slowo od slowa nasze byly wypysane 
„ kthore słowem naszem Krolyewskyem y poth 
„przyszyegą naszą czyelyesną na Ewangelyą 
„*dzyelaną dzyerszecz a chowacz szlubylysmy 
„Jakosz obyeczwyemy y szlubuyemy ve wszy- 
4 thkyech poloszonych y obyeczanech arthyku- 
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» lyech: 'slasky. scznothy y szezodrosczy naszey 

» wmyszlylysmy pothwyerdzycz y wmocznycz 

„yakosź wmocznyamy y pothwyerdzamy. ska- 

» Zwąncz myecz ych mocz wyecznemy czaszy. 
(Pałszy ciąg nastąpi), 
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MITOLOGIJA 


JANA PĄSICKIEGO POLAKA, O BOGACH ŻMUDZINÓW 4 
INNYCH S£RMATÓW. Z łacińskiego tłumaczenie 
Adama RoGALskiEco. (Ciąg 2gi ob. w. 248). 


Tych bogów taka jest liczba, jak u Hezioda, 
drugiego gatunku. Albowiem oprócz boga Aus- 
thejas Pissagistis, którego mają za wszecim>- 
cnego i naywyższego, ci, którzy jeszcze nie u- 
znali Boga chrześcijańskiego, czczą bardzo wie- 
lu ziemiopacios, to jest: bogów ziemnych. 

Perkunos jest u nich bogiem piorunów, do 
którego; kiedy niebo grzmi, rolnik, zdjąwszy czap- 
kę, iniosąc na plecach kawał słoniny, temi bła- 
ga słowami: perkune devajte nie muszki und 
mana, diewu melsu tawi palti miessu. „Zatrzy- 
may się Perkunie! i nie sprowadzay na moje 
pola klęski, a ja ci ofiaruję ten połec słoniny.* 
Lecz skoro chmura przeydzie, słoninę sam zjada. 

Perkuna tete jest matką błyskawicy i pioru- 
nu, ona słońce spracowane i okurzone przyymuje 
do kąpieli, a dnia następującego wypuszcza je, oh- 
myte i jasne: 

Audros, bóg, ma staranie o morzu i innych 
wodach. 

Algis jest aniołem bogów naywyższych. 
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Auska, bogini promieni słońca zachodzącego, 
lub wschodzącego. 

Bezlea, begini wieczorna. 

Breśsta, bogini ciemności. 

Ligiczus, jest sprawcą i stróżem zgody mię- 
dzy ludźmi. 

Datonus, rozdawea dóbr. 

Kirnis, strzeże drzew wiśniowych pewnego 
zamku przy jeziorze leżącego. Dla ubłagania 
go, rzucają na te drzewa bite koguty, i świćce 
woskowe zapalone wtykają. Tak jako ów ła- 
komiec Euklion u Plauciusza, w Aulularyi ka- 
dzidłem i wieńcami domowego bóstwa łaski 
szukał: „Dopiero kadzidło kupiłem i te wień- 
ce z kwiatów, one się włożą na nasze ognisko 
domowemu bóstwu, iżby szęzęśliwóm uczynił 
córki zamęzcie. * 

Kremaro, jest hogiem wieprzów iświń, dla 
którego ogniska rozniecają, i piwo na nie leją. 

kizio, oznacza młodość, temu mający przy- 
prowadzić oblubienicę oblubieńcowi, ofiarę 
sprawuje. 

Gondu, czczony i wzywany od dziewek. 

Modeina i Ragaina, są bogowie leśni. 

Kierpiczus i jego pomocnik. Siłiniczue, są 
bogami mchu, w lasach się rodzącego, którego 
do budowy bardzo wiele używają. Temu, ma- 
jąc 4bierać: mech, ofiary czynią. 

Tawwals, bóg, sprawca zdolności. 

Orthus, rybne jezioro, czczone równie jak 
i E:ernis, bóg jeziór. 

Są pewne familie. szlachetne dawne , któ- 
re czczą bogów szczególnych, jako to: Mikue- 
cy, Simoneyte; Michałowscy Sidzia; Szemioto- 
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wie i Kiesgayłowie, Ventisa, Rekicziowa; inne 
zaś innych. | 
Kurwayczyn Erayczin, bóg jagniąt, Gardu- 
nitis stróż tychże nowo-narodzonych. 
Prigirstitis jest ten, 0 którym mniemaja, iż 
szemrzących podsłnchiwa ; przeto każą, aby kto 
szemrze, czynił to bardzo pocichu, iżby Prigir- 
aliris mówiącego głośno nie usłyszał. 
Derfintos zgodę sprowadza. 
Bentis zrządza, iż dwóch lub kilku ludzi 
razem dokądkolwiek podróż przedsiębiorą. 
Ławkpatimos bóg, do którego się modlą, kie- 
dy idą orać lub zasiewać 
- Priparścis, rozninyśycieł prosiąt. 
Rataynicza, jest bogiem koni, tak jako Wala 
gina innych bydląt. ; ! 
Kriksthos, krzyżow na mogiłach strzeże, 
` Uważają także wszelkie wróżby i przepo- 
wiedzenia. Apidonu, jest bogiem odmiany miesz- 
kania. Za urodzeniem się jakiegokolwiek bądź ` 
rodzaju źwierzęcia ślepego lub'słabego, natych- 
miast siedlisko odmieniają. Sam nawęt Krół 
Władysław nauczył się od matki zabobonów: 
mniemał bowiem dzień ten nieszczęśliwym, któ- 
rego przypadkiem pierwszy bót włożył na le- 
wą nogę. Nadto wstając z łóżka niekiedy krę- 
cił się wkoło, stojąc na jedney nodze. Wiele 
podobnych rzeczy zachowuje się u*Zmudzinów, 
Tak niegdyś Germani, podług świadectwa Plu- 
tarcha w Kajuszu Cezarze, nie pierwiey znie- 
przyjacielem staczali bitwę , aĉ xiężyc na no+ 
wiu zaświecił. Równie też niektórzy z naszych 
są tego przekonania , że nieszczęśliwie odbędą 
łowy, kiedy przy wyyściu z domu, z kobietą się 
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spotkają; albo też, jeżeli kto pewną liczbę za~ 
jęcy, lisów, wilków do poymania naznaczy. 

Krukis jest bogiem świń, którego czczą 
z wielką gorliwością budraicis, to jest, kowale, 

Lasdona, bóg orzechów. 

Bubilos, bóg pszczół, którego Rusini Zosim 
nazywają. 

Są też boginie: Zemina ziemi, Austheja 
pszczół, o których sądzą, iż wzrost dają; kiedy 
zaś opatrują pszczoły, proszą je, aby co nay- 
więcey naprowadzały pszczół, a odganiały od 
nich trutniow. 

Nigdzie miodu nie ma, ani czystszego ani 
mniey wosku mającego, jak w tym kraju, i 
dla tego prowadzą go okrętami do Belgium, 
Francyi i Hiszpanii. 

Prócz wyżey wymienionych bogów są pe~ 
wne wioski, które podobnież, jak i znaczniey- 
sze familie, mają swoich szczególnych. I tak: 

Dewoytis jest bogiem wioski Pojurskiey. 
Wetustis Retowskiey. Gubni i Twertikos Sara- 
kowskiey. Kirnis Plotelskiey. Wielona bóg 
dusz , któremu wtenczas ofiarę czynili, kiedy 
się umarli karmią. Zwykli zaś mu dawać plac- 
ki przypiekane ; we czterech mieyscach jedno 
naprzeciw drugiego leżących, nieco rozkrojone, 
które Sikies Vielonia Pemixlos zowią się. 

Warpulis, miany jest za tego boga,. który 
przed i po uderzeniu piorunu, huk w powie- 
trzu sprawuje. Wreszcie co działają bogowie: 
Salaus , Szłotrazis, Tyklis, Birzulis, Siriczus, 
Dwargonth, Klamals, Atlaybos, i inni tegoż ro- 
dzaju; z tym niechętnie się przed chrześcianami 
odkrywają. 
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Numejas, nazywają bogów domowych; jako 
to: Ublantcza jest bogiem strzegącym  wszel- 
kich sprzętów domowych. Dugnai boginią, ma- 
jącą władzę nad mąką rozczynioną. 

Peskias, między drobnemi przypłodkami 
bydlat kryje się za piecem. 

Trotitas kirbiztu gasi iskry w chałupie. 

Alabatis, tego wzywają mając len czesać. 

Polengabia bogini, o którey mniemają , iż 
rządzi ogniskiem pałającóm. 

Aspelenia, bogini węgłów, kątów. 

Budyntają, która człowieka śpiącego o- 
badza. 

Matergabia, tey kobiety dają na ofiarę pla- 
cek naypierwszy. w pieczeniu chleba , paleem 
naznaczony. Pożywa go potóm nie kto inny, 
jak gospodarz, lub jego żona. 

Podobnym sposobem bogu Raugusemapati 
ofiary czynią , a potćm wypijają pierwszy wy- 
tok z beczki piwa lub wody zaprawney, i ten 
Nulaydimos, wyżey zaś wspomniony placek 
Taswirzis, nazywają. 'Temuż piwnemu bogu 
czynią ofiarę następnie: po zburzeniu się pien- 
nego piwa, gospodarz wypija jednę czarę, a za 
nim drudzy toż czynią. Jeżeli zaś gospodarza nie 
ma, wtenczas gospodyni go zastępuje. 

Luibegeldas, bogini wzywają takim sposo= 
bem: wyście boginie zesłali nam wszystkie na- 
siona żytnie w łusce żołędziowey. 

Podobny lud ciemny w Sarmacyi, jak świad- 
czy Alexander Gwagnin , pod koniec miesiąca 
października zebrawszy zupełnie zboże, pewną 
ofiarę uroczystą odbywa tym sposobem: wszy- 
scy wezwani do uczty świętey, kładą na stół 
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siano, potym chleb, i z obu stron stawią dwa 
pełne naczynia piwa; przyprowadziwszy zaś 
źwierząt domowych obu rodzajów, jako to: 
Świnią, koguta, geś, cielę i inne, jakie są, za- 
bijają je takim obrządkiem: pierwszy wieszczek, 
przemówiwszy pewne słowa , bije źwierzęcia 
ijem po głowie:i innych członkach, w ślad 
zą nim inni toż samo czynią, mówiąc: „Te ci 
boże Zemenniku ofiary przynosimy , dziękując, 
Żeś nas przez ten rok w zdrowiu zachował i 
wszystkim „obdarzył z oblitością, i abyś na po- 
tém toż samo dla nas uczynił, prosimy.“ Nim 
zaś przystąpią do jedzenia, odebrawszy cząst- 
kę każdey potrawy, rzucają we wszystkie ką- 
ty. domu, mówiąc: Zemenniku przyym ofiarę ła- 
skawie i pożyway wesoło, Potem sami jeść 
zaczynają. Obrządek takowy jeszcze dotąd 
w niektórych- mieyscach Litwy i Rusi zacho- 
wuje się, i nazywa się Igi. Laskowski powia= 
da, że takowa ofiara odbywa się nazajutrz po 
uroczystości wszystkich świętych, to jest dnia 
2go listopada, w któryto dzień Zmudzini wy- 
rznąwszy znaydujących się w ich ziemi prusa- 
kow, u których byli w niewoli, Witołdowi Xię- 
ciu Litewskienu, stryjecznemu brata Włady- 
sława Jagiellończyka (zmarłego w 1430 roku 
27 października) poddali się dobrowolnie. 

Na trzeci dzień po gach, dziewice oddas 
ją cześć bogu Waizgantos, aby ich obdarzył 
obfitością lnu i konopi, W ów czas naywyż- 
Sza znich, mając pełen fartuch placków, któ 
re nazywają Skies, i stojąc jedną nogą na ze- 

lu, rękę zaś lewą podjąwszy w górę, i zdarł- 
Szy z lipy lub więzu łyko długie (z którego 
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także obuwie plota), a w prawey czarę piwa 
trzymające, tak mówi: waizganthos devaite auging 
mani linus teip ilgies, ikmani, nie. duokmunus 
nogus cithi. Boże Waizgantos wyday nam len 
tak wysoki, jak wysoko ja teraz jestem, i nie 
dopuszczay, abyśmy chodziły nagie.“ To wyrzekł- 
szy wychyla czarę (albowiem i kobiety dobrze 
pijają), potóm napełniwszy ją znowu, na ziemię 
ogu wylewa, i placki z fartucha wyrzuca, a 
ci, którzy się znaydują na prawey stronie, zja- 
dać je mogą. Jeśli przy odbywaniu tego stale 
się utrzyma, czyni sobie nadzieję, że na rok na- 
stępny będzie dobry urodzay lnu; jeśli zaś 
spadnie i drugą się nogą wesprze, powątpiwa 
o przyszłey obfitości; a tak za wiarą skutek 
idzie. — 

W też same dni, umarłych z grohów do ła- 
mi i na uczty zapraszają, i tyle zedlów, ręczni- 
ków, koszul, ile osób zaproszonych będzie, 
w przygotowaney do tego chałupie kładą. Stół 
jedzeniem inapojami zastawiają; ztamtąd zaś 
do domów swoich powróciwszy, piją przez dni 
trzy, a zostawiwszy wszystko na grobach, rękami 
dają znaki pożegnania; tym czasem rzeczy zosta- 
wione unoszą ci, którzy w lasach palą drze- 
wa na popiół, bez którego farbierze zagraniczti 
obeyść się nie mogą , irobią deski dla statków; 
na których ten towar odprawują na Ocean. 
Podobnema błędowi ulegali chrześcianie za cza” 
sów 6. Augustyna, jako ten w liście 64 świad- 
, czy, którzy na cmentarzach pray grobowcach 

zmarłych bankietowali. 

Prawdziwi nawet Inflantczycy w tym cza” 
sie, kiedy w ciężkiey u Germanów niewoli z0% 
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stawali: na grobowcach zmarłych pokarmy, na- 
poje, topor, i nieco pieniędzy kładli, tak śpiewa= 
jąc: przeydź nędzniku ztego stanu do lepszego 
świata , gdzie nie już Germani tobie , lecz ty 
im rozkażywać będziesz; masz oto oręż i pokarm. 
na drogę. ; 

Kiedy zaś zbyt krótkie lato zżętego zboża 
wysuszyć nie pozwala , wówczas suszą go przy 
ogniu i proszą boga Gabie temi słowy: Gabie 
devaite pokielki garunułeiski kierbiatu, Wznieś 
ogień, ale nie dopuszczay spadać iskróm. 

Smik smik perlewenu. Tego boga czczą li- 
twini, mając orać wiosną. Pierwszy zagon le- 
mieszem wyrobiony należy do niego, i ten, który 
go przeprowadził, nie może przestąpić w ciągu 
całego roku, inaczey zaś rozgniewałby bóstwo na 
siebie. 

Skierstuwes, jest święto kiszek nadziewanych, 
w które boga Ezagulis wzywają tek: Fielona - 
pelos atteik musmup und stala, przyydź węspół 
z umarłemi, jeść kiszki z nami. 

Aitwaros jest bogiem rozpusty (incubus) i 
mieszka za płotami; to ze znaczenia saniego sło- 
wa rozumieć się daje. 

Kaukie, strachy nocne, które Rusini Uboze 
nazywają; brodate, na dłoń wielkości , ukazują 
się tym, którzy w bytność ich wierzą; drudzy 
zaś zgoła ich niewidzą. Stawią dla nich wszel- 
kie pokarmy i potrawy, i jeśli tego nie uczynią, 
przekonani są, że utracą majątki swoje. Kar- 
mią także, jakby bogów domowych, czarnych, 
grubych i czworonogich wężów, których Giwoy- 
tos nazywają. Tym, bojaźnią przerażeni, kiedy 
z lochow domowych na pastwę przygotowaną 


— 46 — 


wypełzają inasyceni powracają, przypatrują się 
iich czczą. Jeżeli zaś czcicielowi trafia się ja” 
kie nieszczęście, mniemają, że nie dobrze z wę? 
4em się obchodzono. 

+ Strutis 1 Miechutele są bogowie farb, których 
czczą po lasach, szukając farb do farbowania 
płócien. (Ciąg dalszy nastąpi), 
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RZUT OKA NA STAN RĘKODZIELNI w Rossy1 i na prawa 
tyczące się rękodzieł, od XVIgo wieku do 1814 
roku, przez Ć T. HERMANA (z Mem.de ? Acad. 
Imp. des sciences de St. Petersb. T. VIII St. 
Petersb. 1822, i z Dziennika Petersb. Syn Oy- 
czyzny, 1822 LIT) 

(Ciąg 4ty i ostatni. Ob. wyżey str. 314). 


Tabella wyrobów przednieyszych rękodziel- 
ni naszych. 
1. Fabryk sukna było: 
W 1812 r. 226, w nich 2,918 warstatow. 
— 1814 — 181 © — 45 więcey. 
W 1812 r. było: 17089 włościan fabrycznych. 
12;262 obywatelskich. 
8,491 wolnych robotn. fabrycz. 


Ogół 37,842 robotników fabrycznych. 
Wyrobiono sukna: 2,796,024 arszyn., 80 sztuk, 
700 łokci polskich. 
Przedano sukna: 2,453,909 arszyn. 40 sztuk. 
2. Fabryk płótna i towarów płóciennych: 
W 1812 r. 170, wnich 14,616 warstatow. 
— 1814 — 184 — — "14 więcey. 
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W 1812 r. było 6,3517. włościan fabrycznych. 


1,218 — — ohbywatels. 
17,529 wolnych robotn. fabr. 
34,86 4. 
Wyrobiono płótna 13,998.133 arszynów. 
mitkalu 25,007. — — 
przedano płótna 10,771,222. — — 
mitkalu . . 1,256. — — 


3. Fabryk jedwabnych: 
W 1812 r. 105, w nich 2,191 warsłałów. 
— 1814 — 150 — — 45 wiecey. 
W 1812 r. było 2,095 włościan fabrycznych. 
159g — — obywatelskich 
5.514 wolnych robotników. 
- 5,566. 
Wyrobiono : 
549,770 arsz. 92,152 sztuk, 2,040—2,757 sztuk 
w łokciach. 
Przedano : 
475.156 arsz. 81,726 sztuk, 2,040—1,621 sztuk 
w łokciach. 
4 Fahryk garbarskich : 
W 1812 r. 1,150, wnich 10,594 czopow. ` 
— 1814— 1548 — — 198 więcey. 
W 1812 r. było: 247 obywatelskich włościan 
6,191 wolnych robotników. 
6,458. 
'Wyrobiono: 2,6358,70g skur i 5-580 pudow. 
Przedano: 2,255,494 — — 5580 — — 
5. Fabryk mydła, świćc łojowych i wosko- 
wych: W 1812 r. 184, w nich 504 kotłow. 
7 1814 — a47 — — 66 więcey. 
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W 1812 r. było: 4 włościan obywatelskich. 
850 wolnych robotników. 


834. 

Wyrobiono: 3g0,096 pudow, 

Przedano : 555,850. — — 
6. Fabryk szkła: 

W 1812 r. 151, w nich 571 pieców, 

— 1814 — 158 — — 7 więcey. 

W „812 było: 177 włościan fabrycznych. 
5,059 — — obywatelskich, 

1856 wolnych robotników. 


5,052. 


7. Papierni: 
W 1812 r. 56, w nich 5go kubłów. 
— 1814 —67 — — 1 więcey. 
W 1812 r. było: 1,694 włościan fabrycznych, 
5,084 22 246 obywatels. 
1,145 wolnych robotników. 


5,921. 
Zrobiono: 
555,821 réz, 134,115 arkuszy,751 pudow. 
Przedano - 
428,044 — 55,493 — — 684 — 
Nadto zrobiono: 2,005 arkuszy pargaminu, 
z których przedano 1,905. 
8. Fabryk bawełnianych, persowych i mitka- 
lowych : 
W 1812 r. 75 w nich 8,256 warszt.)w 1814, 295 
156 — 818 — [7166 więcey. 
Na cab: było: — 27 robotników fabryez. 
15,170 wolnych. ye ii yo 
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Wyrobiono : 3 

7,147,810 arszynow, 324,245 sztuk, 5,6go łokci. 

Przedano: 

5,194,784 — — 25671 5,066 — 

Na ostatnich robiło 19 włościan obywatelskich 

1,544 wolnych robotników. 
1,565. 
Zrobiono: 1,018,943 arszynow, 47,746 sztuk; 
5,606 par rękawiczek i pończoch. 
Przedano: 8g0,861 ars, 41,885 sztuk, 1,500 par 
rękawiczek i ponczoch. 
g. Fabryk powrożow i lin: 

W 1812 r. 48, w nich 167 machin. 

— 1814— 80 —— 52 więcey. 

W nich było: 154 włościan obywatelskich, 
1895 wolnych robotników. 
2,047. 

Zrobiono: 247,799 pudow i 3,000 sztuk. 

Przedano: 250,567 — — 3,000 — 

10. Fabryk cukru: ; 

W 1812 r. 50, w nich 178 kotłow. 

— 1814— 48 —— 18 więcey. 

W nich robiło: 61 włościan obywatelskich. 
880 wolnych robotników. 
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Zrobiono: 
287,544 pudow cukru i 30,184 syropu. 
Przedano: ie. 
2463564 — — — 62174 — 

11. Fabryk stalowych i żelaznych: 
W. 1812 r. 35, w nich 244 piecow.. 
— 1814 — 199 —=— 166 więcey. 

Dz, wileń. T, 1. N. 4, r. 1825, kwiecień, 27 
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W nich było: 3,542 włościan skarbowych. 
7,298 — — obywatelskich. 
1,417 — — wolnych. 
12,252. 

Zrobiono: i 

526,749 pud.,1,094,610 szts128.499,150 gwoździ 

Przedano : 

229,9087 — 852,877 — 107,588,g00 — 

12. Fabryk miedzi i guzików: 

W 1812 r. 20, w nich 115 machin. 

— 1814 — 45 — — 25 więcey. 

W nich było: 525 obywatelskich włościan. 
598 wolnych robotników. 


1,131. 
Zrobiono: 15,24b pudow i 1,726 sztuk. 


Przedane: 14,710 — — 654 — 
15. Fabryk porcelanowych: 


W 1812 r. 15, w nich 133 pieców. 

— 1814 — 16 3 więcey. 

` W nich było: 205 włościan skarbowych. 
118 — — obywatelskich. 
769 wolnych robotników. 


1,093. . 
Zrobiono: 22,252 tuzinow, 456,041 sztuk. 
Przedano: 18,922 —— 250,488 — 

Tu są wyliczone głównieysze fabryki i rę- 
kodzielnie. Liczba wszystkich pod 27mią rő- 
Żnemi nazwiskami wynosiła : 

W 1812 r. do 2,35% zakładow. 
— 1814 — do 35,181. — — 

Liczba więc rękodziełni przez dwa lata nad- 
zwyczaynie się powiększyła: stanęło nowych, 
849. i l 
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W osattniey tabelli wymieniono jescze 64 fa- 
bryk łoju; 5 fabryk tytuniu i lulek; atak wr. 
1814, liczba rękodzielni i fabryk, o których 
wiadomość miano, wynosiła do 5,253. 

Osobliwie podniosła się liczba garbarni, fa- 
bryk żelaza, stali, i bawełnianych : potóm rę- 
kodzielui sukna i jedwabnych, fabryk mydła, 
świćc, łoju i cukru, W ogólności liczba ręko- 
dzielni i fabryk w każdym rodzaju się powięk- 
szyła. | 

Zmaydowała się w rękodzieltiach i fabry- 
kach : 

W 1812 r. 1,160 włościan skarbowych. 
27,292 — — „obywatelskich. 
60,641 wolnych robotników, 


Ogół 119,095. 


Nader godną jest uwagi, że liczba wolnych 
robotników fabrycznych, przewyższa już liczbę 
włościan, w państwie, gdzie ich przedtóm pra- 
wie nie było. : 

Co się tycze ilości wytobow : fabryki, wy» 
rabiające płody kraju naszego, jako to: skór, lin, 
powrozów , płótna, świćc, mydła, są już znane 
z dobrego ich urządzenia i stanu, i nie potrze- 
bują pomocy rządu. Fabryki: szkła, papieru, 
zelaza, stali i miedzi; nie wyrównywają wpraw= 
dzie sławnieyszym zagranicznym; ale są już ró- 
wnie na gruntownych urządzone zasadach. 

Wszystkie te fabryki wyrabiają nasze wła- 
sne płody. Następują rękodzielnie , sukna, je- 
dwabiów , i bawełniane. Ta klassa zasługuje, 
na naywiększą uwagę: wszystkie te rękodziel- 
nie, chociaż niej doszły tego stopnia doskq= 
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nałości, ażeby mogły utrzymać pierwszeństwo 
kotikurrencyi z zagranicznemi; ale w ostatnich 
tych czasach znakomicie się podniosły. 
Rękodzielnie sukien cienkich, i gatunku śre- 
dniego mogą się z czasem stać naszemi krajowemi: 
gdyż mamy już wełnę merynosów; i juź ją zaczy- 
nają wywozić z kraju. A jeżeli głównieysze grube 
wyroby mamy u siebie; jeśli zaczynają ich szu- 
kać i nabywać; jeśli na kapitałach nam nie zby- 
wa; tedy nam nic nie potrzeba, tylko istotney 
umiejętności do osiągnienia doskonałości, przy- 
naymniey takiey, jak są sukna pruskie. Do ro- 
bienia sukien cienkich, potrzeha machin: robo- 
ta ręczna nigdy nie dóydzie tey doskonałości; po- 
' trzeba więc nasamprzód machin. Przybywają= 
cy z Anglii maystrowie biorą drogo, np. 12,000 
rubli za dwie machiny do takiey fabryki, w któ- 
rey ich 51 potrzeba:prócz tego nawet z machinami 
nic zawsze się dobrze udaje: przez niejaki czas 
zazwyczay doskonale idą, a potćm się psują. 
Przytym , do machin potrzeba ludzi zdatnych 
do naprawienia, kiedy się co w nich zepsuje; a 
takich ludzi wielki mamy niedostatek. Potrze- 
ba takoż, ażeby nasi robotnicy umieli się z ma- 
chinami obchodzić. Ale rossyyscy robotnicy ma- 
ją sczególnieyszy. wstręt od machin; i jeżeli 
właściciel fabryki nie będzie ciągle przy robo- 
bocie , machiny jego wnet będą popsute. Nie- 
nawiść do machin, pochodzi naprzód ztąd, że 
to jest nowość ; i nie chcą się koło nich zająć, 
z przyczyny , że ich oycowie i dziadowie wszy- ` 
stko robili rękoma. A jeśli wreszcie przeko- 
nają się, że machiny ułatwiają pracę; sądzą, że 
to będzie z ich szkodą. Gdyż, powiadają: jeśli 
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nam cokolwiek czasu pozostanie, obarczą nas 
innemi robotami, nie równie cięższemi od rę- 
czney, do któteyśmy przywykli. Otoż przeszko- 
dy. do wprowadzenia machin do Rossyi. Otoż 
przyczyna, dla którey fabrykanci ruscy, nie u- 
pawywali zysku w zajęciu się robieniem sukna 
cienk ego; zyskują oni tylko na suknie żołnier- 
skiem i liberyynćm. . A tak zakaz wprowadza- 
nia sukna zagranicznego. uciążliwym staje się dla 
publiczności , i zgoła nie pomaga fabrykantom. 
Drugą jest przeszkodą farbowanie sukna, któ- 
re dotąd jest dla nas tajemnicą: gdyż u nas 
sukno farbują tylko sztukami, a nigdy w weł- 
nie; do tego farba. jako płód zagraniczny, ku- 
puje się u cudzoziemców, i zawsze za cenę wy- 
soką, i nie zawsze można go dostać w pożądaney 
dobroci, i w ilości dostatecziiey; a gdyby wre- 
ście można było pokonać wszystkie te prze- 
szkody, sukna rossyyskie, pierwszego i drugiego 
gatunku, zawsze będą droższe od zagranicznych. 
Wszystko, co się dotąd powiedziało, należy sto- 
sować do pospolitych rękodzielni sukiennych. 
Fabryki P. Liona nie można kłaśdź w tym rzę- 
dzie; lecz należy oczekiwać pomyślnieyszych od 
niego skutków. Co do przedaży wełny mery- 
nosów za granicę. ta wzhogaca tylko właścicie- 
li trzód; założyciel fabryk nie na tym nie zy- 
skuje : gdyż musi ją drogo opłacać: ponieważ 
za granicą mocno jey szukają: Zakaz wywożenia 
za granicę wełny merynosowey , mógłby bydź 
bardzo pożytecznym. a mianowicie w takim ra- 
zie, kiedy nasi fabrykanci są w stanie z niey wy- 
rabiać: inaczey, jeeli przez niedostatek machin, 
i umiejętnych maystrów, nie będą mogli z nicy 
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wyrabiać cienkiego sukna , ten zakaz zrobiłby 
wielką szkodę naszym owczarniom, a fabrykan- 
tomby żadnego pożytku nie przyniosł. 

l tak poczynające się rękodzielnie wymaga- 
ją naywiększey pomocy ze strony rządu; a na- 
dewszystko dobrego urządzenia i ścisłego dozo- 
ru. (Cosię tycze trudnego zapytania: ozy po- 
trzebny jest zakaz wprowadzenia sukna zagra- 
nicznego w początkach tych rękodzielni: zdaje 
się, że to jest niesprawiedliwóm , milionowi 
mieszkańców kazać płacić podatek przymuszo- 
ny przez czas nieograniczony, którzy chcą no- 
sić sukno zagraniczne; zupełny zakaz wówczas 
tylko byłby sprawiedliwym, gdyby sukno ros- 
syyskie wyrównywało zagranicznemu. Tym 
czasem. zdaje się, że pomoc rządowa, dozor i 20 
procent. poszlin, od wprowadzenia sukna za- 
granicznego, będą środkami dostatecznemi ku 
podniesieniu naszych rękodzielni, do wysokiego 
stopnia doskonałości. Nadewszystko pożądaną 
jest rzeczą, założyć kilka fabryk wielkich, któ- 
reby się z pożytkiem zaymowały wyrabianiem 
sukna cienkiego. ER 

Co do naszych fabryk jedwabnych: dość się o= 
ne udoskonality, co do powierzchowney okazało- 
ści; lecz wszystkie robią zbyt lekko i niemocno: 
nie dla nich więcey nie potrzeba, jak dobrego u- 
rządzenia i pilnego dozoru, a wkrótceby się zró- 
wnały z angielskiemi i anstryackiemi fabrykami. 
Dla czegoż kitayka moskiewska, niższa jest od za- 
granicznych? Czy jest jaka przyczyna naturalna? 
Fabrykant znayduje pożytek w obrócie szybkim 
swojego kapitąłu; towar gatunku niższego przy- 
nosi mu więcey; atak zła' robota szkodzi dor 
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brey. Fabryki bawełniane dość idą u naspo- 
myślnie; ale ich towary tak są rozmaite, iż z tru- 
dnością dają się podciągnąć pod prawidła. 
Drugim punktem, z którego fabryki należy 
uważać, jest mieysce, gdzie się one znaydują: 


1. Fabryki sukienne. 


wW guberniach: 


Kijowskiey NAWY „A zak: 
Moskiewskiey + € 12. 
Riazańskiey + + « 4» + 10. 

. 10. 


Podolskiey EEE E E TE - 
Wołyńskiey =% » : er »: : 8. 
Woronezkiey + + +: + o « « 7. 
'Tambowskiey. + , : « « « + 7. 
Ogół w 7miu gub: 68. 
We 25ch a 68. 
Wszystkich 136. 


2. Fabryki płócienne. 
W guberniach: 


Włodzimierskiey + « * + « «+ 78. 
Kostromskiey SE EZ MOSTY I 
Moskiewskiey SOW ZEE 2:10. 
Kałuskieys 05, 400226 a%% 01 
Jarosławskiey... ..-.* «+ + -. 19. 
Ogół w 5ciu gub. 139. 

W aóstu innych 51. 


Wszystkich 170. 
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5. Fabryki jedwabne. 
W guberniach: 


Moskiewskiey 86 


We ách innych gub. r: 
Wszystkich 105, 
&. Fabryki skór, 
W guberniach; 


Niżegorodzkiey DZE %, 16 1, 
Orłowskiey . . 


Kazańskiey = ę + 9% 
Permskiey DA EEE A 
Moskiewskiey . + oea , ', 89, 
iat ao ra x +  6g. 
Włodzimierskiey . , 57, 
Trkatskiey Ko, 


Ogół w 8miu guber. 710. 
We 26ciu innych 440. 
Wszystkich 1,150, 

5. Fabryki mydła i świćc. 


W guberniach; 


Kurskiey .. . A E E e 
Kazańskiey . . ś ++ + 23. 
Niżegorodzkiey . oe. mó 
Piakiey 56 000; aea 


Ogół we ách gub. 99- 
16stu innych 82. 


Wszystkich 181. 


Z 417 = 
: 6. Fabryki szkła. 
W guberniach: 


Włodzimierskiey « „4 , . » 24. 
, Petersburskiey : 
Czernihowskiey pe 
Wołyńskiey: aż 4500 1835" 10. 
Kijowskiey . 
Riazańskiey . "R: MER Wi? 
Ogół w 6ciu guber. 74. 
We 2ostu innych 57. 
Wszystkich 151, 


7. Papierni, 
W Guberniach: 


Kałuzkiey . . 7 
SABEIBYJE GO 070% 6. 
Jarosławskiey *. + . . . . 6. 
Kurlandskiey HO SORZSER W 
Petersburskiey > 3-4 (oo ue 2414 
Ogół w 5ciu guber. 28. 
W 15stu innych 28. 


Wszystkich 56. 
8. Fabryki bawełniane, 
W guberniach: 


Włodzimierskiey A ORZZNKK: 
Ogół w 5ciu innych gub. 15. 
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W Astrachańskiey = . « żę. BS; 
W 7miu innych gub. 25. 


Wszystkich 129. 
g. Lin i powrozów. 
W guberniach: 


Nowgorodzkiey . . « » + + 18. 
Petersburskiey -= -e «+ . « * o 12. 
Archangelskiey . . « « « * 7 
DEREK POS ają 6 L 
Ogół w ách guber. 58. 
W 6ciuinnych 10. 
Wszystkich 48. 
10. Fabryki Cukru. 


W guberniach: 
Petersburskiey- +. « « + « + + 19. 
Archangelskiey o A Os 


Ogół w sh = 20. 
W 5ciu innych 10. 


Wszystkich 30. 


11. Fabryki stalii żelaza. 

W guberniach: 
Tambowskiey DOW jej cda: okay GEM 
Niżegorodzkiey •© +: + +: + - 7. 
Kijowskiey > SE A E | 

Ogół w 5ch guber. per. 18. 
W a16stu inuych 15. 
Wszystkich 55. 


— bkig — 
12.Fabryki miedzi i guzików. 


W guberniach: 


Kazańskiey . . 4. 
Moskiewskiey 5; 
Wołyńskiey , A 
Podolskiey 5. 


Ogół w ách guber. 15. 
W 5ciu inuych 7. 
Wszystkich 20. 


13. Fabryki porcelany. 
WwW guberniach: 


Moskiewskiey e „. . . . >, . % 
Połtawskiey < € +" » 2. 
Kijowskiey +. + -« + « ».: . 2. 

Ogół we 5ch guber. 8 

W ciu innych 5. 

Wszystkich 15. 
Z całey liczby manufaktur 1,106 albo 484 
na sto przypada na 6 guberniy, a mianowicie: 

f Na gubernie: ` 

Moskiewską . . . « « - 11% nasto. 


Włodzimirską <. 10% 
Niżegorodzką * gł 
Kazańską . . . «: « > 6 

Petershurską. . . . . . 5 


Orłowską w... + « © 5% 


= 420 = 


HISTORKA 


TABLEAU GENERAL DE L'EMPIRE OTHOMAN. etc. 
Obraz psń-twa otomań kiego przez MoURA- 
DEA D'Ohsson, it. d. Tom trzeci, rozbiór Jó- 
zefa SĘKOWSKIEGO. 


(Ciąg trzeci, Obacz r. 1822, T. III, s. 29) 


Xięga pierwsza kodexu cywilnego, podzielo- 
na na ośm rozdziałów , zawiera prawa „o mał- 
Żeństwie.* W wyciągu z tey części dzieła Mu- 
radzy, przestać musimy na samym wykładzie du- 
cha prawodawstwa muzułmańskiego ; przyta- 
czając nickiedy text prawa, gdzie będzie nam 
się zdawał zasługiwać na ciekawość czytelni- 
ków. 

Prawo muzułmańskie, nakazujące każdemu 
z wiernych brać żone, uważa małżonka za nay- 
szacownieyszą osobę społeczności, i więcey wo- 
czach bóztwa zasłużoną, niż człowiek, coby wiek 
swóy cały na modłach i umartwieniu przepędził. 
Nikogo ono nie upoważnia do bezżenności ; 0= 
wszem pozwalając aż do czterech żon prawnych, 
czyni wiernego duchownie odpowiedzialnym, 
jeśli posiadając niewolnicę, nie stara się, ezyniąc 
ją matką, dadź nowych krajowi obywateli. Przy- 
toczyć tu możemy, iż Montesquieu, który myślał, 
i wielu ponim pisarzów, có sobie tey pracy nie 
zadawali, głoszą wielożeństwo za przeciwne 
mnożeniu się ludności. Szanując powagę tego 
męża, powiemy tu, iż Volney przeciwnego jemu 
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zdania, i chociaż powodów swych nie wyłu- 
szezył, mie mogą jednak one bydź taynemi dla 
tych, co, albo zblizka widzieli wschodnie krainy, 
albo przewodniczeni nauką i rozlegle oheymu- 
jącym umysłem, myślą się przenieść do nich u= 
mieli. Malthus, i jego wyznawcy za przykład 
stawią Turcyą; lecz wyludnianie się tego pań- 
stwa.nie jest bynaymniey skutkiem wielożeństwa. 
Nudny, chełpliwy, lecz dokładny Jauna (Hist, 
des Royaumes de Chypres, de Jerusalem et d” Ea 
gypte), świadczy, iż na Cyprze przed sześćdzie= 
siąt jeszcze laty, liczono 400000 mieszkańców, 
kiedy się dziś na tey wyspie zaledwo 120,000 
dusz znayduje. To nadzwyczayne zmnieyszenie , 
nie pochodzi zapewne z wielożeństwa: gdyż trzy 
prawie części tey ludności, wyznaje grecką wia= 
rę, i nie więcey nadjednę poymuje żonę; dwa 
zaś tysiące jest bezżennych mnichów , których 
się dawniey do 5,000 tam znaydowało. Pra- 
wdziwą tego nieszczęścia przyczyną, jest rząd - 
ottomanów , którego duch zabóyczy wytępia 
przemysł, bezpieczeństwo i ludność. Przysło- 
wie, znajome u prostego ludu arabów, przedzi- 
wnie skutki tego rządu maluje. Kędy osmań- 
czykowie przeydą, powiadają oni, żam trawa 
przez lat trzydzieści nie rośnie (1). "To proste 
wyrażenie, jest owocem prostego czystey pra- 
wdy pojęcia. Lecz wielożeństwo , przy opie- 
kańczym dla przemysłu i własności rządzie, pod 
którymby mieszkaniec, dzielnie zachęcony do rol- 


po 


(a) Chays fat osmanli, ma nebet el chaszysz tęlatin 
sene., 7 
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'nictwa i handlu, wolnie mógł swą pracą roz= 
rządzić. nie tylko, iżby nie hyło szkodliwem dla 
ludności. ale owszem przyjaznem siaćby się mo- 
gło. Uboższy stan ludzi w Turcyi nigdy wiecey 
nad jednę nie poymuje żone: bogatsi tylko zakła- 
dają przepych w tym zbytku; a tym sposobem 
wszystkie prawie kobićty w państwie, których u 
nas czwarta część prawie, w nieżenneści lub spro- 
sném rzemiośle ginie, z hańbą obyczajów, znaydują 
małżeńskie śluby i oyczyznie pożytecznem bydź 
mogą. Przypomniymy, iż u nas, na krzywdę mo- 
ralności i uczuć macierzyńskich, kilkakroć sto 
tysięcy niemowłąt w kraju, oderwanych przez 
wstyd opinii od troskliwych starań rodzicie- 
lek, oddanych bywa co rok do domów pod- 
rzulków, gdzie przynaymniey trzy ich części do 
grobu schodzi. Nieprzyzwoitość ta nie ma miey- 
sca w wielożeństwie muzułnańskiem: gdyż, ja- 
ko wszystkię prawie kobiety ślabnemi są zaję- 
te związkami; tak też wszystkie owoce ich mi- 
tości, znaydają czułych oyców, i ne są macie- 
rzyńskich pozbawione starań. Nadto, kilka- 
dziesiąt tysięcy dziewcząt, kupionych za grani- 
cami państwa. jako: w Georgii, kraju Czerkasów, 
Turkestanie, Dongoli, Sennaharze, Darfuru, Szen- 
di, Abissynii, Burnu, Sudanie i t. d., wchodzi co- 
rocznie do kraju i znayduje panów; dzieci ich 
nie są stracoue dla społeczeństwa: gdyż prawo 
całe o nich staranie oycu poruczając. między pra- 
wóm a nieprawem potomstweni nienaznaczyło ró- 
Źnicy, i kazdego z urodzonych w państwie muzuł- 
manów, za równie godnego wszystkich praw oby- 
watela uznało. Wielożeństwo więc, które się prze- 
„ciwi świętym naszey wiary ustawom, bynaynniey, 
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jak twierdził głęboki praw filozof, nie jest nie- 
przyjaźnem lu ności. (1). 

Lecz stopnie pokrewieństwa, w których 
związki ślubne nie są pozwolone, daleko roz- 
ciągleyszemi zdają się bydź u muzułmanów, 
niż u nas. Prawo stanowi jedćnaście wyjąt- 
ków ogólnych. Oprócz siostr, tak rodzonych 
jak dalszych zich potomistwa, ciotek, i pasierz- 
bic, oraz macoch i ich pokrewieństwem w ró- 
wnychże stopniach , muzułman poymować nie 
może za drugą żonę niewiast, podobnymże spo- 
sobem z pierwszą spokrewnionych. Też sa- 
me stopnie powinowactwa bronne są dlań po 
jego mamce, co się pokrewieństwem po mleku 
nazywa, a nawet. pë wszelkiey inney kobiecie: 
„cum qua perpetrusseŁ adulterium , aut solum 
illicita osculutione inquinasset.* Wszelka oso- 
ba letnia i zdrowa na umyśle, tak jédney płci 
jak drugicy, ima prawo sama swą ręką rozrzą- 
dzać. „Lecz mężczyzna mocen jest rozwieśdź 
się z żoną, kiedy mu się podoba. Ustawy mu 
zalecają ludzkość, przyjemność, grzeczność i słu- 
szność dla swych mał.onek, oraz ściśle jedno- 
stayne ze wszystkiemi obeyście się, bez ró.ni- 
cy w odzieniu, pokarmie, wygodach i przyje- 
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(1) Lecz powinniśmy odpowiedzieć na przytoczony od P. 
Montesquieu dowod. pozorny wprawdzie, lecz fałszywy: 
Mówi on: quia mulier quae upud nos 10 eł 12 libe- 
ros gignit. apud ta cas vig trium aut quntuor injan- 
tium muter fit Vo prawda; lecz wiejez u nas niewiast 
niezamężnie umiera? a nadto: przy pusciwszy, iż w pań- 
stwie wszyscy, jak w Furcyi, żonaci są mężczyzni, i= 
czba nowoarodząsych się będzie: non quantos fotina rin 
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gńi mulieres gignig sed quantis mares vitam 
postal, ` 
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mnościach,zastrzegając wszystko,co delikatność u 
czuć i wzgląd na pokoy domowy nakazują; lecz 
z drugiey strony dają mu władzę odosobnienia 
ich od reszty ludzi, jeśliby mu się tak zdawa- 
ło, i viepozwolenia nawet widywania uaybiiż- 
szych krewnych, wyjąwszy rodziców. Nieopła=. 
cenie ze strony męża umówionego przed ślu- 
bem posagu, uwalnia żonę od posłuszeństwa. 
Niewolnik nie może więcey nad jednę poymo- 
wać żonę. Wydana za mąż przez pana nie- 
wolnica, po swćm wyzwoleniu, może zerwać 
poprzednicze związki, nawet z człowiekiem 
wolnym. Pan, który ma prawo wydadź swą 
niewolnicę za kogo. mu się podoba, żeniąc nie- 
wolnika, posag. żonie jego dadź jest obowiąza- 
ny; człowiek zaś wolny, biorąc niewolnicę za 
żonę, połowę jey tylko winien jest tego utrzy= 
mania, ktore prawo dla wolney niewiasty prze- 
pisało. Akt żźawarcia ślubow jest u nich ści- 
śle cywilny. Kady lub Imam okręgowy zapi- 
suje umowę do xięgi, którą stwierdza dwóch. 
świadków. Qycowskie i łagodne obchcdzenie 
się muzułmanów z niewolnikami, za przykład. 
wystawione bydź może wszystkim narodom, 
które jeszcze mają niewolników. Panowie u- 
ważają ich za swe dzieci, zaszczycają swém za- 
ufaniem, i często się zdarza, iż cnotliwy mu- 
zułman ulubionemu niewolnikowi, którego wy- 
zwala, córkę swą i część majatku oddaje. 
Ustawy ʻo rozwodzie‘ (xięga II), zagmatwa- 
ne wielą zabobonami, mniey się zdają bydź 
proste. Mężczyzna ilekroć mu się podoba, mo- 
że-się rozwieśdź z swą Żoną,. do czego innych 
nie potrzeba prawności: jednó wymówienie. sło- 
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wa: Taldqtuki, to jest *rozwodzę się z tobą? 
lab temu podobnych , które prawo uświęciło. 


Od tego momentu nie powinien jey nawet wi- - 


dzieć, aż do upłynienia trzech miesięcy, w cią 
gu których cywilne ich stosunki w zupełney 
pozostają mocy. Po upłynieniu tego czasu, je- 
żeli mąż ma stałe postanowienie do rozstania 
się z swą żoną, powinien drugi raz jey wypła- 
cić umówiony przy ślubie posag. Ten więc 
jeden tylko warunek dowolną mężów niesta- 
tość ścieśniać może. Lecz jeśliby przed upły= 
nieniem tego przeciągu, pożałował swey pręd- 
kości, wolno mu bez dołożenia się nawet żo- 
ny, do zgody z nią powrócić, a w takim ra- 
zie urzędowe ślubu ponowienie nie jest potrze- 
bnóm. Prawo niesłuszność tę cierpi do trzech 
tylko razy. Jeśliby po raz trzeci wymówił sło- 
wo rozwodu , rozłąka wnet następuje, nie cze- 
kając nawet trzech miesięcznego odroczenia. 
Żona obowiązaną jest w ten czasściśle przez 
dziewięć miesięcy stan wdowi zachować, i 
przywdziać żałobę, która jey broni noszenia 
barw czerwoney i żółtey, oraz, używania wszel- 
kich woni i piękrzydeł. Po takim rozwodzie, 
jeśliby obie strony nanowo ślubnych Żądały 
węzłów , te nie inaczey nastąpić mogą , aż nie- 
wiasta póydzie za drugiego za mąż 1 przez śmierć 
lub rozwod prawny, małżonka swego utraci. 
Lecz gdy się nanowo z dawnym połączy mę- 
żem, pierwsze wymówienie przezeń słowa roz- 
wodu, na zawsze jch: rozłącza z sobą. Potom- 
stwo we wszystkich razach przy oyeu pozosta- 
je. Zona ma prawo żądać rozwodu płacąc 
mężowi pewną ilość w pieniądzach lub sprzę< 
Dz. wileń, T, I, N. 4. r. 1825. kwiecień, 28 
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tach, i skoro się mąż raz na jey Żądanie zgo- 
dzi, nie ma juź prawa odmieniać słowa , chy- 
ba że żona dobrowolnie mu go odstąpi. W po- 
wyższych nawet razach, w których mąż słowo 
rozwodu wytzeka, może stargać swe postano- 
wienie , jeśli nań zgoda żony nie zaszła; lecz 
jeśli w tymże ezasie niewiasta włatnem jego 
żądanie potwierdziła przystaniem, rozłąka jest 
nieodzowną, z wolnćm cofnieniem słowa z o- 
bojey strony. Są też pewne przypadki, w któ- 
rych żona, bez żadnego z mężem układu. ma 
prawo żądać rozwodu; toż samo uczynić jest 
mocen jey oyciec, dopóki córka w nieletności 
zostaje, zwracając mę4owi dany przezeń posag 
przy ślubie. 


Prawo rożmaitemi powolnościami stara się 
zapobiegać nadużyciom daney oycom wolności, 
nieuzńawania nowo-narodzonych za swe dzie- 
ci. Zostawia na to nie więccy nad siedm dni 
czasu po urodzeniu niemowląt; odbiera zaś tę 
wolność, jezeli przed przyyściem ich na świat 
jakiekolwiek dla' matek czynili przygotowania; 
i czas brzemienności naykrótszy 6 miesi'cy, 
naydłuższy zaś 22 miesiące naznacza. Pierw- 
sze starania około dzieci i ich wychowanie są 
wyłącznóm dziedzictwem matki i jey pokre- 
wieństwa; w przypadku śmierci oboyga rodziców, 
a w niedostatku powinowactwa macierzyńskie- 
go, krewni po oycu mają następstwo do spra- 
wowania opieki: w porządku stopni pokre- 
wieństwa. „Człowiek dostatni winien jest u- 
trzymanie i opędzenie potrzeb swych rodziców, 
bez względu na różnicę wiary, równie jak 
wszystkich w nędzy zostających krewnych, spor 
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winowaconych z nim w stopniach bronnych do 
małżeńskich ślubów.“ Władza oyeowska w tém 
się tylko zdaje przechodzić moc, jaką prawa 
nasze zwyczaynie oycom nadały, iż rodzie mo= 
Że zastawiać dobra swych dzieci nieletnich, 
jeśli ma swe własne długi lub istotne potrze- 
by. W niedostatku krewnych, sędzia okręgo- 
- wy jest opiekunem powszechnym sierot. Opie- 
kun może podobnie, jak oyciec, żenić podług u- 
podobania nieletnich wychowanków i zamąż 
wychowanki oddawać ; lecz ci, po skończenia 
lat piętnastu , przeznaczonych na letność pra- 
wna obojey płci młodzieży, zerwać są mocni 
przymuszone śluby. Podrzutki oddane są pie= 
czołowiłtości osob, które je znaydą. Niemowlę 
takie, które prawo za muzułniańskie i wolne 
uważa, staje się synem mniemanym znaydujące= 
go, a ten oprócz opatrowania potrzeb i równe= 
go wychowania z własnemi dziećmi, jakiegokol- 
wiek rzemiosła nauczyć go powinien. Oyciec 
prawdziwy, gdyby się potóm znalazł, nie ma 
juź prawa do swego dziecięcia i znajomość je- 
go służy tylko do oznaczenia w społeczności 
stopnia pokrewieństwa podrzutka. Gdyby się 
nikt oycem mniemanym bydź: mu nie podjął, 
skarb krajowy ma też same dlań obowiązki. 
Prawo ‘o dziedzictwie * (Xięga IV), wszyst= 
kie dzieci do tównego działu przypuszczając, 
synom część podwóyną, a pojedynczą córkom 
przeznacza. Z daney ilości mienia tak rucho- 
mego jak nierachomego: oyciec, to jest, w je= 
go stopniu dziad, pradziad i t. d, ma $ całego 
spadku; matka czyli w jey stopniu babka, pra- 
babka i t. d., porządkiem wstecznym „następ 
20 
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stwa, podobnież +; małżonek przeżywający +; 
małżonka przeżyła $; do równego działu na 
wszystkie przeżywające żony. Pozostałość idzie 
na potomstwo lub krewnych w porządku scho- 
dzącym : każdy z synów dostaje część, którą 
nazwiemy a; każda z córek część 4, W. nie- 
dostatku synów ; córka, jeśli jest jedna, lub za 
nią wnuczka, 4, a potomstwo ich ż. Córki, je- 
śli jest kilka, lub wnuczki, gdy ich matki nie 
żyją, 3, do równego działa. W niedostatku po- 
tomstwa: małżonek przeżywający 2; małżonka 
przeżywająca „; matka mężowska; jeśli mają- 
tek jest jego, lub matka Żony, jeśli do niey na- 
leżał, s, brat przyrodny, lub na jego mieysce 
przyrodna siostra, lub jeśli są oboje 4; jeże- 
li zaś są liczni, 5, do równego działu. Pod ich 
niebytność brat stryjeczny lub za niego stryjeczna 
siostra, a, a jeśli jest wielu, $, do równego działu, 
W niedostatku braci lub siostr stryjecznych, na- 
stępują cioteczni z temiź samemi prawami, a w ich 
niebytności, synowcowie i synowice, lub sie- 
strzauowie i siestrzenice w stopniu swych rodzi- 
ców. W niedostatku tych wszystkich dziedziców, 
następca, przybrany przez testament, lub dawny 
pan wyzwoleńca, przezeń samegosza Życia uznany, 
a ostatecznie skarb publiczny po zmarłym spad- 
ki osiągają. 

Xięga V, ‘o zapisach.*- Nikt z muzułma- 
nów ani poddanych hołdowniczych, nie może 
przez testament rozporządzać ua zapisy ,nad ; 
spadku , jeśli ma potomstwo lub krewnych. 
Różnica wiary między zapisodawcą a spadkobier- 
cą Żadney trudności prawney nie cierpi; lecz 
niewierny nie może bydź następcą prawnym 
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mnzułmana zmarłego bez testamentu. Z dwóch 
spadkobierców jeśli jeden umiera, drugi w je- 
go prawa wstępuje. Zapisy pobożne mają pier- 
wszeństwo przed wszystkiemi , trzeciey jednak 
części dziedzictwa przechodzić nie powinny. 
„Każdy mieszkaniec, tak jedney płci jak dru- 
giey, ma prawo przybrać sobie dziedzica, męż- 
czyznę lub niewiastę. Przybranie to dwoja- 
kiem bydź może. W pierwszym razie akt ten 
zależy na uznaniu siebie wyzwoleńcem osoby, 
któreyby ktoś majątek chciał zostawić; w dru- 
gim zaś na urzędowóm przybraniu syna.“ Syn 
naystarszy jest prawnym opiekunem braci i siostr 
nieletnich; lecz jeśliby i ten nie miał lat 15 
skończonych, w ten czas dziad ich lub pradziad; 
w ich niedostatku, następują stryjowie, wujo- 
wie i t. d., a umierający opiekun następcę swego 
mianować jest mocen. (Dokończenie nastąpi). 


| a Ą 
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JAKI WPŁYW MAJĄ UMIEJĘTNOŚCI NA POFZYĄ, wy- 
ciąg z rozprawy P, MARIAMNE przez x ędza Jana 
ŁASZKIEWICZA, pijara. (Ciąg śty, ob, w. 276). 


Nie jeden Petroniusz narzekał na zepsucie 
stylu i gustu seneków. Nauki do upadku chy- 
lące się, obudziły gorliwość wielu świattych mę- 
żów, których jeszcze sądzenia zaraza wieku nie 
skaziła. Między nimi Kwintylian naymocniey 
gromił przesądy, upoważnione wzięteścią prze- 
szłych pisarzów , i wedle możności usiłował wpoić 
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smak dobry rzymskiey młodzieży. którey w nau- 
kach przewodniczył (1). A chociaż jego insty- 
tucre ukazały się na widok ostatnich lat rzą- 
dow Domicyana, otworzy! jednak swą szkołę pod 
Galbą, i przez lat dwadzieścia bez przerwy 
z wielkim pożytkiem słuchaczów pełnił obowia- 
zek nauczyciela (2). Szczęśliwe ziarno, które rzu- 
cił na wyrobioną już niwę, krzewić się poczę- 
ło i wkrótce wydawać obfite owoce, zwłaszcza, 
gdy do pałacu cesarskiego wezwany został. gdzie 
wychowanie dwóch młodych xiążąt, dziedziców 
tronu, było mu poruczone. Wygnał ze stylu 
nadętość, fałszywe ozdoby, wyszukania niewcze- 
sne, i próżny pedantyzm, a obłok czarny, któ- 
ry ćmił piękność wymowy, sczęśliwie rozpro- 
szył. Słowem pracował około wskrzeszenią 
nauk, ile mu czas i okoliczności dozwoliły; stał 
się tém dia Rzymian, czem Konarski dla Pola- 
ków: pierwszego instytucye, drugiego poprawa 
błędow wymowy, są xięgami gustu, i żródłem: sk ad 
mówcy mogą naypożytecznieysze czerpać wia- 
domości. 

Sztuka krasomowska, która jest przedmio- 
tem jego instyłucyi, pewnieby odzyskała postać 
dawney doskonałości, gdyby rząd samowładny 
nie czynił tamy wszelkim usiłowaniom; dla te- 
go w rządach wolnych wyradzają się talenta 
do wymowy. Pożostawało tylko Kwintyliano- 
wi wskazać prawdziwą drogę, którey ślady by- 
ły zatarte, wytknąć błędy i wzmocnić sądzenie 
przez prawidła gruntowne. On nauczył młód- 
[PA IGREIM 


(a) Institut, Libr. X. cap. t. 
(2) Vide Dodwell in Annalibus Quintilianejs. 
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szego Pliniusza, swojego słuchacza, dziwić się i 
oceniać piękności Demosteresa i Cycerona. nie 
mógł mu wprawdzie wlać geniuszu: bo też te- 
daru nauczyciel udzielić nikomu nie zdoła. 
Z tém wszystkićm mowa Pliniusza, mimo swych 
błędow, ma więcey w sobie gustu i naturalno- 
ści; niźli seneków. kz 
promyk lianowi jescze nałeży wdzięczność, że 
prpod 'Cesakney poezyi wieku Augusta nie zgasł 
pod 'Cesarzami z familii Flawiauów. Panowa- 
nie trzeciego z tych monarchów stanowi według 
naszego rachunku epokę: ponieważ poeci, o któ- 
rych mam mówić, pisali. albo przynaymniey swe 
płody na widok ogłaszali, za jego rządów; po- 
kazuje się to z pochwał mu oddawanych, któ- 
re aż do umiesczenia imperatora w liczbie bo- 
gow, posuwają: rzecz z siebie oczywista, że nie 
che'eliby szafować tak hoynie pochlebstwem, 
gdyby nie żyli pod jego panowaniem. Sam tyl- 
ko JawEnalis, wymierza sprawiedliwość w ry- 
sach, stosownych do okrucieństw tego monar- 
chy, i te pobudki dały powod sądzenia panu 
Dodwell, że satyry Juwenalisa ukazały się na 
widok, za czasów Adryana. Marcyalis, pochleb- 
stwem skażony. nadaje Domicyanowi tytuł Pa- 
na i Boga (1); co za rządów Nerwy i Trajana 
mieysca nie miało (2). 
Był wiek, w którym Seneka i Lukan nie 
tylko znaydowali obrońców, lecz uwielbiaczow 
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(1) Edictum domini deique nostri. Libr. V. epigr. 8. 
(aj Dicturus Dominum Deumgue non sum. 

Jam non est locus hâc in urbe vobis, 

Ad Parthos ite proeul pileatos Libr. X. epigr. 72. 
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zagorzałych, którzy ich przekładali nad Wirgi- 
lego i Cycerona. Według mojego zdania, co do 
talentu poetyckiego, tak jestem daleki równać 
ich z Horacym i Wirgilim, ile niższymi znay- 
duje od Wałeryusza Flakka, Stacyusza, i Sy- 
liusza. Jeśli ci ostatni mają mniey mocy i sztuki, 
jeśli nie zagłębiają się w polityce i filozofii; lecz 
na ich zaletę powiedzieć można, że są mniey na- 
dęci i wyszukani: panuje w ich pismach więk- 
sza prostota i naturalność, nie widać wybijało= 
ści dowcipu; która sprawuje, że często zapomi= 
namy o rodzaju i przedmiocie pisma. 

Stacyusza jednego możnaby z ich liczby wy- 
łączyć: ponieważ usiłował naśladować Lukana. 
W tém sczęśliwy , że mając imaginacyą amniey 
gorącą, umiał powściągać jey zapały. Styl i wier- 
sze jego poematu,przy wielkiey energii, niają w so- 
bie coś wymuszonego , widocznie daje się czuć 
wielka praca, lub, według wyznania samegoż pi- 
sarza, bardzo zmęczone poprawą i przemazy- 
waniem (1). Jego Achulleida, którey tylko dwie 
xięgi nas doszły, z upodobaniem się czyta, cho- 
ciaż jey uklad daleki do doskonałości: jest bo- 
wiem tylko biografia wierszem napisana (2). Sil- 
ves czyli pisemka dorywcze, są bardzo przyje- 
mne, tak dla rozmaitości materyi, jak dla pięm 
kności opisów, w które ohfitują. 


—_ m 


(1) Thebais multa cruciata lima. Siłę. Libr. IV, 25, 
(2) Sam to wyznaie mówiąc: 
Quanquam acta viri multum inclyta cantu 
Moconio sed plura vacant, Nos ire per omuem 
(Sic amor est) heroa velis, Scyreque latentem 
Duliċchiâ proferre tuba, nec in Hectore tracto 
Sistere, sed tata juvenem deducere Troià 
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Dway z tych poetów wygładzili swóy język, 
czytając wyborne wzory pisarzow złotego wie- 
ku. I, jeżeli nie dorównywają Wirgilego geniu- 
szowi, jeśli mniey okazale w ich pismach jaśnie= 
ją piękności poetyckie, zasługują jednak na za- 
letę, że usiłują zbliżyć się do niego, przez natu- 
ralną łatwość mowy, przez spadki i wierszo- 
wanie sczęśliwe. 

„Wszyscy wspomnieni poeci, chociaż drugie- 
go rzędu, nie zaniechali jednak wzbogacić swey 
sztuki pięknością własnego wynalazku, nie za- 
sięgali pomocy z umiejętności, znaydując w gra- 
nicach poezyi lepsze zasiłki swoich przedmio-> 
tów. Taki jest obraz allegoryczny chwały, wyo- 
brażoney w postaci dziewicy, w wieczney mło- 
dości, którą z brzegow Fazu wzywa Jazon i bo- 
hatyrowie greccy mają zdobywać złote runo (1). 
Taka jest w Stacyuszu i Flakku Wenus-F uria, 
która natchnęła wściekłością i szaleństwem nic- 
wiasty: z Lemnos (2), zmyślenie wspaniałe go~- 
dne Wirgilego. Pałac Marsa i jego orszak (5), 
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(a). . . . Tu sola animas, mentesque peruris 
Gloria: te viridem videt, imwunemque Senectae, 
Phasidis in ripa stantem, juvenesque vocantem., 

; Argon. I, 76 

(2). « «. , Eadem effera et ingens 

Et maculis suffecta genas, pinumque sonantem 

Virginibus stygiis, nigramque simillima pollam 

Jbid. I1. 40. 

Tla Paphon veterem, centumque altaria linquens, 

Nec vultu nec crine prior, solvisse jugalem 

Ceston, et Idalias procul ablegasse volucres 

Fertur. Erant certe, media quae noctis in umbra 

Divam, alios ignes maioraque tela gerentem, 

Tartareas inter thalamis, volitasse sorores 

Vulgarent. Thebaid K, 64, 

(8) Libr. VII. v. 40 segg. ! 
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Ołtarz bogini łaskawości , która gardzi posąga- 

mi, znay dując dla siebie pociechę, mieszkać w ser- 
cach ludzkich (1). W Syliuszu H'ieść nurza 

skrzydła w wodach Trazymenu, załarhowanych 

krwią wojowników. i ulatuje do Rzymu z no- 

winą straszliwą o klęsce woyska. Obrazy takie, 

PAP. goduości i wielkich uczuć, są wydane 
z prawdziwym gustem (2). 


Nie wiem: dla czego niektórzy krytycy po- 
wstają przeciw ostatniemu poecie. Wszakże 
idzie wślad za porządkiem historycznym, jak 
Lukan: nie ma wprawdzie tak okazałey wy: 
sławy, ale też unikuął uadetości, przysady , i 
fałszywych. ozdób. Naganiają mu niesprawie- 
dliwie, że pomieszał nadzwyczayne działania 
czyli cudność, z przedmiotem historycznym. Te 
cuda wchodzą do machiny Ene idy. Panowanie 
nad światem. obiecane potonstwu Eneasza: lecz 
nim to nastapi, musi zwyciężyć wiele trudm - 
ści i pokonać gwałtowność przeciwnego lo- 
sn (5). Nieprzyjaźń i zemsla Junony, wywarta na 
Rzymian, troskliwość i opieka Wenery nad 
swym łubym narodem Tarcza Marsa powie- 
rzona młodemu Scypionowi. aby nią osłon.ł od 
pocisków nieprzyjacielskich swego oyca. Za- 
sięganie rady Bostura w wyroczui Ammona. Sen 


meee w m 


(a) Libr. XII. v. 480, 
(2) Rapidas perfusa cruoribnś alas 
Sicut sanguineś I hrasymeni tinxerat unda 
Punic. VI. 552, 
(5). . . Hac ego Martis 
Mole viros spectare paro, atque expendere bello. 
Ibid. Libr. 111, 575. 
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Amnibala zesłany przez Junone, Wichry, pio- 
runy i rażące błyskawice, które się stają prze- 
« szkodą bohatyrowi kartag'ńskiemu do zdobycia 
Rzymu. Juno otwiera mu oczy i pokazuje na 
siediniu pagórkach bogów zbroynych dla dania 
pomocy Rzymianom: wszystko to, jest na swo- 
jém micyseu, wszystko upoważnione podaniem, 
i zgodne z wyobrażeniem religiynćm ludu. 
Ciąg drugiey woyny puniekiey jest bez 
wątpienia naypięknieyszy okres dziejów luda 
rzymskiego: potrzeba wyznać, że Syliusz wiel- 
kie działania, i znakomite wypadki, świetnie 
wystawić umiał; cnoty walecznych bohatyrów, 
którzy zaszczycili ten okres. jsśnieją w całey 
okazałości. Annibal, Scypio, Fabiusz, Paweł 
Em.lius, wydani są w postaci dostoyney, bez 
przysady i nadętości. ; 
` Powodzenia oręża, i sprawy wojenne nu- 
dziłyby jednostaynością : lecz talent poety u- 
miał wszystkiemu nadać rozmaitość, przez 0- 
pisy: porównania, ustopy. które mają:swe szcze- 
gólne piękności. Jak wspaniały obraz Senatu 
Rzymskiego: „Są to oycowie, okryci siwizną, 
„w ubóztwie cnotliwćm, noszą imiona uzyskane 
„z tryamłów : rada poważna, zgromadzenie ró- 
„wnające się bogom (1).* Opisanie Alp jest pod- 
tug natury: urwiska skał, krzemienie wzno- 
szące się pod obłoki, które Annibal przebywał, 
bez zmyślenia poetyckiego, stawiają obraz wiel- 


== 


(1) Concilium vocat augustum, castaque beatos 
Paupertate patres, et nomina paita triumphis 
Consul, et aequantem superos virtute Senatum, 

Punic. Libr. L v, bag. 
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ki. Mowa tego wodza przed bitwą pod Zamą 
pełna jest tęgości i mocy. Ustęp o śmierci o- 
krutney, cnotliwego Regula, w mieyscu przyto- 
czony, porusza nas i rozczula. Rozpusta i zbyt- 
ki w Kapui, które osłabiły zwycięzcę pod Kan- 
nami, zdają się bydź opisane z wielką zrę- 
cznością. 

Siliusz, hez wątpienia, nie ma talentu pisarza 
Eneidy. Słusznie mu zarzucają rozwlekłość, i 
w wielu mieyscach osłabienie. Lecz co do ca- 
łości, styl jego jest umiarkowany, ani się bardzo 
wzbija wysoko, ani się czołga poziomie. Wier- 
szowanie jest gładkie i wykształcone, jak Luka- 
na. Jego poezya ma swą zaletę i godność, po- 
kazuje człowieka z urzędów i dostojeństwa gło- 
śnego, poetę konsularnego : jest nakoniec , we- 
dług zdania wspołcześnego pisarza , godna togi 
rzymskiey (1). 

Widzimy więc trzech poetów w epoce Do- 
micyana, którzy śmiało równać się mogą z żyją- 
cymi w epoce przeszłey, ijeśli przegrają swą 
sprawę przed trybunałem filozofii, pewnie pier- 
wszeństwo odniosą w świątyni Muz i Apollina. 
Nie powinniśmy zapominać na epigrammatystę, 
w tym czasie oryginalnego, któremu w dowci- 
pie i wesołości nikt ze starożytnych i nowocze- 
snych nie wyrównał. 

Zaden z tych pisarzów nie chlubi się z filo- 
zofii: są nawet w tém oszczędnieysi od poetów 
wieku Augusta. Sam Stacyusz, chociaż naśla- 


(1) Latia carmina digna toga. 
Mart, Libr. VIl- epigr. 65. 
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dowca Lukana, skromniey jednak używa umie- 
jętności; z wysłowieniem dobitnieyszćm , jest 
więcey poetą, niźli pierwszy (1). W krótkich 
bardzo wyrazach wspomina otym duchu po- 
wszechnym , który włada piorunami, i nadaje 
kierunek gwiazdom w ich biegu (2). Maluje 
mędrca epikureyskiego w swych Sylwach, tylko 
co do moralności. Jego Kapameus jest obra- 
zem Epikura i bydź nim powinien: przeto z ust 
swoich może wyziewać bezbożne wyrazy, bojaźń 
sama utworzyła bogów (5), nie będziemy się dzi- 
wić, że umierając naygrawał się z Jowisza, który 
go piorunem ugodził, a gdyby zawcześniey nie 
wyzionął duszy, zasłużyłby na cios powtór- 


ny (4). 


Sylius w opowiadaniu oblężenia Syrakuz, 
opisuje w mieyseu znajomość Archimedesa umie- 
jętności matematycznych, lecz to opisanie nigdy 
z granie poezyi nie wychodzi (5): podobnie tiu- 
maczy przyczynę wezbrania i opadania morza; 
jest to księżyc, który ponurza swóy wóz, w o- 
ceanu falach , i naprzemian rozpychając wody, 


oz wi, 


(1) Chcąc mieć wyobrażenie o jego energi, przytoczmy wiersz, 
w którym mówi o nieszczęśliwym Jokascie, wychodzą- 
cym ze swojego pałacu. Egreditur magna cum majestate 

malorum, Theb. V11.458. 
2) Tune aperit, quis fulmen agat. quis sidera ducat 
Spiritus. unde animi fluviis, quo pabula ventis, 
Quo fonte immensum vivat mare. Ibid. Libr. VI, 360, 
(5) w %* Miseret superfim si carmiina curae 
Humanaeque praeces. Quid inertia pectora terres ? 
Primus in orbe deos fecit timor — Ibid. Lib. I11, 660. 
(8 . . «» Si tardius artus | 
essissent,potnit fulmen meruisse secundum, Lib. X.r. 900. 
(5) Punic. Libr. XIV. v. 541 et sqq. 
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sprawuje, że te, lub z brzegów wylewają, lub 
znowu powracają do koryta (1). 

Juwenalis wyznaje, że niechcąc należeć do ża- 
dney sekty, ani się uczył, ani czytał ksiąg filozofi- 
cznych : mianuje siebie lekarzem rozumu, pełni 
ten urząd poprostu, musi naprzód zranić swych 
chorych , a przez to nayłatwiey przychodzą do 
zdrowia (2). Jego uszezypliwość szyderczą wy- 
mierzona jest przeciw występkom, jakim ulega- 
ły uaówezas wszystkie stany: nauki, które po= 
daje, pełne uwag pożytecznych , nie są jednak 
czerpane ze źródła filozofii : owszem korzysta 
z kaudey zreczności, gdzie tylko można filozo= 
fów wyszydzić: chlubi się. że zdarł maskę mo- 
ralistom obładnym, którzy pod zasłoną suro= 
wey cnoty, wylewają się na zbrodnie i podłe nie- 
rządy (5). 

Marcyalis równie bodzie ich żądłem swych 
epigrammatów. Tuszydzi z filozofa obyczajów 
skażonych: ówdzie wyśmiewa Stoika wynędznia- 
łego zgłodu, który śmierć uwielbia. Gdzie in- 
dziey mówi, chcąc malować Wenerę, nie trze- 


> 


(1) Cymothóćs , ca regna vagae, prlagique lahores 
Luna movet : luna immissis per caerula bigis 
Férique,refertque fretum; sequiturque reciproca Thetis, 
, Libr. Ill, 58. 
(2) Accipe, quae contra valeat solatia ferre, 
- Et qui nec Cynicos, nec Stoica dogmata legit, 
A Cynicis. tunica distantia, non Epicurum 
Suspicit exigui lae1um plantatoribus horti. 
Curentur dubii medicis maioribus aegri: 
Tu venam vel discipulo comitte Philippi. Sat XITI. 120. 
Według podobieństwa do prawdy Juwenałlis mówi to osobie 


ście, 

(5) Naprzykład Satyra II w. 19. Tamże wiersz 63 Sto- 
iey są nazwani Szotcidae który wyraz tak wykładacze 
rozumieją: qui S/oici videri polunt et sunt feminae, | 
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ba się przywiązywać do Minerwy; to jest, szu- 
kając zalety z. dzieł bawiących imaginaeyą i 
zmysły, nalezy wyrzec się ducha filozolii (1) ete. 

Panowanie Imperatorów, z domu Flawianów, 
było filozofom nieprzyjazne , lecz tey niełaski, 
w którą wpadli, sami byli przyczyną: ieh po- 
stępki oburzyłyby cierpliwość naylepszego mo- 
narchy. Wespazyan długo patrzał naich zbyt- 
ki spokoynie (2), lecz nakoniec błędy Helwe- 
cyusza Pryska oburzały jego spokoyność, który, 
naśladując surowy stoicyzm 'Trezeasza , posu- 
nął go aż do fanatyzmu. Nie dosyć. że uwiel- 
biał koustytucyą demvkratyczną i podźegał u- 
mysły do buntu, wywarł swóy jad przeciw Ce- 
sarzowi, a nawet publicznie w przytomności 
zgromadzonego senatu potwarze nań miotał. Na- 
ówczas Wespazian musiał się dopuścić gwałto- 
wności: podpisując wyrok jego śmierci; wydał 
ten rozkaz i wnet odwołał; lecz nieprzyjaciele 
Helwecyusza zwiedli Monarchę wmawiająe mu, 
4e odwołanie przyszło zapoźno (5). 

Ten przykład bynaymniey nie poprawił in- 
, szych, owszem powiększył ich upor i dumę; 
gwałtowna więc burza powstała przeciw filo- 
zofii, którą uważano za źródło niepokoju i bun- 
tów.  Maucienus doradził swemu panu, aby o- 
czyścił miasto od tak niewdzięcznego plemie- 
nia: byli więc wygnani, wyjąwszy jednego Mu- 
soniusza. Dwóch między nimi, Dicgenes i Eras 
wcisnąwszy się pokryiomo do Rzymu, tak dale- 


ZE F 
(1) Pinxisti Venerem; colis Artemidore Minervan; 
Et miras opus disphcursse tuum! Libr. V. epigr. 40. 
(2) Philo-ophorum_ contumaciam lenissime tulu duet. in 
Vespas. cap. 13, > EV ? z 
(3) Snet. Ibid. cap. 15. Dio Cai Libr- LXVI, $9. 
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ko posunęli swą śmiałość , że pierwszy potwa- 
rzał Wespezyana na zgromadzeniu teatralnem, i 
przyganiał 'Tytusowi jego miłostki z Berenika: 
był więc schwytany i musiał wytrzymać chło- 
stę publiczną; drugi swą zuchwałość przypła- 
cił głową. 

Pod Domicyanem nastąpiło straszliwe prze- 
śladowanie: brzydził się ten monarcha filozofami, 
i skazywał ich na śmierć bez żadnych processow 
prawnych. Sofista Maternus zginął za swe pisem- 
ko, w którem umieścił kilka wyrazów o tyra- 
nach. Rustykus Arulenus, że chwalił Trezea- 
sza, Herenius Senecyan , że po zdaniu urzędu 
kwestury, nie prosił o inszą godność , przez co 
wpadł w podeyrzenie filozofa, synowie Helwidi- 
usza za toż samo okrutną śmiercią poginęli. 
Brat Arulena, i Aria ze swą córką F annia, wdo- 
wy po Treseaszu i Helwidinsu były skazane 
na wygnanie. Dion Chryzostom, Epiktet, Po- 
cyus 'T'elesinius przyjaciel Apolloniusa, Artemi- 
dor zięć Muzoniusa, słowem: wszyscy, na któ- 
rych podeyrzenie filozofizmu podało, ze Włoch 
wypędzeni, księgi zaś ich z woli Imperatora na 
wielkim rynku (forum) spłonęły, (1). 

Kiedy się tak przeciw filozofom władza nay- 
wyższa srożyła, Kwiatylian powstaje w swych 
Instytucyach, właśnie w tym czasie ogłoszonych, 
przeciw obyczajom i fałszywey tych ludzi nau- 
ce. Nie dosyć, że nazywa ich półmędrkani, 
którzy pod postacią surową i zewnątrz skro- 
mnie ułożoną, chcą ukryć postępki, przeciwne 
z a "ZAST 


(1) Vide Dio C. Libr, LXVII. 12 — 13- — Plinius Lib. 1. 
epist, 5 — Libr. VII. epis, 19 — Giba IX epis. 15 — 
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moralności, którą ogłaszają (1): ,, Zaprzecza im 
„nawet nazwiska mowców, twierdząc , że to, 
„nie jest właściwe człowiekowi, który ustawnie 
„rozprawia próżne rzeczy w swey szkole. Na- 
„zywa ich rozumkami słabemi (2). Na inszem 
,„„mieyscu mówi: żaden znich nie eelował ani 
„w wymowie publiczney, ani sądownictwie, ani 
» w sprawowaniu interessow ważnych, chociaż 
„otem wiele w swych pismach hałasu czynią (3). 
» Twierdzi nawet, że ci, dla tego tylko opanowa* 
„li dziedzictwo sztuki krasomowskiey, aby roz- 
„ prawiać o cnocie, prawie przyrodzonem, spra- 
„ wiedliwości, dobroci, ete» Dodaje, że jeśli 
„ w tych materyach do ich pism niekiedy trzeba 
„się udawać, dlatego wypada czynić, że reto- 
„rowie zaniedbali tey gałęzi swojego przed- 
„miotu; lecz, radząc się filozofów w tych rze- 
„ czach, nie należy wpadać w błąd , mniemajac, 
„ĉe oni są tego twórcami; owszem powinniśmy 
„pokazać, że przywłaszczyli sobie wynalazek 
„cudzy, i odzyskać od nich dobro przyswojo- 
„ne (2). * ) 

.  Cóżkolwiek bądź, wyznaymy , że taki sąd 
jest za ostry i przesadzony : czyni to Kwitylian, 


mmo, a m ww, 


Suet. in Domitiano cap. 10 — Tacit. in vita Agricolae 
cap. 2 — Philostratus in vita Apollonii, Libr. VII. VIII. 
a) Nostris vero temporibus sub hoc nomine maxima irt 
plerisque vitia latuerunt. Non enim virtute ac studiis, 
ut haberentur Philosophi , laborabant , sed valtum et 
tristitiam,et dissentientem a Ceteris habitum pessimis mos 
| ribuş praetendebant. Jn prooemio, 
~ (2) Infirmiora ingenia. Jbid. 

(5) Libr. XII. cap. 2. ; 

(4) Neque enim hoc concesserim, rationem rectae hoaestaa 


Dr. wileń, Te 1, N. 4.r.1825, kwiecień, 29 
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aby wszelki cień filozofii od siebie oddalił, àl- 
bowiem w owym czasie nawet podeyrzenie bez- 
karnie nie uchodziło: zawsze jednak na to wypą- 
da, że filozofowie nie byli uznawani za sędziów, 
w materyi gustu i sztuki krassomowskiey. a tém 
bardziey w materyi poezji. Ten sam Kwinty- 
fan zaledwo przyzraje nazwisko poety śpie- 
wakowi Farsalii, gdy daje wielkie pochwały 
dla W. Flakka (1). Nadto zarznea Lukanowi, 
że nie pojął swojego rodzajn: „Jak w wymowie 
„nie należy naśladować poetów i historyków, 
„tak w historyi i poezyi mowców i deklania- 
„torów (2). * 

Nie jest wątpliwą rzeczą, że poezya owo- 
czesna nie wiele zyskała z jego m*drych uwag, 
ani też zpogardy, w jaką wpadły umiejętności 
filozoficzne: insze wypadki przyniosły powrót, 
chociaż słaby i nietrwały, starożytnych pię- 
kności. 

„Naywaźnieysza była przyczyna ta, że Domi- 
cyan, ile poetów kochał i poważał, tyle miał ku 
filozofom wzgardy i nienawiści. Monarcha ten, 
w młodości swojcy, sprzyjał naukom i niemi się 
zatrudniał. Prawda, że według Suetoninsza i 


que vitae (ut quidam putaverunt) ad philosophos re- 
Jegandam,cam vir ille verë civilis qui . . non alius fit pro- 
fecto, quam orator ... Sed ea de iusto, aequo, ac bono, 
et sciet optime et eloquetur orator, qui si fuisset ali- 
quando perfectus, non a philosophorum scholis virtutis 
praecepta peterentur: NUNC necesse est ad eos aliquan- 
do autores recurrere, quì desertam ut dixi partem o- 
ratoriae artis, meliorem presertim occupaverunt, et 
veluti reposcere, non ut nos illorum utamur inventis, 
sed ut illos alienis usos esse doceamus. {n prooemio.. 

a) Ziór. X oap. 1. 

2) Ibid. cap. 2. 
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Tacyta, jego zapał do poezyi był zmyślony: al- 
bowiem osiągnawszy władzę cesarską. nie chciał 
czytywać wierszy (1). Jednak Pliniusz, natura- 
lista, który żadney nie miał pobudki pochlebiać, 
uwielbia jego talenta poetyckie, w wyrazach tak 
mocnych, jak Kwintylian, na którego podeyrzenie 
o pochlebstwo mogło padać (2). Lecz, iiepo- 
dobna, aby wszyscy poeci owocześni zgodzili się 
na pochlebstwo z retorem Kwintylianem; wi- 
dząc w swym monarsze wstręt do poezyi; prze- 
ciwnie, musieli w nim poznać słabość uchodze- 
nia za poetę. Jeden bowiem wystawia go, gdy 
opiewa wyptawę brata swego Tytusa, Judee u- 
jarzmioną, Solimę w oblężeniu trzymaną, jey 
gmachy w gruzach zwalone; drugi maluje go 
z czołem uwieńczonem wawrzynem muz i bello- 
ny; trzeci przyznaje jego lutni wyższość nad Or- 
feusza, i mówi; że jey dzwięki samego zadziwia- 
ją Apollina (5): Marcyalis, gdy zaniosł mu proś 
bę w wierszach , żądając przywileju obywatel- 
stwa oycu troyga dzieci, mówi wyraźnie, że 


(1) Suet. in Domit. cap. 2 et 20. Tacit. Hist. Libr. IV 
ad finem. made” a 
(a) Plinius in prooemio Hist. natur. — Quintil. instit, Libr. 
„X, cap. 1. Amas poćlicam Caesar. eto. 
(3)..... Versam proles tua pandent Idumen, 
(Namque potest) Solymo nigrantem pulvere fratrem, 
Spargentemque faces, et in omni turre furentem. 
„Val. Flac. Argonaut Libr, 1 12: 
Attu, quem longe primum stupet Itala virtus, 
Graiaqne: cui geminae florent vatumque ducumque 
Certatim laurus, (olim dolet altera vinci). 
| Stac. Achill.’ 1. 14. 
Huic sua Musae 
Dona ferent, meliorque lyra cui substitit Hebrus, 
Et veni Rhodope , Phaebo miranda loquetur, 
Silius Punic IIE 617; 


29 * 
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Imperator kocha poezyą (1): dowod jest oczy= 
wisty, że czytał wiersze Marcyalisa , ponieważ 
nczynił tę łaske, o którą prosił (2). 

Sądzę, że Domicyan przestał tradnić się po- 
ezyą, jak tylko na tron wstąpił. Kwintylian i 
Stacyusz Żalą się, iż ciężar rządu uchyla go od 
prac naukowych, i przeszkadza trudnić się lu- 
bym dla niego przedmiotem, w którym celuje (5), 
przekonywamy się stąd, że ten monarcha powa- 
żał iwspierał poetów. Hoyne nagrody rozda- 
wał tym, którzy otrzymali zwycięztwo w uro- 
czystościach, zwanych (Quinquatria) na cześć Pal- 
lady, i naigrzyskach kapitolińskich : Żona Sta= 
cyusza miała pociechę trzy razy powitać swo- 
jego męża zwycięzcą, i ucałować wieńce złote, 
któremi był ozdobiony (4). Marcyalis równie 
cieszy się hoynością jego dobrodzieystw, że wy- 
jednał prawo obywatela, był trybunem, i otrzy- 
mał u dworu czego żądał (5). (Dokoń, nastą.). 


(1) Posse Deum rebus pariter, Musisque vacare 
Scimus, et haec etiam serta placere tibi. 
> , Labr. VIIL epigr. 82. 
(2) Detinuere oculos carmina nostra tuos, 
Natorum mihi ius trium petenti. 
Musarum praetium dedit mearum. 
Ibid. Epigr. 9a. 
Solus qui poterat. > 
(3) Hos nominavimus, quia Germanicum Augustum , ab ine 
stitutis studiis deflexit cura terrarum, parumque diis 
visum est, esse cum imaximum poetarum., . 
Quin. Lib. X. c. 1. 
(4) „. Ter me nitidas albana ferentem 
Dona comas, sanctoque indutum Caesaris auro 
Visceribus complexa tuis, sertisque dedisti. 


Oscula, anhela meis, A 
? Sily. Libr. II c.5 v. 28. 
- (5) Vos me laurigeri parasitum dicite Phaebi, 
Liber. IX epigr. 29. etc. 


da 
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"'OrIsANIE DZIEŁ SZTUKI I RZECZY DROGICH, DO ZBIO- 
, RU NIEGDYŚ KAJA WERRESA RZYMIANINA, NA- 
LEŻĄCYCH. Tłumaczenie z dzieła: Collectaneen 
zur Griechischen und Rómischen Alterthums- 
kunde , von J. F. Facius. Coburg 1811, 8. 


(Dokończenie, ob. w. 266). 


H. 
Dzieła sztuki z kości słoniowej. 


ZwYcIĘzTWA z kości słoniowey, starożytney 
roboty i sztuki bardzo wytworney. Werres je 
zabrał ze świątyni Junony na wyspie Melita (1). 

GŁowA GoRGONY z kości słoniowey z wło- 
sami, postać wężów mającemi, bardzo wielkiey 
piękności. Werres kazał ją z innemi z kości sło- 
niowey sztukami ze drzwi świątyni Minerwy 
w Syrakuzach odedrzeć (2). 

Drzwi te, jak Cycero opisuje, nadzwyczay- 
nie okazałe i pełne sztuki, ze złota i kości 
słoniowey zrobione były; o których piękno- 
ści i greków wielu pisało. Głowy gwoż- 
dziów w wielkiey liczbie i znaczney wiel- 
kości, całkiem były ze złota (5). 
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(1) Act. II. L. IV. C. 46. na końcu. 

(2) Act. Il. IL. IV. C: 56. 

(3) O podobnych drzwiach świątyń pasz: Liv. 58. C. 45. 
Virg. AEneid. L. VII v. 791. l 


IIL. 
Malowidła. 


OBRAZY fechtujących się konnych. żołnierzy 
Króla Agatoklesa, bardzo dobrze na wielu ta- 
blach malowane, ze świątyni Minerwy w Sy- 
rakuzach, którey wewnętrzne ściany okrywa- 
ły, były zabrane. Były to sławne i godne wi- 
dzenia malowidła (1). 

PoRTRETY królów i tyranów sycyliyskich, 
na dwudziestu siedmiu tablach, bardzo pięknie 
malowane, które w teyże świątyni Minerwy za- 
wieszone były (2). ` S2 


LV. 


Roboty z kamieni drogich. 


ŚWIECZNIK WIELKI, ze złota i naysławniey- 
szych drogich kamieni zrobiony, w którym sztu- 
ka i bogactwo jaśniały do zazdrosczenia (5). 

Synowie króla syryyskiego Antyocha świe- 
cznik ten sprowadzili byli do Rzymu, dla u- 
miesczenia go w świątyni kapitolskiey Jowisza. 
Ale ponieważ ta jescze ukończoną nie była, wzię- 
li więc na powrót z sobą i sprowadzili do Sy- 
cylii, gdzie go Werres gwałtem do siebie prze- 
niosł (4). 

NACZYNIE WINNE, Trulla (*) nazwane, z cał- 


(1) Act. II. L. IV. C. 55. 

(2) Ibid. 

(3) Act. II. L. IV. C. 28 i 3%. 

(4) Act; II. -L; IV. ©. 28, 29. ; 
(*) Takowe naczynia w starożytności bardzo wysokiey 


” 
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kowitey massy wielkiego drogiego kamienia wy- 
robione , które tychże xiążąt własnością było, 
stało się także łupem Werresa (1). 


V. 


Naczynia z rzeźbą wypukłą. 


Naczynia, osobliwie srébrne i bronzowe, mię- 
dzy dziełami sztuki w starożytności się liczyły; 
i były przez naywiększych częstokroć artystów 
zdobione, mianowicie rzeźbą, wpół luh zupeł- 


nie wypukłą, dla czego się też Toreumata, Va- 


są carłuta, i sigillata nazywały. Postaci wy- 
pukłe osobliwie sgilla, emblemata, crustae na- 
zywane, w. wielkiey liczbie tak na tych naczy- 
niach wyrabiane były, źe się mogły zdeymo- 
wać (2). Gdzie tyłko więc Werres podobne na- 
czynia w prowineyi swojcy znalazł, zabierał je, 
i obrazy wypukłe obdzierał: a zbudowawszy po- 
tem dóm w Syrakriżach, na zbiór sztuk swoich, 
wszystkich tego rodzaju artystów , caelatores i 
pascułarii zwanych (*) dla porobienia mu no- 
wych złotych naczyń, na których rzeźbę, skąd- 
inąd pozdzieraną, tak sztucznie i do miary osa- 


re Z ECA 


ceny były. Pliniusz powiada, żą T, Petroniusz już przy 
śmierci, frułlę wmirową (murhinan.) za 560 talentów 
(akolo 977 353 zł, poł. ) kupioną, roztłukł. Tenże wspo- 
mina O rulli 150,000 Sester. (około 20,000 zł. pol. 
kosżtuiącey. (* A, $ 

(1) Act. I. G IV. ©. 27. 

(2) Ernest. Archeol. lit. p' 67. 24. 

(*) Vascuranu zwali się artyści, bez rzeźby naczynia roe 
biący, CAELAronEs zas, którzy naczynia złote lub sró- 
brne postaciami bóstw, źwićrząt, it. d. zdobili (T. 
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dzić kazał, żeby rozumiano, iż rzeźba ta umy- 
ślnie na to robiona była (1). 

O tym kosztownym zbiorze naczyń Werresa 
Cycero w ogólności mówi, i jedno tylko ozna- 
czone następujące przywodzi naczynie. 

NACZYNIE WODNE HYDRIA (*) wytworney Boe- 
tusa roboty: i znaczney ciężkości (2). Nie z sa- 
mey jednak ostatniey własności tego naczynia, 
to jest ciężaru, wnosić należy, że sróbrnem bydź 
musiało, ale i z tego, że było dziełem Foetusa, 
który sczególniey w srćbrze pracował (3). 

Boetus i Mentor do uaydawnieyszych inay- 
sławnieyszych artystów w rzeźbie wypukłey 
należą. Chciał przeto Werres i dwie cza- 
sze roboty Mentora, użyciem całey swey 
mocy, od prywatnego Sycylianina do siebie 
przenieść, jednak ich nie otrzymał (4), 


VI. n 
Naczynia koryntskie i inne roboty tego rodzaju. 


Miedź koryntska, ze sztuczney mieszaniny me- 


( 
1 
1 


(1) Act. II. L: IV. C. 24, | » 

(*) Hrbnra było naczynie wielkie często kamienne, prze- 
znaczone na wodę, lubo i wiua*w nióm utrzymywa= 
no. Ale Hydria w Egipcie różniła się od opisaney. 
Byio to naczynie ze wszech stron maiące otwory, któ. 
re wyrsdalo bnga wody, i które kapłani w pewnych 
dnisch ozdobiwszy okazale, umieszczali w mieyscu pu» 
blicznóm podobnym do teatru. Naówczas wszyscy pa- 
dali przed tóm naczyniem , wznosili ręce ku niebu, 
składaiąc podziękowania bogom za dobrodzieystwa, któ- 
re ten żywioł przynosi (T.), 4” 

(2) Act. II. L. IV. C. 14. i t 

(3) Piin. L. XXXIII. C. 12. LV i L. XXXIV. C. VIIL 25, 

(4) Act. II. L. IV. C. 18, 19. 
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talów powstająca (1) i koryntskie naczynia, zna- 
jome w starożytności, osobliwie u Rzymian w tak 
wielkim szacunku były, że chęć ich posiada- 
nia, aż do wystepku posuwano. Przykład tu 
należący zostawił Pliniusz w historyi natural- 
ney, który powiada, że Werres, nie dla inney 
przyczyny 7e strony Antoniusza wywołanym 
z kraju został, jak tylko, że mu swojego korynt- 
skiego naczynia odstąpić nie chciał (2). - 

Łatwo się przeto dorozumieć, że W erres tak- 
że do zgromadzenia sztuk tego rodzaju, nie mniey 
zbytku i przemocy używał, jak inni. Tak wiel- 
ką ich liczbę ze świątyni w Syrakuzach (5) za- 
brał; a w świątyni Matris magnae (Cybeli) nie 
tylko wielkie naczynia, ale teź pancerze i szy- 
szaki bronzowe z wypukłą rzeźbą koryntskiey 
roboty, nie uszły łupu rąk jego (4). 

Werres prócz tego w swoich  łupiestwach 
dawał baczność na wszystko, co tyłko naydal- 
szy stosunek ze sztukami miało , lub co w ta- 
mecznym zbytku wielkiego było szacunku. Tu 
należą ' 

STOŁY DELFICKIE marmurowe, które ze świą= 
tyni w Syrakuzach zabrał (5). 

Stoły dellickie, mensae delphicae, miały 

kształt tróynogów, i naprzód w świątyni 


| A A Na 
y 


(1) Plin. hist. nat. L. 54. C. 2. na końcu, L. 37, C. 5. 
XII. In Corinthiis aes placet auro argentoque mixtum, 
in caelatis ars et ingenia, Porow Beckman ad Aristos 
tel, de mirabil. ausenlt, C. 5o. p. 98. 

(2) L. 54.-C. IL. 5. 

(3) Act. II. E. IV.C. 59. 

(4) Act. IL. L. IV. C. 44. 

(5) Act. IL LAV. C. 5g. init. 
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delfickiey, potym z tym upodobanym kształ- 
tem od rzymian na stoły szenkowe uży- 
wane były, na których naczynia stawiano( 1). 
SróŁ wielki i bardzo piękny z cytrynowego 
drzewa (mensa citrea) (2). 
Stoły takowe z cytrynowego drzewa, Ci- 
trus Atralica, podnieśli rzymianie do nad- 
zwyczaynego zbytku, za które nieograni- 
czone płacili sammy (*). 
OBICIE ATTALSKIE (Attalica peripetasmata), 
w całey Sycylii sławne, u bogatego Hejusa za- 
brane było (3). 
Te, sztuki pełne i kosztowney roboty obicia, 
które od króla4żtała, ich wynalazcy, nazwi- 
sko wzięły, a powszechniey się 4Ættalica ve- 
stisyAttolicae vestes, nazywały. złotem prze- 
platane były (4). Służyły, one nie tylko do 
pokrywania podłóg i na materace, ale oraz 
przedzielano niemi pokoje, zamiast drzwi 
przy weyściach zawieszano; i w takim 
względzie więzirdckare albo Tuęazirdrkarm 
zwały się. Tak używane były w świąty- 


z w EO 


(1) Hardain. not. ad Plin. hist, nat. L. XXXIV, C. 5. VIII. 

a) Act. II. L. IV. C. 17: 

1a) PLiNiusz kilka kosztownych stołów tak wylicza: (Hist. 
nat. L. XIII. C. 15.) ,, Jest dotąd stół M Cycerona 
„,wowóm ubóstwie, a co dziwnieysza w owym wieku 
„ ża 10000 sester. (około 1333 zł ol.) kupi ny. Wspo- 
„ minaią i o stole Galla Azyniusza 11.000 sester. (oko- 
„ło 1466. zł, pol.) wartuiącym. Przedano i od króla 
-Juby dwa stoły; z których iednego 15.000 sester, 
„ (ókołó 2.000 zł pol.) była cena, drugiego cokolwiek 
„,mnieysza. Zaginął niedawno stół od pożogi Cetega 
„uchowany, a 14,000 sester. (około 1555 zł, pol.) cee 
nan. (T.) 

(5) Act. II. L. IV. C. 14. 

(4) Plin. L. VIII. C. 48.i L. XXXII, $. XIX. 
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niach, teatrach , i przy weyściach do sy- 
pialnych mieszkań (1). 

RZĄD NA KONI (Phałe'ae) bardzo pięknie zro- 
biony, który do króla Hierona nale .ał , i któ- 
ry, znakomity i bogaty mieszkaniec Sycylii po- 
siadając, do zbioru osobliwości Werresa oddać 
był przymuszony (2). 

Nakoniec zyBy sŁoNIOWE nadzwyczayney 
wielkości , ze starożytney świątyni Junony, na 
wyspie Melita, Werres zabrał (3): lecz o tych 
zębach, jak o kosztowney rzadkości, Cycero nie 
mówi, ani też namienia: czyli z nich jakie dzie- 
ła sztuki wyrobione były. ` 


PÓRBZY A. 


JACEK Powieść. 


S sósty krzyżyk naszedł Jacka, 
Mina jednak haydamacka; 
Lice świeże jak jagoda, 
I mysl była zawsze młoda. 
Wąs nie siwiał, a fryzura 
Czerna. gdyby krucze pióra. 
Któś tam wieści pofałszował, 
Ze włos barwił. twarz tynkował; 
Lecz boday plotkarz oniemiał; 
Jacek tey próżności nie miał, 
a 
(1, Pausan. L V. C. XIL 2.— Plin, L. 36. C. XV. 7.— Polluz 
Onom. X. S. 52. 
2) Act. II, L. IV. C. 12. 
(5) Act. II, L. IV. C. 46, 


Tylko, mówiąc między nami, 
Lubił żarty z kobićtami, 

W yjąwszy z Panią Jackową. 
Cierpiała na tem nieboga. 
Rzadki uśmiech, rzadkie słowo, 
1 to nie duszko, nie droga, 

Jak to zwykli rozkochani, 

Lecz to lmość, to Waćpani: 
Słowem, jakaś kara Boga: 

Nie żeby Pani Barbara 

Była szpetna, albo stara, 

Lecz już gust nasz tak dziwaczny; 
Ze nam swóy kąsek niesmaczny. 
A że i to bywa czasem 

Iż cudzą wadę za lasem 

Swojey nie widzim pod nosem; 
Pozierał Jacek ukosem, 

Gdy się Imości zdarzyły 

Z młodzieżą żarty czy śmieszki; 
A choć to wcale nie były 

Ani grzechy, ni pół grzeszki, 
Jednak Jegomość przez migi, 
"To jey dokuczał przez słowa; 

,, Moja Pani! rzuć te krygi, 

„, Już mi i tak cięży głowa. 

A żona, nie wiem czy wierzyć, 
Chowała, mówią, milczenie, 
Choć było z czym się rozszerzyć, 
Za jakieś strachy na sienie, 

Za jakieś żmurki w praczkarni, 
Lecz my zwyczaynie bezkarni 
Za błędy, które kobićcie 

Cień na całe rzucą życie, 

„ A toż, mówił, jaka wada, 


. 
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5 Że wdówka z bliskiego domu 

„, Ma w nim grzecznego sąsiada? 

„ Alboż i to szkodzi komu, 

= Że on czasem kiwnie, mrugnie? 

„ Że kolana przed nią ugnie? 

„, Wszakciż mrugać nie zabrania 

a Dziesięcioro przykazania. 
Jednsk wdowa nie zbyt rada 
Przyymowała w dóm sąsiada, 
Owszem zawsze z Jackiem krzywo: 
» Nie gray, prawi, przy mnie gacha, 
T Žony pilnuy” Jako żywo, 

Jacek z tego cha, cha, cha, cha, 
Nieodstępny wdowy sługa 

W zdycha, płacze, kiwa, mruga. 

Po długiey nakoniec biedzie 

Zdała się nakłonić wdowa, 

Zyskał uśmiech, za nim słowa, 

„ Niech dziś w północ Jacek przyydzie, 
„ Pod wysoką kamienicę. 

„, Ja kosz spuszczę na ulicę, 

„, I Jacka na sznurze 

„, Pociągniem ku górze.” 

Jak się cieszy ptasznik mały, 

Kiedy do nieczynney sieci, 

Przy którey sechł przez dzień cały, 
Pod wieczor wielki ptak wleci ; 
Takiém uczuciem uderzy 
Wezwanie wdowy ua Jacka: 

Z radości nie jadł wieczerzy, 
Myśli, jak zemknąć znienacka 
Przed Imości bystróm okiem. 
Myśli, chodzi wielkim krokiem, 
To na zegar spóyrzy bokiem, 
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To z cicha cóś gadać pocznie, 
To przez okno wytknie głowę, 
To wyprawia spać Jackowę; 
Zegar poźni się widocznie, 
Imość przewlokla w gawędzię 
Dała dobranoc nareście; 
Posyłał zapytać w mieście, 
Czy tey nocy pólnoc będzie? 
Nie źwiodła, przyszła choć poźno, 
Ale wietrzno, ale mroźno. 
Tylkoż kogo miłość grzeje, 
Nie dba na to, że wiatr wieje, 
Nie uśpiał Jacek wziąć szuby. 
Bieży, bieży, pod dom luby, 
1 już widzi, jak na sznurze 
Kosz się spuszcza w dół po murze. 
Jeszcze nie dochodził ziemi, 
Jacek spóyrzał w lewo, w prawo; 
Potćm nogami równemi, 

Dał do kosza sus tak żwawo, 
Że się razem ztym powozem 
Okręcił blisko sta razy, 
Potem zatargał powrozem; 
Znane usłyszał wyrazy, 

J jedzie z zawrótem głowy 
Na słodki wieczor do wdowy, 
Jedzie, jedzie, aż wpół drogi 
Kosz się nagle zastanawia; 
Jacek podniosł się na nogi, 
Targanie mocniey ponawia; 
Ale tylko drga na sznurze, 
Zamknęły się okna w górze, 


Klaska i gwiżdźe, nic to nie pomoże; 


W dowę i siebie piorunami pali, 
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Kinie, że tam gzymsow mularze nie dali, 
Klnie kosz ten, z którym rozstać się nie może, 
„ Jak tu. rzekł, do jutra 
j» Doczekać bez futra, 
s, A jutro jak przyydzie +. 
; 0 hańbo! o wstydzie! 
„ Uyrzy mię tu całe miasto, 
2% Przepadni chytra niewiasto! 
Tysiąc życzeń przesłał wdówce, 
Bo mu źle na tym noclegu. 
Lada kto skrzypnie po śniegu, 
Jacek, jak mysz w samołówce, 
Ledwo ze stracha nie mdleje, 
A mróz ciśnie, a wiatr wieje. 
Już się bierze do poranku, 
Już się wreście ma poświęcić 
W yskoczyć, choćby kark skręcić, 
Aż słyszy z góry: „Kochanka! 
s Daruy mi swą niewygodę, 
p Wielką mielismy przeszkodę; 
„ Ale teraz ciebie proszę 
„, Na milsze zwłoką roskosze, 
„ Zapomniy wszystkich klopotow” 
—, Jam gotow, mówił, już gotow, 
„Lecz nie marudźcie dla Boga! 
„ Roskosz ta będzie zbyt droga. 
s; Całą noc zębami dzwonię, 
„ Mało duszy nie wyronię.** 
Zaraz się przy oknie zoczył, 
Jak więzień z turmy, wyskoczył, 
Ledwo światło, przez zasłonę 
Uyrzeć damę pozwoliło, 
Chwycił, ścisnął rączkę miłą, 


Spóyrzał w twara, i poznał żonę. 
Jószp MassALski. 
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MAEPA, BAYKA. 


Była małpa w pewnym domu, 
'Urwis. metr na wszystkie figle, , 
Byle sztukę spłatać komu, 

Cała w ruchu, jak na igle. 
Patrzając na jey swawolę 
Trzeba było zrywać boki; 
Być na kominie, pod stołem, na stole, 
W yprawiać harce i skoki, 
Owdzie przedrażnić staruszkę jaką, 
Tam poczestować kota tabaką; 
' Przejąć wszystko, co się stało, 
Nic to jey nie kosztowało. 
„Gdy raz w podobney swawoli 
W. każdy kątek zayrzyć raczy, 
Postrzegła, że pan się goli. 
Czegoż małpa nie zobaczy? | 
Czego postrzegłszy nie sprobuje sama? 
Czekała tylko pory nasza dama, 
l doczekała, gdy jedney chwili 
Cała się czeladź z domu uchyli, 
Ona co prędzey do pańskiey sypialni, 
Skokiem na stolik, już przy gotowałni: 
Gdzie tam chcieć wygod na prędkiey dobie? 
Jak mogła usiadła 
Koło zwierciadła, 

Jęła mydlić pyski sobie, 

Nie źle się 2 pęzlem udalo, 

Więc łapą śmiałą, 

Nieułożoną, 

- Chwyta br żytwę wyostrzoną, 

A chociaż boli, 

Piszczy, a gali, 


"To lewą, to prawą 
Zle, ale żwawo; 
Szach, mach, po szyi żelazeni 
Zarznęła się jednym razem. 
Czyż to jednemu taki koniec bywa, 
Co się małpować możnieyszych porywa? 


pezuzPzzA MECCA 


a nA CNN, 


LENARDO i Buanna Ballada z Birgera, 
Przekład. Antoniego Edwarda Opxśca. 


Bo Lonardo, Blandina spóyrzała, 
A w oczach ich dnsza miłośna jaśniała; 
Blandina naymilsza z Xiężniczek na ziemi, 


Jenardo pomiędzy giermkami wszystkiemi» 3 


I morzem i lądem; zdaleka i zbliska, 
Przybyli Panowie, Grałowie, Rycerze; 
Kto rękę otrzyma, kto serce pozyska; 
Przy nieśli i berła i dary w ofierze. 


Daremne zabiegi! daremne płomienie! 

W zgardzona potęga, wzgardzony dostatek; 
Nad berła, nad złoto, nad drogie kamienie, 
Sto razy jey milszy z rąk Lenarda kwiatek. 


On chociaż śród nizkiey schowany żagrody, 
Miał serce szlachetne, i umysł bez źmiany. 
Odwagą, i męztwem, i blaskiem urody, 
Przechodził Rycerze i Grafy i Pany: 


Raz kiedy w ogrodzie zebrani wokoło: 
Rycerzei Damy bawiły wesoło; 
Lenardo im zwierzchu wysokiey jabłoni. 
Zerwane owoce podawał na dłoni. 


Dz, wileń. T. 1. N. 4, r. 1895, kwiecień, ïo 
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Xiężniczka na niego wzrok rzuca miłośny, 
Fo ustkach jey uśmiech przelata radośny. 
Z koszyka rumiane jabluszko dobywa, 
Dobywszy podaje, i tak się odżywa: 


„ O coby xiążęta prosili daremnie, 

Chciey przyjąć Lenardo za pracę odemnie 
To rzadkie jabłuszko, iak wrócisz do domu, 
Obeyrzyy go pilnie, i schoway kryjamu.** 


Jak skoro Lenardo powrócił do domu, 
Jabłuszko z rąk drogich całował kryjomu, 
T pilnie obeyrzał, i dziwem przejęty, 
Wyciągnął ze środka listeczek zwinięty: 


„, Naymilszy z naymilszych! zdaleka i zbliska! 
Daremnie Panowie, Grafowie, Rycerze, 
Przynoszą mi berła i dary w ofierze, 

Nikt serca nie zjedna, nikt ręki nie zyska. 


„Nad berła, nad złoto, nad drogie kamienie, 
Przekładam twóy uśmiech, twe jedno spóyrzenie, 
Ni dla mnie pokoju, ni dla mnie radości, 


Aże się otwojey nie dowiem miłości. 


„ Jak skoro noc ciemna ten zamek osłoni, 

I północ mieszkańców w nim uśpi już twardo. 

Rzuć łoże, rzuć izbę, i szukay jabloni, 

Tam znaydziesz co kochasz. - -. . Pamitay Lenardo'* 


Jak skończył Lenardo; tak mu się zrobiło 
Żałośnie i słodko, i smutno i miło, 

Sam nie wie co czynići w zdaniu się dwoi, 
Nadzieją, to trwogą niepewną myśl poi, 


A skoro na wieży dwónasta zadzwoni, 
I cichych na niebie zabłysły gwiazd roje. 


| 
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Opuścił powoli xiążęce pokoje, _ 
I śpieszył do sadu, i szukał jabłoni. 


I usiadł w milczeniu pod miłą jabłonią. 

W tóm biała sukienka mignęła śród drzewek, 
l miękkie mu dłonie wzrok zlekka przesłonią, 
I wonny i ciepły obwiał go powiewek. 


I tkliwy całunek zamyka mu słowa, 

Iw ustach radośnych omdłała mu mowa, 
I chciałby cóś mówić, i mówić nie zdoła, 
Na niego tak pićrwsza Xiężniczka zawoła: 


s O słodki, o drogi Lenardo! chodź ze mną. 
Na dworze dziś wietrzno, i słotnoi ciemno. 
Wiatr zimny, noc ciemna, ni ściany ni dachu. 


Choć ze mną, zabawim bezpieczniey w mym gmachu.‘ 


I rzekła i poszli oboje, dłoń w wdłoni. 
Przez ciemne szpalery, przez krętó uliczki, 
I poszli i przyszli, gdzie w cichey ustroni, 
Draewami obrosły stał pałac xiężniczki. 


Z drżeniem zstępują przez wschody tajemne, 

Przez kręte przechody, przez ganki podziemne. 

A lampka im tylko przyświćca niejaśnie, 

To buchnie. to spadnie, tu błyśnie, to zgaśnie. . .,. . 


A wszystko dokoła spoczywa głęboko. 
Lecz nie śpi, niestety! lecz czuwa złe oko. 
Lenardo! Lenardo! cóż z tobą się stanie, 
Nim jeszcze kur czuyny powita świtanie. 


Zdaleka, zdaleka, przez lądy, przez morze. 

Przyjechał był xiąże hiszpańskiey krainy. 

Z panami, z darami, i bawił na dworze. ` 
„ Nalegał i prosił o rękę Blandiny. 


o 
=) 
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Nadzieja go łechce, i miłość dopieka. 

I dręczy go wściekłość wzgardzoney miłości. 
Od jutra do jutra swóy wyjazd odwleką, 

l jażto rok drugi w Burgundyi gości. 


Nie mogąc stęsknioney zamrużyć źrenicy, 
Jak skoro na niebie zabłysły gwiazd roje. 
Opuścił powoli zanikowe pokoje, > 
I blądził w ogrodzie po ciemney ulicy. 


I słyszał i widział ukryty w zarośli, 

Lenarda, Blandinę, co rzekli, gdzie pośli, 

I zgrzytnął zębami, i w gniewie tak powie. 

» W tey chwili wnet Xiąże o wszystkićm się dowie. '* 


1 bieży i leci, wściekłością rozżarty. 

Napróżno go wstrzymać xiążęce chcą warty. 

s Mam mówić, chcę mówić z Xiążęciem tey chwili.'* 
Szle sługi, by jego natychmiast zbudzili. 


„ Ha! Xiąże, spokoynie cię trzyma tu łoże, 

A giermek niegodny: twóy honor bezcześci, 

Wstań prędko, idź ga mną, w tey chwili jaż może, ) 
Bezpiecznie Blandinę na łonie swóm pieści. * 


1 słyszy to starzec, i milczy zdumiony. 
Niłumne mu myśli jedne w drugich giną. 
Nad skarby, nad złoto, nad berła, nad trony, 
Przekładał swą córkę, swą córkę jedyną. _ 


W tóm dziko zakrzyknął, i z łoża wyskoczy. 

» Ty kłamiesz, o zdrayco, ty zmyślasz niegodnie! 
Ta ręka, ten sztylet krew twoję wytoczy, 

Jeżeliś kłamliwie zarzucił jey zbrodnie!“ 


—, Ha! zgoda, o Xiąże! nazakład ci stoję. 
Nie kłamię, nie zmyslam i gróźb się nie boję. 
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Idź za mną, na własne obaczysz sam oczy. 
Czy słusznie twa ręka krew moję wytoczy.** 


Tak rzekli i poszli, gniew w sercu, miecz w dłoni. 
P:zez ciemne szpalery, przez kręte uliczki: 
I poszli i przyszli, gdzie w cichey ustroni, 


Drzewami obrosty, stał pałac xiężniczki. 


1 śmiało zstępują przez wschody tajemne. 
Przez kręte przechody, przez ganki podziemne. 
A lampka im tylko przyświćca niejaśnie. 

To buchnie, to spadnie; to błyśnie, to zgaśnie. 


Jey mdławóm światełkiem, śród nocy głękokićy 
Wiedzeni, powoli miarkuią swe kroki. 
J oddech wstrzymali, i przyszli pod drzwiczki. 
Na rygiel zamknięte, pokoie xiężniczki. 


Hiszpańczyk do klamki wnet uche przykłada. 
Przez szparę ciekawe zapuszcza wgłąb oczy: 
„Czy slyszysz? cóś szepce, czy slyszysz! cóś gada. 
Niech teraz twa ręka krew moię wytoczy.'* 


J kiedy się xiąże do klamki nachyli 

Do uszu mu wpadła kochanków rozmowa, 
Jak siedząc przy sobie, do siebie mówili. 
A trwoga i miłość mieszała im słowa. 


„, O słodki, o drogi! cóż znaczy ta trwoga. 
Co serce twe dzisiay uqręcza tajemnie, 

To chyba ci miłość Blandiny nie droga 

Nie Xiężnę, kochankę uważay dziś we mnie. 


—,, O piękna Xiężniczko! o gdybyś ty była 
Ubogą pasterką, sród ubogiey wioski. . . 
O iakby mię wtedy, twa miłość cieszyła. 
Co same dziś tylko przedstawia mi troski, 
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„, O słodki, o drogi! uspokóy tę trwogę. 
Niczyią nie będę, gdy twoią nie wogę. 
Twą miłość, twe serce, naydrożey ia cenię. 
Nad berła, nad złoto, nad drogie kamienie. 


—,, Nie dla mnie Xiężniczko! nie dla mnie to szczęście! 
Czyż zechcesz? czyż zdołasz uiścić się w słowie? 

Gdy liczni Rycerze, Grafowie, Panowie, 

Nalegać cię będą, i prosić w zamęście! 


Ach! i wiatry wioną,i wody się leig. 

I wody przepłyną, i wiatry przewieią. 
Jak wicher przewieie, iak woda przepłynie, 
"l ak miłość kobićty powoli przeminie. 


» Dla ciebie! dla ciebie, Lenardo, to srazęście, 
I zechcę i zdołam uiścić się w słowie. 
Daremnie Rycerze, Grafowie, Panowie. 
Nalegać mię będą, i prosić w zamęście. 


Choć wiatr zawsze wionie, choć woda się leie, 
Woda nie przepłynie, i wiatr nie przewieie. 
Jak wiatr nie przewieie, woda nie przepłynie, 
Tak i miłość moia nigdy nie przeminie. 


— „Jednakże, Xiężniczko, spokoynym bydź EE A 
Bóg, widać nie, sprzyja dla związku naszego, 

O tak mi cóś smutno, o tak mi cóś nudno. 

I nudno i smntno, sam nie wiem dla czego! 


O gdyby się Xiąże dowiedział, broń Boże! 
On w grobie weselne usłałby mi łoże.., 
1 tybyś, ah! może, żeś giermka kochała, 

Za kratą gdzie całe życie przepłakała, 


» Ach! próżna cię bojaźń Lenardo przeszywa. 
Przez miłość złączonych, Bóg związków mie zrywa. 
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A wszystko dokoła spoczywa głęboko, 
Żadnego tu zdraycy nie dóyrzy nas oko. 


Wesoło, wesoło, śpiesz do mnie młodzieńcze, 
Niech tkliwym cię sobie całunkiem zaręczę.* 
1 gdy się go usta różanne dotknęły, 

1 smutki i trwogi wnet z serca zniknęły. 


ł widzi to Xiąże i wściekłość w nim gore. 

Chciał wyprzeć wrzeciądze, chciał skruszyć zaporę, 
Wstrzymały go rygle, więc z gniewu się wścieka 
Krwią pragnie zmyć hańbę, i w kącie nań czeka. 


Tymczasem kochankóm śród tkliwey pieszczoty, 
Na skrzydłach miłości upływał czas złoty. 
Noc przeszła, już szary nastawał poranek. 


Znów trwożny, znów smutny, zawołał kochanek. 


„ Czy słyszysz Xiężniczko? czy słyszysz? kur pieje! 
Ab! puść mię, ah! puść mię, nim zorza zadnieje! ... 
O tak mi cóś smutno, aż serce omdlewa,? 

>p Poczekay! ah! jeszcze to pierwszy kur śpiówa. 


„Ah! nie! nie, xiężniczko! dzień w okna już bije, 
Ah! puść mię, ach! puść mię, nim dzień nas odkryje. 
— To gwiazdki tak świćcą, daleko do ranka. 

Nie bóy się! gwiazdeczki nie zdradzą kochanka,” 


„ Czy słyszysz na dworze gwar ptaków zmieszany? 
To czuyne skowronki witają świt ranny.“ 

—,, Ah! próżna cię trwoga Lenardo przenika; 
To jeszcze śpiewek słowika, « 


„„Abł nie, nie Xiężniczko, į dzień iuż świetleje, 
I kury już pieią, i ranny wiatr wicie, 

J czuyny skowronek w powietrzu iuż śpiówa! 
O-tak mi cóś smutno, aż serce omdlewa.... 
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—, Gdzież twoie serduszko? jak biie gwałtownie! 
O kochay mię zawsze serduszko zarównie! 

O słodki! o drogi! oteyże znów dobie 
Przybyway! ukoię tęsknotę po tobie! SE 


—,. Bądź zdrowa Xiężniczko!” i za drzwi wyskoczy, 
Ze drżeniem zbłąkane dokoła szle oczy. - 

A lampka mu tylko przyświćca nieiaśnie. 

To buchnie, to spadnie, to błyśnie, to zgaśnie, 


W tém oba z ukrycia wypadną nań razem. 

1 piersi mu ostrym przeszyiją żelazem. 

+ Ty śmiałeś, psie podły, ukochać swą Panię. 
Niech kara twey zbrodni. za posag ci stąnie!”* 


—, O Jezu Marya! zmiłuy się nademną. 
A iemu tak słabo, aw oczach tak ciemno. .. aw > 
I upadł i skonał, żelazem przekłuty. 

Bez żalu za grzechy, bez świętey pokuty, * 


A wsercu Hiszpana wre zemsta straszliwa. 
Skrwawionym sztyletem pićrś śnieżną rozrywa 
„ Gdzie twoie serduszko? iak biie gwałtownie! 
O kochay mię zawsze serduszko zarównie!” 


I serce dryaiące wydziera z wnętrzności, 
I pasie wzrok mściwy we wściekłey radości, 
s Ha! mam cię serduszko! .iak biie gwaltownie! 


Nie będziesz iey więcey kochało zarównie!...'* 


Tymczasem Xiężniczka w boleści i trwodze, 
Przeczuciem i snami dręczona zbyt .srodze. 
Upadła na łoże, w smutku i niemocy. 

„O przywiedź miłego kochana północy!.. /* 


A kiedy iuż eiemna noc ziemię odzieic. 
4 cichych na niebie zabłysły gwiazd roie, 
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» O biedne me serce! cóż z tobą się dzieie?'* 
Wtóm nagle taiemne skrzypnęły podwoie, 


I oto wszedł Giermek w żałobę ubrany. 
Niósł całun, pochodnią i pierścień złamany, 
I przyniosł i wszystko na stole porzucił, 

1 cicho się skłonił, i nazad powrócił. 


A za nim wszedł Giermek ubrany w purpurze, 
A w obu niósł rękach, naczynie kosztowne. 

Z nakrywą i zuchem i z gałką na górze, 

I własną królewską pieczęcią warowne, 


A za nim wszedł Giermek w srebrzystem odzieniu, 
1 do rąk xiężniczki list oddał w milczeniu: 


I odszedł w milczeniu. Xiężniczką trwożliwą, 


Drżącemi rękami pieczęcie odrywa, 


Igdy list bystremi przebieży oczyma, 
l serce ustało i dech się zatrzyma. 


Uderzy w dłoń białą, krzyknęła, zbladła. 
Bez czucia, bez ruchu, na ziemię upadła..., 


` 


A gdy się po chwili ocuci zemdlona. 

Z naczynia królewskie oddziera pieczęcie, 
I bierze go z izahi gęstemi, w objęcie. 

I w srogiey rozpaczy przyciska do łona. 


W nim serce Lenarda w krwi własney pływało, 
Jak żywe się ku niey bić ieszcze zdawało, 
„ O biedne serduszko! i w życiu i w grobie! 
Jak żyłam dla ciebie, tak umrę przy tobie,” 


I znowu na ziemię upada zemdlona. 

Na czoło pot zimny, śmiertelny wytryska, 

I z dzikiem spóyczeniem, w rozpaczy do łona 
Skrwawione naczynie gwałtownie przyciska, 
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s Jak żyłam dla ciebie, umieram też rada! 
Oh ciśniesz mi piersi! — O biada mi! biada! — 
Ah! odwal ten kamień! — tak w oczach mı ciemnol— 


O Jezu Marya! zmiłuy się nademną,. ,, 


I oczy zamknęła, i usta ścisnęła; 

A czysta iey dusza ku niebu się wzbiie. 

Po całym pałacu wieść straszna gruchnęła, 

„ Co prędzey do Króla! Xiężniczka nie żyie!.. 


1 słyszy to starzec, i milczy sdómicny; 

Żal ściska za serce, i łzy mu nieepłyną. 
Nad skarby, nad złoto, nad berla, nad trony, 
Przekładał swą córkę, swą córkę iedyną. 


W tém kiedy śród tłumu Hiszpana zobaczy. 
Zawoła nań w gniewie i wściekłey rozpaczy, 
„Ha! tyś 'to mi zdrayco! doradził niegodnie, 


Twem życiem nieszczęsny! zapłacisz mi zbrodnie! 


Drżyy! krew cię niewinna oskarża przed bogiem! 

I niebo ci mściwym zagraża dekretem. 

Drżyy zdrayco! bo zginiesz! — i w gniewie doń srogióm 
Przypadłszy, pierś dumną przeszywa sztyletem. 


» O biedny Łetiado! o córko ma droga! 

Jam oyciec! niestety! i iam wasz zabóyca!. ,. 
QOdpuśćcie mi winę! Przed sądem tam Boga 

Nie skarzcie, ah! na mnie! nie skarżcie na oyca!” 


Tak płakał i stare w rozpaczy bił łono. 

I gorzko żałował za zbrodnią spełnioną, 

I wzniósł grób wspaniały. i kazał w tym grobie, 
By zwłoki kochanków złożono przy sobie, 


Róża Ii CIERŃ 


Bayka (z włoskiego). 
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W ślicznym ogrodku, w ustroni, 

W gęstym krzaczku przy krynicy, 

Rosia Roża wdzięczney woni 

Nakształt wstydliwey dziewicy. 

Nikt nie wiedział, o iey bycie; 
Blask tylko promyka, 
-Co wszystko przenika, 

Mógł się zakraść w to ukrycie. 

Ledwo z zielonych obsłonek 

Pączek się zlekka rozwiiał, 

Już zpod cieniutkich błonek 

Jasny się szkarłat przebiiał: 

Itak w ciernistey krzewinie, 

Cała okryta cierniami, 

W cichym zakątku w gęstwinie, 

Rosła Róża nad Różami; 

Lecz niecierpliwa dziewica, 

Ledwo wyszła z łona matki, 

Chce szkarłatne odkryć lica, 

By zagasić inne kwiatki; 

Więzienie swoie przeklina, 

Co ią przed światem ukrywa, 

Na cierń narzekać zaczyna 

1 w tesię słowa odzywa; 

„ Za cóż mię więzisz okrutnie. 

„ Za coż wiek móy młody, 

„ W dni naypięknieyszey pogody; 

„ Mam przeżyć tak smutnie* 


nz 
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s» Za łakież zbrodnie skazana, 

„ Tracić mam młode lata, 

» Nieużyteezną dla świata 

» Nikomu nieznana.” 

—.,, Powściągniy twe ploche żale, 
Rzeknie Cierń surowym głosem, 
,, Nie masz przyczyny wcale 

% Żalić się nad losem. 

„ Bo czy to w południe słońce 

Ww Skwarnym žarem pali, 

;„, Czy deszcz leie, czy grad wali, 
„ Masz we mnie zawsze obrońcę. 
„, Poczekay móy kwiatku luby, 

» Nie nadszedł czas twoiey chluby, 
>» Za młodyś ieszcze, za młody, 

» Ayy spokoynie w tém ukryciu, 
,, Nie wiesz, iakie przygody 
„Mogą cię spotkać w tém życiu.” 
Milczy nie chcąc, milczy, Roża, 
Lecz nie słucha dobrey rady, 
Przeklina opiekę stróża, 

Wzywa pioruny i grady; 

Lecz oto wieśniak nadchodzi, 

I na plecach kosę niesie, 

Skosił trawkę iuż przy lesie, 
Teraz tu kosić przychodzi, 

l ostrą kosę odwodzi. 

Smieie się niewdzięczna Rożą, 
Płakaćby raczey powinna 

Nad losem wiernego stróża, 

Nie wie ile iemu wisna. 

Padaią trawki zielone 

Padaią ciernie pod kosą; 

W krzaczek przez listkow zasłonę 
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Pełny się dzień iuż przebiia, 
Skropiony iutrzeńki rosą 
prędko się kwiatek rozwiia, 
Hrad, wszystkim się usmióchą 
Szkarłatne podnosi czolo, 
Przyiemną wonią oddycha, 
Każdy go wita wesoło, 
Zefir się pieści z nim mile, 
Ptaszki lataią w około. 
Lecz iak krótkie słodkie chwile! 

O iako niestały i 
$ Los szczęścia i chwały! 
Patrz lichy robaczek, 
I ten pełznie w krzaczek, 
Ostrząc swe ząbki, zuchwały. 
Zagrzana od słońca promieni 
Szkarłatny kolor swóy mieni. 
1 próżno nieszczęśliwa 
Pomocy cierńiow wzywa; 
Zwiesiła iuż główkę, blada,, 
Na ziemię smutno poziera, 
Zżółkniały listek opada, 
Przed czasem Roża umiera. 
„Owy dziewice niewinne 
„Co pod czułą strażą matek 
„, Pędzicie lata dziecinne, 
„ Jeśli wam straż ta zdaie się bydź srogą 
„,,Przypomniycie na ten kwiatek 
„A on wam będzie przestrogą.” 

ARKĄDIUSZ Roszkowski. 
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* Dzutcrę NAD STRUMIENIEM 


Piosnka z Szyllera. 


Nad strumieniem siedzi dziecie, 
Kwiatki sobie w wieniec plecie, 
I patrzy iak z rąk porwane 
Niosą wody rozigrane, 


Ach tak dzień móy za dniem ginie, 
Jak ten strumyk ciągle płynie! 
Tak młodości zgasł rumieniec, 

Jak ten prędko zwiędnął wieniec! 


Nie pytaycie, czóm ja ginę 
W kwitnącą życia godzinę; 
Wszystko mlodnie, tchnie nadzieie, 
Gdy wiosna znów zielenieje, 


Ale te tysiączne pienia 

Ocknionego przyrodzenia, 

Tylko ciągną z mych wnętrzności ` 
„ / Ciężkie smutki i żałości. 


Na co mi się radość zdała . 
Którą wiosna nam zesłała; 
Jedney szukam ja serdecznie, 
Ta choć blizko, zdala wiecznie! 


= 


W yciągam ja dłonie drżące 
Cienie łowiąc jey łudzące. 

Ach nieścigną dłonie moje! 
Serca nigdy nie ukoję! 
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Zstąp tu moja piękna, złota? 
Opuść dumne zamku wrota; 
Kwieciem będzie słana dróżka, 
Kędy twa ma stąpić nóżka. 


Ta się ptasząt śpiów rozlega, · 
Strumień gaik ten przebiega; 
Ach tym, co się lubią wzajem, 
Chatka szczupła, wielkim krajem! 


| 
| 


B 23% k 1. 
I. 
Motyl i Halina. 


Na zieloney łące 
Gdzie kwiatów tysiące, 
Halina w majowy ranek 
Zbierała kwiatki na wianek, 
Motyl skrzydlaty 
Wita] piękną porę wiosny, 
Pomiędzy świćżemi kwiaty 
Bujał radosny. 
—,, Czemu motylu, 
„ Wśród kwiatów tylu, 
„ Od przyyścia wiosny 
» Bujasz radosny? 
Motylek Halinie: 
s» Wiosna prędko mioie; 
„ Na cóż po czasie 
„ Wesołość zda się? 
„ Czyhż po wiośnie 


x Bniać radośnie?” 
Halina łzami się zlała 
Kiedy wspomniała, 
Że nasza młodość szczęśliwą 
Szybko upływa. 


————>———— 


IL. 
Potok 


Potok w ulewie zuchwały, 

Z szumenń łącząc bystre waly, 
Wszystko porywał w swym biegu 
Co mógł zachwycić na brzegu. 
Ale nie długo tak płynął. 

Znikła burza potok zginął. 
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ARCHITEKTURA. ' 


, bd 
O PIĘKNOŚCI W BUDOWLACH, przez Jana 
SOBOLEWSKIEGO. 
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Budowla ma zaspakajać pewne potrzeby czło+ 
wieka, a przeto wtenczas jest dobra, i przezna- 
czeniu swemu zadosyć czyni, gdy wielkość, 
kształt i położenie wszystkich jey części, oddziel- 
nie, lub względnie do całości uważanych, tak są 
wybrane, że stanowią całość, naylepiey dane za- 
spakajającą potrzeby; czyli, gdy przez połącze- 
nie wspomnionych tu warunków, budowla jest 
trwałą, wygodną i zdrową, albo ogólnie przy- 
stoyną, Lecz, jak z jedney strony przystoyność 


jest warunkiem istotnym, który chęć dobregą 
bytu, człowiekowi wrodzona, do budowli wpros 
wadza; tak z drugiey, taż sama chęć, rodząc 
wstręt do wszelkiey nieużyteczney pracy, wy= 
maga, aby wszystkie warunki przystoyności, z jak 
naymnieyszym nakładem były zaspokojone; to 


jest: aby w każdey budowli rozsądna panowała 7 


osczędność. Dwa te warunki, wynikające z na» 
tury ludzkiey, ną pozor przeciwne, modifikują- 
ce się nawzajem, we wszystkich robotach czło- 
wieka mieysce mieć muszą; a w architekturze 
tak są istotne i takie prawie zaymują w niey 
mieysce, jak w sczególnych przedsięw zięciach 
architekta, wymyślenie i wykonanie. W myśli 
nayłatwiey wystawić budowlą naypięknieyszą: i 
naylepszą, któraby do wszystkich potrzeb, pomy- 
ślić się mogących, łatwo się zastosować mogła; 
lecz, gdy wprowadzimy sczególne warunki, po- 
łożenie budowii, nakład, i tym podobne wzglę- 
dy, plam wymyślony znacznie odmienić się musi, 

Dobroć wymyślenia zależy od doskonałego 
poznania potrzeb budowli i wszystkich sposobów, 
zależących od położenia mieysca, materyału i 
dostatków pieniężnych; dobre wykonanie wyma- 
ga doskonałey znajomości materyałów i warun- 
ków trwałego spoczynku. Wymyślić przeto i 
wykonać budowlą można z samą znajomością jey 
warunków i nauk ścisłych; a przeto architektu- 
ra do nauk ścisłych i nauk doświadczenia, nie 
do sztuk pięknych należeć musi (*, gą wszak- 
Że tacy, którzy upiękrzanie budowli za jedyny 
morana waz, 

(*)K. Podczaszyński U wagi nad tryhem właściwym wykłada: 


nia architektury po szkołach głównych. Dz. wil. 1822, T, 
1. s. 114. 


Dz. wileń. T. 1. N. 4%, r, 1825, kwiecień, 33 
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cel jey naznaczywszy, do sztuk pięknych ją li» 
czą. Sposob ten uważania nauki, prowadząc czę- 
stokroć do mylnego wyobrażenia o przeznacze- 
niu budowh, jest przyczyną straty znacznych 
kapitałów na budowlę łożonych, i niesczęścia 
pojedynczych familiy, a w budowlach publicz- 
nych przynosi niekiedy szkodę dla całey spo- 
łeczności. 

Ubiegając się za pięknością, budowła jest na 
krótki tylko czas podobającą się, albo dziwacz- 
ną, a prawie zawsze przeznaczeniu swethu nie- 
odpowiedną. Witenczas tylko ma ona cechę ro- 
zumnie poczętego i dokonanego dzieła, wtenczas 
jest piekną, kiedy wszystkie jey częsci, w związ- 
ku lub oddzielnie uważane, sposobami nay prost- 
szemi, wspartemi na doświadczeniu i rozuinowa- 
niu wykonane, czynią zadosyć swemu przezna. 
czeniu. Chociaż więc piękność budowli, wiel- 
ką jey zaletę stanowi, nie ubiegaymy się za nią; 
sama się znaydzie przez wykonanie, sposobami 
nayprostszemi, wszystkich części, i przez nay- 
przyzwoitsze połączenie ich Z sobą  Starać się 
owszem należy, o wyprowadzenie z nauki tey 
dowolności, która stosując się bez żadnych za- 
sad do piękności urojoney, szkodzi nauce i do- 
ibru ogólnemu; należy wypędzić to szkodliwe u- 
bieganie się za pięknością, w każdego umyśle i 
-sposobie widzenia odmienną, a zawsze dowolną. 
Nauka wtenczas , oparta na pewnych zasadach, 
pożytek i odpowiedność przeznaczeniu stawiąc 
za granice imaginacyi, wolnym, lecz pewnym, 
krokiem do doskonałości postępować będzie, 

Tu ostrzedz powinienem, że piękność w ar» 
chitekturze uważa się, za rzecz zupełnie oddziel. 


<=— 47 5 = 


ną i różną Od ozdoby. Piękność zależy na 
kształcie, wielkości i charakterze całey budos 
wli i jey części: przez-ozdobę rozumie SIĘ stoso+ 
wanie do różnych części budowli dzieł sztuk 
pięknych, naśladujących naturę, to jest: rzeźby 
i malarstwa, A przeto budowla może bydź nay- 
ozdobnieyszą, nie będąc piękną, jakich bardzo 
wiele było u starożytnych i u has; może bydź 
naypięknieyszą, nie będąc ożdobną , jakiemi są 
w części zabytki budowli starożytnych greckich, 
a jakich u nas jest bardzo mało. 

Ponieważ piękność w architekturze zależy 
na kształtach i charakterze całey budowli i jey 
części, przeto mówić tu wypadnie: 1) o kształ» 
tach budowli, które wtenczas są naypięknieysze, 
gdy naylepiey swemi przeznaczeniu odpowiada» 
jas 2) o charakterze budowli, który jey przes 
znaczenie odkrywa, 

Kształty naypięknieysze, mówią przyjaciele 
pięknego budownictwa, są te, które naśladują na- 
turę, a przeto formy okrągłe lub zaokrąglune są 
naypięknieysze. Prawda, że w sztukach pięk= 
nych, naśladujących naturę Żywą, w malarstwie i 
snicerstwie, formy okrągłe są naypięknieysze: bo 
Wzory żywe w naturze, których naśladowanie 
jest tych sztuk przedmiotem, i są zawsze mniey 
więcey zaokrąglone. Budowla ma wyobrażać 
bryłę mocną i trwałą, a zatem jak bryły nie- 
organiczne w naturze , powinna bydź płasczy- 
znami zakończoną, Nadto forma „okrągła po- 
doba się dla swey prostoty, dla łatwości w obję- 
ciu; dając budowli postać prostą np, czworoką- 
ta, nie zawikłamy przez to jey składu, zostawj- 
my ją przy dawney prostocie, przy równey łąs 
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twości w objęciu; a przeto równie się podobać 
będzie mogła, jak budowla okrągła. Ważniey- 
sze są wszakże powody, dla których budowlom 
nie nadaje się zawsze postać okrągła, powody, 
wynikające z istotnych warunków każdey bu: 
dowli, jakiemi są: przystoyność i osczędność. 
Z nich wyciągniemy to, co inni dla piękności 
czynią, a to. będzie dowodem, że piękność nie- 
szukana sama się znaydzie, 

Każda prawie budowla musi wewnątrż za- 
wierać przedziały, częstokroć w jednym kierun- 
ku dłuższe, jak w drugim, W budowli okrą- 
głey muszą one mieć kierunek kół współśrodko- 
wych lub promieni. Jeśli więc budowla nie jest 
wielka, a przestrzeń ścianą główną kołową zaję- 
ta, ma bydź przedziałem zapełniona; przedziały 
te w pierwszym. razie, tak dla małych prze- 
strzeni, jakie zawierają, i skrzywienia, jako też dla 
trudnego wprowadzenia światła do części we- 
wnętrznych, są niedobre. W drugim razie śro- 
dek, zajęty przez zeyście się ścian w kierunku 
promieni, bardzo wiele materyału na zrobienie 
przedziałów, weyście do każdego, osobne lub przez 
inne przechodzące, i wszystkie części jednostay- 
nie wielkie nieregularney figury, czynią takowe 
Inieszkanie niewygodnóm. Gdy zaś przedziały 
mają kierunek boków wielokąta i jego przeką- 
tnych, nie tylko odcinki są stracone , ale nadto 
każda ściana przedziałowa, czyniąc ze ścianą ob= 
wodową główną, kąty nierówne, mur osłabiają. 
Wreście, ponieważ obwod koła zawsze jest więk- 
szy od obwodu wielokąta weń wpisanego, prze- 
to ilość materyału większa, niepotrzebnie użyta, 
byłaby przyczyną próżnego wydatku; a budow- 


la taka, pie dopełniając warunku osczędności, nie 
miałaby cechy rozumnie poczętego i dokonane- 
‘go dzieła. Dla tych przyczyn kształt wieloką« 
ta nad obwod koła w urządzeniu budowli prze- 
nosić należy, Lecz że i wielokąt, blisko do ko- 
ła przystępujący, miałby prawie też same 'niedo= 
godności, a budowla tróykątna, mając przynay= 
mniey dwa kąty ostre, byłaby w nich słabą, prze- 
to zwyczaynie daje się postać kwadratu lub rów- 
noległoboku. Równoległobok ma bydź prostoką- 
tny, inaczey budowla jest nierówney mocy w ca~ 
łey rozciągłości. W kątach ostrych słaba, w roz- 
wartych ma zbytek mocy. Niedogodna jest też 
do pomieszczenia wszelkich sprzętów domowych 
i meblów zwyczaynie prostokątnych, i kąty ostre 
są w ćzęści nieprzystępne, 

Nie należy jednak uważać tego kształtu za 
nieodbity warunek w budowli: łatwo jest albo- 
wiem przewidzieć, że gdy mieysce do jey po- 
mieszczenia jest nieforemne, i budowla nieforem- 
ną bydź musi. Podobnież budowle, niemające 
wewnątrz przedziałów, lub niewielką ich liczbę, 
a rozległości znaczney; jak np. świątynie, teatra 
i t.p mogą się do postac: okrągłey zbliżyć: bo 
przez to będą miały i rozciągłość większą i nie- 
przyzwoitościom, wyżey Wymienionym, nie u- 
legną. 
Przechodzimy teraz do uważania sczególnych 
części budowli, jakiemi są: drzwi, okna i wszel- 
kie otwory, Ściany, więzy i kolumny, które u- 
legając panowaniu mody, tego, gustu zmiennego 
-w naturze ćzłowieka, rozmaite przyymowały po- 
staci i rozmaicie odmieniane były. , 

"Drzwi, przeznaczone są do weyścią i uła: 


m Sg — 


twienia kommunikacyi między rozmaitemi czę- 
ściami budowli, jako też do wprowadzenia iod- 
miany powietrza. Przeto kołowe bydź nie mo- 
gą: bo w tym razie, dla jedney osoby tylko do- 
godne dawałyby weyście. Muszą mieć kształt 
półkola lub kwadratu 1 równoległoboku, z wierz= 
chu płasko lub półkolem zakończonych. Dobry 
gust radzi, aby drzwi były prostokątne z bokiem 
pionowym dłuższym z wierzchu, płasko lub pół- 
kolem zakończone; jak nas o tem wszystkie bu- 
dowle dawne i nowożytne , stawione za wzór 
pięknych, i przepisy architektów uczą. Kształt 
ten wypada z warunków przystoyności i osczę= 
dności, Drzwi, dla weyścia ludzi przeznaczone, 
powinny mieć kształt zbliżający się do postaci 
człowieką. Wysokość więc zawsze ma bydź 
większa od szerokości. A że częstokroć zdarza 
się potrzeba przeyścia razem kilku osobom, prze» 
to drzwi, zachowując wysokość przyzwoitą, mo- 
gą rozmaicie szerokość swą odmieniać, unika- 
jąc, ile możności, aby przez zbyteczną szerokość 
mie osłabić ściany. Nadto w budowlach, wielką 
przestrzeń zamykających, potrzeba częstokroć 
wnosić rzeczy wysokie; im tedy przestrzeń czę- 
ści budowli będzie większa, tym drzwi do niey 
prowadzące, wyższe bydź powinny dla przystoy= 
ności. Drzwi zatem półkołowe, mając wysokość 
równą szerokości, nie używają się: bo środkową 
tylko część, naywyższa, wygodne stanowi przey= 
ście;- bokowe, ciągle zniżające się, są stracone. 
Drzwi kształtu równoległoboku ukośnego, w ką- 
cie rozwartym mają większą moc jak w ostrym; 
a przeto przy równem ciśnieniu, albo kąt ostry 
bardzo jest słaby (co się sprzeciwia warunkowi 
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trwałości), albo w kącie rozwartym jest zbytek 
nadpotrzebney mocy (co się z warunkiem osczę- 
dneści nie zgadza). Nadto bok, formujący z pod- 
stawą kąt ostry, w pewney tylko części jest 
przystępny, a bok, formujący kąt rozwarty, wzno= 
sząc Się ukośnie, podobnież w części stracony zo- 
stanie, Zostaje więc do wybrania kształt drzwi 
kwadratowy i prostokątny, lub kwadrat i pro- 
stokąt z wierzchu łukiem zakończony. 

Drzwi, zachowując pewny stosunek z postā- 
wą człowieka, powinny mieć wysokość, większą 
od szerokości. "Trwałość jest drugim powodem 
do wybrania takiego kształtu. ln szerokość jest 
znaącznieysza, tym większa część ściany zawie- 
szona zostaje; chcąc przeto, ile możności, uniknąć 
tego, jak naymnieyszą szerokość drzwiom nada- 
wać nąleży. Gdy zaś zdarzy się konieczna po- 
trzeba drzwi znacznie szerokich w budowlach 
wielkich, gdzie znaczny jest nacisk osób przecho- 
dzących, jak w świątyniach, teatrach, sądownie- 
twąch i t. d. , wtenczas, aby część muru zawie- 
szoną, jak naylepiey podeprzeć, rozdziela się ten 
ciężar na większą powierzchnią, dając zwierzchu 
arkadę czyli sklepienie krzywe, zamiast płatwy 
prostey. Kształt ten drzwi, we wszystkich bu- 
dowlach używany, że jest piękny i każdemu się 
podoba, naylepszym dowodem doświadczenie. 
© Okna, mają wprowadzać dostateczną ilość 
Światła i powietrza, i ułatwiać widzenie przed- 
miotów zewnętrznych, dla osób wewnątrz budow- 
li będących. W oznaczeniu, jaki kształt okna 
mieć powinny, nayważźnieyszą jest uwaga trwa- 
łości. `Z niey wypada, że okna nie mają bydź 
skztałtu równoległoboku ukośnego, ani koła. Bę- 
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dą więc kwadratowe, półkołowe i prostokątne, 
uważając kształt prostokąta za nayprzyzwoitszy 
dla okien. Pamiętając na to, że półkołowe okna, 
tam mogą bydź użyte, gdzie niekoniecznem jest 
ułatwienie widoku przedmiotów zewnętrznych, 
a istotną, trwałość. Ztądto pochodzi, że w pod- 
murowaniach budowli, dajemy okna półokrągłe; 
że tey samey postaci okien używamy w budow- 
lach wielkich i ciężkich , gdzie niewielkiey ilo- 
ści światła potrzeba. 


„Frambugi czyli wydrążenia w ścianach, słu- 
żąc do umieszczenia posągów, naczyń, lub innych 
tym podobnych rzeczy, ze względu na trwałość, 
są zawsze, ile możności, naywęższe, i z góry po- 
spolicie zakończone sklepieniem kulistem. Po. 
trzeba umieszczenia pewnych przedmiotów, kształt 
ten rozmaicie modyfikować może. 


Jakikolwiek jest obwod budowli, dlą mocy, 
Ściany muszą zawsze bydź pionowe. Lecz, że 
części nayniższe naymocniey są uciskane, a po- 
stępując w górę, ciężar uciskający co raz się 
zmnieysza, więc dla równego rozłożenia parcia 
na wszystkie punkta budowli, w rozmaitych wy- 
sokościach położone, część dolna większą poe 
wierzchnią ciężarowi opierąć się powinna jak 
górna, a przeto powierzchnia przecięcia pozio- 
mego ścian, zmnieyszać się mą postępując w gó- 
rę, tak, jak zmnieysza się ciężar cisnący. Scias 
ny więc, u dołu grubsze bydź powinny, jak u gó- 
ry. A dla trudności ułożenia tym sposobem 
materyału dają się raczey ustępy na rozmaitych 
piętrach, które czasami zewnątrz, niekiedy we- 
wnątrz znaydując się,. zwłaszcza w budowlach 
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ciężkich, grube ściańy mających, służą razem za 
podporę sufitom lub sklepieniom. 

Ściany, utrzymujące ciężar sklepień, stropów, 
„dachów i swóy własny, są prawie zawsze w je- 
dnych mieyscach bardziey, jak w drugich, obcią= 
żone. Gdyby więc w całey rozciągłości, jedna- 
kową moc miały, w jednych mieyscach byłyby 
nadto mocne, lub w innych za słabe.. Budowla 
taka nie odpowiadałaby warunkowi trwałości lub 
oszczędności. 'Irzeba koniecznie, aby w jednych 
mieyscach ściany były mocenieysze, jak w dru- 
gich. W zmacniamy je, nadając grubość większą, 
używając twardszych materyałów, lub obadwa 
te sposoby łącząc. Części wzmacniające, urzą- 
dzone pierwszym lub drugim sposobem, zowią się 
więzami. Więzy pionowe dają się statecznie 
w węgłach i połączeniu ścian głównych z prze- 
działowemi, gdzie budowla naywiększego parcia 
doznaje, przy drzwiach i oknach, gdzie jest o- 
słabioną, przez wyjęcie części muru; 1 w tych 
mieyscach, gdzie przypada parcie sklepień: bo te 
są naymocniey uciskane, Więzy poziome dają 
się tam, gdzie główne sztuki stropów w ścia- 
nach osadzają się, przy początku sklepień, w przer- 
wach ściań koło okien, drzwi i frambug, przy 
wierzchu ścian naczelnych, a to dla tey samey 
przyczyny, co i w ięzy pionowe. 

Naywaźnieyszą częścią budowli, podług nie- 
których, jedynie dla upiękrzenia jey RO 
są kolumny. Służą one do podparcia ułitów, 
sklepień lub galeryy, jeślisię znaydują wewnątrz, 
albo też do złożenia galeryi, krytych przecho- 
dów czyli portyków, gdy są zewnątrz budowli, 
a przeto są równie istotne, jak inne części, Ilość 
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zaś ich iuszykowanie, przez to naywięcey zdają 
się przyczyniać do podniesienia piękności budowli, 
Że zawsze używane w budowlach obszernych, 
wspaniałych. Z wyobrażeniem potrzeby, dla zaspo- 
kojenia którey są użyte, łączą wyobrażenie dosta= 
tku i wspaniałości tego, który ich użył, słowem; 
wyobrażenie dobrego bytu, który, że dla każdego 
jest pożądany, i cechy wyobrażające go są dla naş 
przyjemne. Nad postacią kolumn i części je łączą- 
cych, naywięcey zastanowić się należy, a to, aby 
pokazać potrzebę porządków architektonicznych 
w nauce nie w budowlach, aby dać poznać nie- 
dorzeczność przestrzegania porządków w nay- 
drobnieyszych cząstkach, na czem miłośnicy pię- 
knego budownictwa, piękność budowli zasadzają. 

Kolumna ma podpierąć pewne części budow= 
li: sklepienia, sufity, galerye lub pokrycia por- 
tyku, a przeto stosownie do ciężaru jaki utrzy- 
muje i jego mieysca, powinna mieć przyzwoitą 
grubość i wysokość. Lecz jak budowle są roz- 
maitemi, a rozmaite nieskończenie, tak ciężary, 
przez kolumny utrzymywane, różn e wielkie bydź 
mogą Więc kolumny, zacząwszy od podpiera- 
jących lekki ganek, portyk jakieys budowli. aż 
do utrzymujących ogromne sufity kościa'ów lub, 
całe bud»wle, nieskończony skłądają szereg. Gdy 
do tego przyłączym uwagę wysokości, w któ- 
rey ciężir ma bydź utrzymywany, wypadnie 
stąd, że kolumny i ich proporcye, nieskończenie 
różne bydź muszą Lecz że każda ma jedno i 
toż samo przeznaczenie: podpierać dany ciężar 
w budowli, przeto każda z pewnych i nieod- 
miennych części składać się musi. Zaczniemy 
od ich uwagi. 
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Kolumna, ażeby dobrze utrzymywała część. 
na sobie wspartą, powinna stać na pewney i nie- 
wzruszoney posadzie, 'Ta posada jeżeli jest je- 
dna, wspólna wszystkim kolumnom, i wspiera się 
na fundamentach budowli lub ziemi stałey, na- 
zywa się podwaliną (soubassement). Jeżeli zaś 
każda kolumna na osobney stoi podstawie, nazy- 
wa się podnózkiem ( pedestal ). Tak podwa- 
lina, jak podnożek, składa się istotnie z trzech 
części: z kamienia twardego, służącego za po- 
sadę wszystkim Innym częściom, i ten zowie się 
podstawą (Base); z części średniey, stanow ią- 
cey podniesienie kolumny czyli średnika (Dé) i 
części na! rywającey średnik, która nad jego 
brzegi krajami wystaje, Wyskok ten, przezna- 
czony do ochraniania pierwszych dwóch części 
od ścieku wody, zowiesię gzymsem lub krayni- 
kiem podwaliny (Co' niche). Na tym stać może 
kolumna właściwa, trzonem zwana, chociaż nie- 
kiedy, dla lepszego połączenia trzonu z podnoż- 
kiem daje się część, podstawą kolumny zwana. 
Na kolumnie ma leżeć ciężar, aby więc niejako 
rozdzielić jego działanie na większą powierzch- 
mą. 1 aby go lepiey do kolumny przystosować, 
na wierzchu trzonu kładzie się część, kamienna, 
mająca postać ostrosłupa lub ostrokręgu ścięte- 
go, przewróconego, która się zowie nagłówni- 
kiem (Capitel). Części te są w każdey kolumnie 
istotne, i właściwie do niey należą; bez nich ko» 
Jumna, nawet nieobciążona, staćby nie mogła. 

Kolumny, razem wszystkie lub oddzielnie u- 
ważane, są częściami składającemi budowlę, a 
przeto, aby stanowiły doskonałą całość, powin- 
py bydź połączone między sobą i ze ścianą. Do 
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połączenia używa się bryła kamienia, mur, lub 
brus drewniany; który, jeżeli łączy kolumny mię- 
dzy sobą, zowie się płatwą (architrave), jezeli ją 
łączy ze Ścianą, ma nazwisko fryzu lub pasa, 
Mieysce, zawarte między płatwami, wiążącemi 
kolumny z sobą i ze ścianą , zapełnia się 
stropem lub sklepieniem, którego brzegi, że zaw- 
sze wysuwają się za fryz i architraw, dla ochro- 
nienia kolumny od ścieku wody z pokrycia, wy- 
skok stąd powstający zowie się kraymikiem lub 
gzymsem, Architraw, fryz i gzyms, razem wzię- 
te, zowią się brusowaniem lub belkowaniem. Ko- 
lumna więc składa się ze trzech części: podstawy, 
trzonu i nagłównika; brusowanie podobnież, z ar= 
chitrawu, fryzu i gzymsu. Wszystkie te czę- 
Ści, razem wzięte, jeśli są podług pewnych prze= 
pisów wykonane, i mają wielkość względną prze- 
pisaną, zowią się ogólnie porządkiem. Potrzeba 
porządków w nauce, równie wypada z natury 
rzeczy, jak części porządku z przeznaczenia ko= 
lumny. 

Mamy np. uformować przechod kryty z ko- 
lumn średniey wysokości i przyzwoitey mocy. 
Stawimy je w pewney od siebie odległości, tak, 
aby ciężar, na każdą przypadający, nie mógł jey 
skruszyć, łączymy między sobą architrawem, a 
ze ścianami fryzem, i dajemy gzyms z wysko- 
kiem, przyzwoitym wysokości.  Uformuje się 
przez to pewny porządek. Gdyby dla jakiey 
przyczyny potrzeba ten sam portyk dać wyż- 
szy, mając kolumny z tego samego materyału i 
teyże grubości, co wprzódy, postawilibyśmy je 
w tey samey odległości od siebie iod ściany,i 
połączylibyśmy przyzwoitemi, jak w poprzedzają- 
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cym razie, częściami, Będzie to portyk, zupeł- 
nie do poprzedzającego podobny , wyższy tylko 
i nie tak mocny, a przeto nieodpowiadający wa- 
runkowi przystoyności: bo nie osłania dostate- 
cznie od deszczu lub upału, i warunkowi trwało- 
ści. Jeżeli ma doskonale odpowiadać swemu 
przeznaczeniu, trzeba kolumny daley od ściany 
odsunąć. Przezto powiększy się ciężar pokry- 
cia, na każdą kolumnę cisnący, i grubość fryzu 
i gzymsu. Kolumny więc, równie mocne jak 
w poprzedzającym portyku, tu są zasłabe i budo- 
wla nie ma przyzwoitey trwałości. Trzeba 
w tym razie użyć kolumn tych samych więcey, 
aby ciężar powiększony na większą liczbę ko» 
lumn rozdzielić, przez co każda przyzwoite tylke 
ciśnienie znosić będzie. s 

Z tego przykładu widzieć można, jak za od- 
mianą jednego tylko warunku wysokości kolu= 
mny, odmienia się wielkość wszystkich jey części 
i ich proporcye , jako też wzajemna odległość 
kolumn od siebie iod ściany. Z niego pokazuje 
się, że między częściami,kolumny, tak, jak mię- 
dzy częściami budowli, konieczny zachodzić mu“ 
si związek, dla którego, za odmianą jedney części, 
wszystkie inne odimieniać się muszą. Wszystkie 
więc są zmienne, i są funkcyami któreykol- 
wiek. ; | 

Naygłównieyszą jednak uwagą w kolumnach, 
wynikającą z ich przeznaczenia, jest wielkość cię- 
żaru, który ma bydź podparty, ! wysokość, w któn 
rey go utrzymać potrzeba. Jakikolwiek jest cię- 
Żar całkowity, przez kolumny podparty, żawsze 
rozdzielony bydź może na większą, lub mniey= 
szą ich liczbę, tak, że ciśnienie na każdą kolu- 
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‘nng zawsze jest skończone i prawie dowolne. 
Rozmaita więc odległość kolumn od siebie i od 
ściany, zmieniać się musi z odmianą ciężaru, przy» 
padającego na każdą kolumnę, i nawzajem grani- 
ce odstawania kolumn od siebie i od ściany, są 
gramcami zmiany ciężaru. Od wysokości zaś 
w jakiey ciężar ma bydź utrzymany, zależy wy- 
sokość kolumny. Zatém odległość wzajemna ko- 
lumn i wysokość, są głównemi elementami , od 
których wszystkie inne części zależeć i do nich 
stosowane bydź: muszą. Jako zaś wysokość całey 
budowli rjey części musi bydź stosowną do ob- 
szerności, atrwałość zależy od powietzchm, któ- 
ra ciśnienie żnósi; tak odległość kolumn od sie- 
bie iod ściany, jako też ich wysokość. przy da- 
nym nawet ciężarze cisnącym , nie może bydź 
naznaczona bezwzględnie. Zawsze ją uważać na- 
lezy względnie do postawy kolumn, która wyra» 
ża powierzchnią, opierającą się ciśnieniu ciężaru, 
na kolumnach wspartego, i ciśnieniu samychże 
kolumn. 

Odległość zaś kolumn od siebie i od ściany, i 
wysokość, ma pewne granice. A zatćm odmiany 
porządków podobnież pewne granice mieć muszą. 
Uwaga na wolne przeyście między kolumnamii 
potrzebę wprowadzenia dostateczney ilości $wia- 
tła, ogranicza naymnieyszą kolumn odległość; a 
wielkość płatwy wiążącey, lub arki, i wzgląd na 
jey moc, daje granice naywiększey kolumn od- 
ległości. Granice wysokości kolumn oznaczyć 
należy w każdym razie, z mocy materyału na 
kolumny użytego, i wielkość ciężaru. Oznacza- 
jąc tę wysokość z budowli starożytnych lub te- 
raźnieyszych, postrzeżemy , że nayniższe kolu- 


mny mają 4 średnice podstawy za wysokość, w näy- 
wyższych średnica podstawy zawiera się 11 ra- 
zy w wysokości. Kolumny niższe niewygodne 
dawałyby przeyście, itrudne byłoby wprowadze- 
nie światła, dla małego podniesienia części, które _ 
są na nich oparte, Wyższe bardzo blizko do 
siebie przysunione, utrudzałyby przechod i wpro- 
wadzenie światła, lub przy znacznieyszem odda- 
leniu, nie miałyby dostateczney mocy do oparcia 
się ciężarowi. A zatćm 4 i 11 średnie podsta- 
wy na wysokość, są granicami wysokości kolumn, 
wyciągnionemi Z doświadczenia, których przestę- 
powac nie należy, i które niedostatek potrzebne- 
go w każdym razie doświadczenia, zastąpić mogą. 
Lecz, że 4 i 11, ma bardzo wiele pośrednich ter» 
ininów , przeto w nauce ograniczono się sześcią 
i dziesięcią, i między temi liczbami trzy Średnie 
arytmetyczne wyrazy umieszczono. Tak, zeli- 
czby: 6, 7, 8, g. 10, stanowią liczbę średnic pod- 
stawy na vysokość w kolumnach, ustanowio- 
nych pięciu porządków , których nazwiska, za- 
czynając od naymnieyszego są: dorycki grecki, 
toskański, dorycki rzymski, fenicki i korynt- 
ski. Każdy z nich ma naznaczone w częściach 
podstawy, wielkości i kształty wszystkich części 
tak samey kolumny, jak i brusowania, Wyli- 
czanie ich utrudziłoby tylko pamięć, nie przyno- 
sząc żadney korzyści. 

Z tego opisu łatwo widzieć, że porządki 
architektoniczne w nauce, są tylko granicami po- 
rządków w budowlach; że one żadnym sposobem 
w naturze mieysca mieć nie mogą; i że rozsądnie 
„postępując , Ściśle postrzegać ich nie należy, Bo 
jak nieskończona jest liczba przeznaczeń budo- 
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wli, jak nieskończenie odmienne bydź mogą bu- 
dowle, nawet jednego przeznaczenia; tak nieskoń- 
czenie różne bydź muszą części tych budowli, a 
przeto kolumny i porządki. 

Przyjaciele piękney architektury uważają ko- 
lumny za jedyne i istotne części upiękrzania bu- 
dowli; to jest ich przeznaczenie , ta usługa. A 
łączenie kolumn przez wiązanie ich w rozmaite 
porządki, ma za jedyny cel urozmaicenia sposo- 
bów piękrzenia budowli. "Takie przeznaczenie 
kolamnom nadawszy, uważają daley, że kolumna 
z brusowaniem, wtenczas tylko stanowi porządek, 
gdy wszystkie ich części są w pewnym do siebie 
stosunku, i gdy kształt wszystkich części i cząstek, 
ich liczba, układi połączenie jak nayściśley, po- 
dług pewnych przepisów są wykonane. Jeżeli 
jaka część bądź kształtem, bądź wielkością, bądź 
powiązaniem z innemi, odstępuje od kształtu prze- 
pisanego, tem samem porządku nie ma. 

Podług takich przepisów układane części 
kolumny 5 osóbnych porządków stanowić mogą, 
a w budowlach nayściśley ich wykonania strzedz 
należy. Stąd wynika, że do nieskończenie róż- 
nych z przeznaczenia budowli, 5 tylko porząd- 
ków, albo jak nayczęściey bywa do 5ciu porząd= 
ków, nieskończenie różne budowle stosują ; za- 
pominając niekiedy przeznaczenia budowli dla 
porządków. Poznanie porządku zależy w tym 
razie od spamiętania wszystkich cząsteczek 
w porządkach używanych, ich ksztaltu i propor- 
cyi, co wszystko sprawdza się przed kolumnę 
przyszedłszy, 

Z tego sposobu uważania porządków przez 
miłośników piękney architektury, widzieć można 
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to niewolnicze strzeżenie przepisów, dowolnie pra- 
wie przez architektów naznaczonych, które czę« 
stokroć bywa powodem, Żesię zapomina prze- 
znaczenie budowli, i inne istotne względy. Pra- 
wda, że wzory tych porządków znaydują się 
w budowlach starożytnych greckich, które, że są 
arcydziełmi w architekturze i godne są naśla- 
dowania, zaprzeczyć nie można. Lecz, że grecy 
porządków nie mieli, w takiem znaczeniu wzię= 
tych, w jakiem je miłośnicy pięknego budownictwa 
biorą, zich budowli przekonać się można. Po- 
trzeba i doskonałe wyrozumienie przeznaczenia 
budowli, a naybardziey doświadczenie, dyktowały 
im wymiary kolumny, którey użyć mieli, a roman= 
siści tylko, dziwny naznaczając początek porząd= 
/ ków, wielu do siebie przywiązali. Dziś, gdy na- 
uki ścisłe i nauki doświadczenia, do wysokiego 
doskonałości stopnia posunione , silnie wsparły 
architekturę, należy znieść ten nierozważny spo- 
sób naśladowania ślepo porządków bez wyrozu- 
mienia, jakie jest przeznaczenie rozmaitych ich 
części. Palladius, Serlius iinni, w tey nauce wiel- 
cy mistrzowie, umieli wznieść się nad ten sposób 
uważania. Nie mając jednak dostateczney liczby 
doświadczeń, któreby w każdym szczególnym 
przypadku posłużyć mogły „do oznaczenia kształ- 
tu i wielkości różnych części, każdy znich ró- 
żne naznaczał stosunki części, składających po- 
rządki. Ci, co poźniey nastąpili, dziwiąc się dzie- 
łom przez nich dokonanym , które zdobią po- 
wierzchnią ziemi, przeymując ich wielkie w ar- 
chitekturze myśli, ślepo przyjęli porządki, Nie 
mogą one jednak mieć mieysca w naturze rzeczy, 
tak, jak układy przyrodzone w przyrodzeniu mięy« 
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sca nie mają. A jako te ostatnie dla ułatwie* 
nia tylko w poznawaniu przyrodzenia, do na 
uki wprowadzone zostały, tak porządki. w archi- 
tekturze mają tylko mieysce w nauce, jako gra- 
nice, których przestępować nie powinniśmy, lecz 
które modyfikować rależy przez rozmaite wa- 
runki, do budowli wprowadzone. Formy przeto 
rozmaitych części icząstek; nie powinny bydź 
dowolnie, $lepo naśladowane, lecz z przeznacze- 
nia wyciągnione a przeto nie mogą bydź jedne i też 
same we wszystkich kolumnach jednego porząd- 
ku, lecz muszą się zmieniać z uwagi na trwałość, 
przeznaczenie i położenie jednych części wzgłę- 
dem drugich. Pamiętając, ażebyśmy naymniey- 
szey cząsteczce taki kształt i wielkość nadali, 
jaki przy połączonych wszystkich względach, 
które w budowli zachodzą, jest dla niey nay- 
przyzwoitszy. Tą tylko drogą postępując, uczy” 
nimy budowlę trwałą, wygodną, zdrową i piękną. 

Do złożenia porządku używają się prawie zaw- 
sze kolumny. okrągłe lub kwadratowe: bo takie 
są kształty kolumn w budowlach starożytnych 
greckich, prawdziwie pięknych: bo te są piękne, 
podług przyjaciół piękney architektury, są od- 
powiedne przeznaczeniu w naszym sposobie uwa- 
Żania. atwo jest i tu pokazać zgodność rozu» 
mowania z formami, jedynie dla piękności nazna- 
czonemi. 

Ile jest figur prostokreślnych i liniy krzy- 
wych zakończonych, tyle graniastosłupów lub o- 
strosłupów, walcow lub ostrokręgów na nich stać 
może; te będą nam wyobrażać kolumny. Do- 
świadczenie jednakże i rachunek nauczyły, że, ma» 
jąc kilka brył z jednego materyału i jedney bry- 
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łowatości , z których jedna ma podstawę kołos 
wą, a druga kwadratową, trzecia prostokątną; 
bryła o podstawie kołowey naywiększy ciężar bez 
skruszenia się wytrzymuje , po niey idzie bry- 
ła o podstawie kwadratowey, a na ostatku z pod- 
stawą prostokąta Dla trwałości więc, wypada 
kolamnom dawać kształt kołowy, blizko do ko- 
ła przystępujący, lub kwadratowy. Lecz że ko- 
lumny używają się nayczęściey w budowlach 
wielkich, na zgromadzenie się wielkiey liczby o- 
sób przeznaczonych; przeto, gdybyśmy, je dali 
kątowate, to jest na podstawie wielokąta, naprzód 
tamowałyby przechod, który jak naywolnieyszy 
bydź powinien; powtóre, kąty ich łatwoby się 
mogły utrącić, a przeto kolumnę osłabić. Łącząc 
więc uwagę trwałości z uwagą wygody, wypa- 
da, że podstawa kolumny kołowa jest naylepsza, 
a po niey idzie kwadratowa, 

Na podstawie kołowey stać może walec i 0- 
strokrąg, cały lub ucięty: na podstawie kwadra- 
towey wystawić możemy graniastosłup i ostro- 
słup, cały lub ucięty. Ostrosłup lub ostrokrąg, 
jednym zakończony punktem, wtenczas tylko nay- 
przyzwoiciey użyty bydź może, kiedy słup, bez 
obcego na sobie ciężaru, ma bydź dla dogodze- 
nia pewney potrzebie stawiony ; jak są pirami- 
dy, grobowce i obeliski egiptskie, Lecz gdyby 
na takim ostrosłupie lub ostrokręgn oprzeć cię- 
żar, wierzchołek skruszy się i budowla runie. Dla 
trwałości więc, kolumny powinny mieć postać 
walców lub graniastosłupów , ostrosłupów lub o~ 
strokręgów uciętych. Dla osczędności nie może 
bydź kolumna walcowa lub kształtu graniasto- 
słupa: bo jako ciężar z dołu w górę maleje, tak 
5 58% 
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i grubość kolumny zmnieyszać się powinna. Łą- 
eżąc więc uwagę mocy i osczędności, nadamy ko- 
lumnie postać ostrokręgu lub ostrosłupa ucięte- 
go, pamiętając, że jako zmnie ;szanie się ciężaru, 
działającego na skruszenie, jest bardzo powolne, 
tak kolumna bardzo powoli cienieć i blizko do 
walca lub graniastosłupa przystępować powinna. 

Zgodność ta kształtów, naśladujących naturę 
z wyprowadzonemi przez rozumowanie, mimowo|- 
nie nastręcza nam uwagę: dla czego naśladowa- 
mie natury prowadzi nas do kształtów, jakie ro- 
zum wybiera, która chociaż właściwie z piękno- 
$cią architektoniczną ścisłego nie ma związku, 
wszakże nie od rzeczy będzie, krótko nad nią się 
zastanowić: bo i tu postrzeżem to. zawsze ko- 
nieczne prawidło, że we wszystkich działaniach 
człowieka, nie ślepe naśladowanie,lecz rozum prze- 
wodniczyć powinien. 

Cokol viek z rąk przedwieczney istoty wyszło, . 
nosi na sobie cechę naywyższey doskonałości, ce- 
chę dżieła naymędrzey poczętego , naydoskona- 
ley wykonanego. W dziełach tych. naywyższa 
panuje prostota, nic w nich nadto, wszystko po- 
trzebne. Gdy więc przeznaczenie dzieł ludzkich, 
pod pewnym uważane względem, zbliża się do 
przeznaczenia dzieł natury, naśladować ich wten- 
czas, jest to zbliżać się do naywyższey doskona- 
łości. Naśladowanie to wszakże rozsądne bydź 
powinno. i wtenczas tyłko może mieć mieysce, 
gdy doskonale pewmi jesteśmy, że przeznaczenie 
wzoru przyrodzonego jest toż samo, co naszego 
dzieła, albo raczey, że własność, którą przyswoić 
chcemy, zaspakaja tęż samę potrzebę, jaką my 
zaspokoić mamy. Bez tey uwagi, zamiast na- 


śladowania wzoru przyrodzonego, nieskończenie 
się od niego oddalamy. Istoty np organiczne, 
zawsze Są mniey więcey zaokrąglone, drzewa i 
rośliny zawsze mają postać ostrosłupów, mniey 
więcey długich. Bo jak drzewa, tak rośliny zno= 
szą ciężar gałęzi, które cienieją, postępując do gó» 
ry, a przeto bryła, je utrzymująca, coraz mniey- 
szey w górze potrzebując mocy, cienieje. kończąe 
się zwyczaynie w kształt ostrosłupa. Gdyby ko» 
lumny własny tylko ciężar utrzymywać miały, 
dalibyśmy im kształt ostrokręgowy; lecz Że wy- 
trzymują nadto parcie części podpartych, przeto 
muszą w części od kształtu roślin, oddalać się, tak, 
że będzie to wprawdzie ostrosłup lub ostrokrąg, 
lecz ucięty, i mało co od graniastosłupa lub wal- 
ca odstępujący, to jest nieskończenie długi. Gdy- 
by zaś kto,przypatru ac się słojom w drzewie, z po» 
dobnych warst kolumnę złożył, byłaby ona nie- 
odpowiedną swemu przeznaczeniu, byłaby zupeł- 
nie do drzewa niepodobną: bo przeznaczenie sło- 
jów z przeznaczeniem kolumny, żadnego związ- 
ku nie ma. Podobnym sposobem, rozbierając wszy» 
stkie przyrodzenia twory, i przyśwajając co dla 
nas użyteczaem bydź może, uczynimy doskonałe- 
mi dzieła nasze. Gdy zaś sam tyiko kształt na- 
śladujemy, oddalamy się nieskończenie od dosko- 
nałości wzorów przyrodzonych, i nigdy się do 
niey nie zbliżymy. 

Członki budowli, o których tu mówiliśmy, sta- 
nowią naygłównieysze jey części, a rozumowa- 
*mia, do mich zastosowane, równie dobrze stoso- 
wać się mogą i do wszystkich innych; zawsze 
wlewając w nas to przekonanie, że naywiększą 
panuje zgodność eo do form budowli, między wy- 
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padkami rozumowania i kształtami prawdziwie 
pięknemi.Zgodność ta, którey potwierdzenie znay- 
dujemy we wszystkich budowlach, rzeczy wiście 
pięknych, i we wszystkich ich częściach, prowadzi 
do tey prawdy, że zawsze to jest pięknem w bu- 
dowli, co ma cechę dzieła, rozumnie poczętego 
i dokonanego , a co tey cechy nie ma, pięknem 
bydź nie może. Bo wyobrażenie piękności mo- 
cno jest z wyobrażeniem dobroci w duszy czło- 
wieka spojone; a takie tylko dzieła ludzkie są do- 
bre, które, jak dzieła przyrodzenia, sposobami nay- 
prostszemi swemu przeznaczeniu zadosyć czynią, 

Nabywamy wyobrażenia o piękności w budo- 
wlach przez zapatrywanie się na budowle, o któ- 
rych piękności znawcy niezaprzeczone wydają 
świadectwo. Lecz człowiek, który własnym są- 
dem, nieuprzedzonym i niezepsutym gustem są- 
dzi o budowli, nie myśląc o jey piękności, co ma 
za przyczynę nadani« jey tego nazwiska, Za- 
pewne przeświadczenie się o doskonałey zgodno- 
ści z przeznaczeniem iłatwość w objęciu. Ten 
sąd nieuprzedzony, niezepsuty, za naypewniey- 
szy uważany bydź powinien. Aże kształt pro- 
sty i doskonałe odpowiadanie przeznaczeniu, wy- 
pada z warunków kaźdey budowli wyżey wyło- 
źonych, więc budowla może bydź piękną bez u- 
pędzania się za pięknością. Za naydoskonalsze wzo- 
ry architektoniczne mamy dziś budowle starożytne 
szczególniey greckie: podług nich kształcimy na- 
sze, chcąc je uczynić pięknemi. Ich trwałość, któ- 
rey czas nawet zwyciężyć nie mógł, Świadczy 
o doskonałem ich wykonaniu; a prostota , którą 
w każdym zabytku Starożytnym postrzegamy, 
"mówi, że oszczędność 2 odpowiednością przezna- 


czenia , maymocniey zaymowała budowników 
greckich Jeśli więc są też same warunki do- 
skonałości w budowlach starożytnych, które dziś 
znatury człowieka (dla którego budowle są sta- 
wione, i który je dokonywa) wyciągnęliśmy, po- 
kazuje się, że, nie ubieganie się Za pięknością, ale 
istotne warunki, przystoyność 1 oszczędność, 
Ściśle dopełnione, ten charakter piękności budo- 
wlom greckim nadały. 'Tąż drogą postępując, 
budowle nasze możemy wystawiać nakształt grec- 
kich, nie widząc ich nawet. I ta tylko zaydzie 
różnica między przyjaciolmi piękney naśladowni- 
czey architektury, i przestrzegający mi zasad 
architektury ścisłey, że ostatni, wiedzeni zdro- 
wem rozumowaniem, wsparci na rachunku i do- 
świadczeniu,czynią wszystko,podług praw i z prze- 
konania, źe tak jest dobrze, pierwsi naśladując 
niewolniczo i nie wiedząc dla czego tak, a nie i- 
naczey swe budowle wykonywają. A przeto w wie- 
lu przypadkach szczególnych, nie mając przed o- 
czyja wzorów, a przez nałóg naśladowania, nie 
umiejąc tego niedostatku zastąpić rozumowaniem, 
przyymują części, nieodpowiednie przeznaczeniu, 
i budowla, chociaż na wzór greckiey zrobiona, nie 
jest przystoyną i osczędną, nie jest piękną. 
Przypuśćmy wreście, że gust czyli uczucie 
jakieyś umysłowey piękności, jest koniecznie po- 
trzebne, i samo jedno wystarcza do wybrania 
ksztallów, prawdziwie pięknych. Jak wszystkie 
władze moralne człowieka, tak i gust ten musi 
bydź nabyty. Rozwija się On; kształci i dosko- 
nali. Nie może bydź zatćm skutkiem przeczu- 
cia, instynktu, lub urojenia, lecz wypadkiem nie- 
pojętey prawie kombinacyi rozmaitych wyobra= 


Żeń, rozumem poczętey i dokonaney. A prze- 
to nie może bydź to pięknóm, czego rozum nie 
potwierdza: nie jest to brzydkiem, co w nas w zbu» 
dza przekonanie o istotney swey dobroci. Zpo~ 
między kształtów, jakie cała budowla lub pew- 
na jey część mieć moźe, jest koniecznie jeden, 
który naydoskonaley przeznaczeniu tey części 
odpowiada, jest to kształt nayprostszy: rozum 
go wybiera. Zpomiędzy 'sposobów połączenia 
rozmaitych częsci budowli,mających kształły nay- 
prostsze, musi bydź jeden, który przy połączeniu 
wszystkich względów, jakie w budowli mieysce 
mieć mogą, jest naylepszy. Kształty te nay- 
prostsze oddzielnych lub połączonych z sobą czę- 
ści, że są naypięknieysze, przekonywają nas o 
tóm budowle starożytne i nowożytne, prawdzi- 
wie piękne. A że do nadania kształtu nayprost- 
szego, przywodzi nas rozsądne i doskonałe za- 
stanowienie się nad przeznaczeniem budowli, i 
nad sposobami, jakiemi je naylepiey dopełnić może- 
my, do czego nam służy znajomość potrzeb czło« 
wieka i warunków trwałego spoczynku; przeto 
igust, zależący na stosowaniu form pięknych, 
i wybor form, naybardziey zgadzających się 
z przeznaczeniem budowli, zgodne wydadzą wy: 
padki i sprawią to, że budowla będzie piękną i 
podobającą się. Gdy więc prawdziwa piękność 
budowli otrzymuje się, przez nadźśnie kształtów 
nayprostsaych wszystkim jey częściom i przez 
nayprostsze ich połączenie godzi się dowolnie- 
nadawać budowli trwałey pewny kształt, w dzi- 
sieyszym guście piękny; gdy wiemy z doświad: 
czenia, że wyobrażenie o piękności architekto+ 
niczney zmienią się co moment tak, jak. każdy 


sąd, niemający pewnych zasad, gdy pewni jeste- 
śmy , że ten gust wkrótce odmienić się musi. 
Lub też, czy godzi się przyymować kształty pię- 
kne przez naśladowanie, bez przekonania się o 
zupełney ich zgodności z A PEN} Budo- 
wle , które krótki tylko czas trwać mają, 
które na moment są budowane, niech z ta- 
kim gustem stawią się. Strzeżmy się tego szko- 
dliwego ubiegania się za urojoną i modną pię- 
knością w budowlach trwałych a sztrzeżmy się 
tym bardziey, że zmienny ten gust, którego wpły- 
wu doznają w części i sztuki piękne, naymocniey 
na architekturę wpływa. Model architektoni- 
czny mieści się w krainie przyrodzenia, dla sa- 
mego tylko rozumu, czucia i pojęcia przystęp- 
ney, i wtenczas tylko budownik naśladuje natu- 
rę rozsądnie, gdy jey przyczyny i odpowiedno$ć 
przeznaczeniu. służą mu za wzory. Nic bez przy- 
czyny nie czynić, wszystko tak wykonywać; aby 
przyczyna jawną była, oto jest pierwsza archi- 
tektury zasada, 'Iym sposobem  zrządzona 
p'ękność, będąca skutkiem doskonałego wymy- 
ślenia, a więc dziełem rozumu i która przez sam 
tylko rozum sprawioną bydź może, jest piękno- 
ścią wiecznie trwałą, wytrzymuje wszystkie proby 
odmiennego gustu. A więc człowiek samym rozu- 
mem przy znajomości sztuki o piękności w budow- 
lach sądzić, i piękne budowle nie myśląc o tem,sta- 
wiać może: więc każda budowla, rozumnie po- 
częta i dokonana, jest dziełem trwale pięknem. 

Przechodząc do uważania charakteru budo= 
wli, przypomnieć tu należy, o czem już wyżey by- 
- ło, że pierwszem architekta prawidłem jest, wszy 
stko tak wykonywać, aby przyczyna jawną by» 
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ła. A przeto, jeżeli wielkość, kształt i położenie 
wszvstkich części względem siebie > lub budowli 
jednych względem drugich. wybrane, 1 wykona- 
ne są sposobami nay prostszemi: tak części tey bu- 
dowli, jako też całe budowle, jawnie okazą swe 
przeznaczenie, i przyzwoity charakter mieć będą. 
Połozenie budowli, oddzielnie uważaney, mo- 
że bydź na równinie, na mieyscu wzniesionem, 
lub w dolinie. Jakakolwiek jest budowla publi- 
czna czy prywatna, wspan ała lub prosta, zdro- 
wość i trwałość istotny w niey warunek stanowi, 
Ze zaś na.mieyscach wzniesionych, i powietrze 
jest zdrowsze, i wilgoci szkodliwey osobom ibu- 
dowlom łatwiey uniknąć można, i widok otwar= 
ty każdemu jest pożądany: przeto, ilekroć od ar- 
chitekta wybor zależy, przenosić nalezy miey- 
sce wzniesione lub równine nad głębokie doliny. 
A sposob ten wznoszenia budowli, zwłaszcza pu- 
bliczaych, zgodny z naturą rzeczy, przyzwoslszy 
jest w kazdym razie i rozsądnieyszy. jak zawie- 
szanie na budowlach, ogromnych kopuł, nowych 
budowli (które przyczyniają niepotrzebnego cięza- 
ru i przeciwne są rozsą iney oszczędności), je- 
dynie dla tego, aby zdaleka widziane bydź mo- 
głv. Budowla.tym sposobem zewsząd odkryta, 
łatwa do objęcia. podoba się; jeśli w niey wielkość 
i liczba części, jako ksztalt stosownie do potrze- 
by wybrane, usprawiedliwiają jawnie przyczyny, 
dla których użyte zostały, Tam tyłko nakrę- 
canemi sposobami nadstarcza się niedostatkowi 
prawdziwey wspaniałości, gdzie zbytek części 
niepotrzebnych lub niedostatek, i złe dobranie i- 
stotnych, pokryć lub zaćmić chcemy. 
Położenie budowli jednych względem drugich, 


może też w części przyczynić się do podniesie- 
nia, czyli raczey, do jawnieyszego okazama ich 
charakteru. Budowla wspaniała obok chatki, u= 
łatwia ich porównanie i do odkrycia potrzeby i 
sposobów, któremi zaspokojoną była, prowadzi.. 
Zawsze jednak, ile możności, unikać należy nie- 
potrzebnego częstokroć łączenia domów , które 
w miastach postrzegać się daje. lewanie to 
w jednę massę domów rozmaitego przeznacze- 
nia, przeciwi się zdrowości miast i domów. ja» 
ko też bezpieczeństwu od ognia, Wreście do- 
my odosobnione, ze wszech stron łatwiey obey- 
rzane bydź mogą, są prostsze, i prędzey się po- 
dobają. 

Jaka ma bydź postać budowli, ogólnie uwa- 
żanych, wyżey powiedziehómy.  Dodadź tu na- 
leży, że, jako budowle wielkie, większey liczbie 
potrzeb, częstokroć bardzo rozmaitych, zadosyć 
czynić powinny, tak części tych budowli, mając 
kształt nayprzyzwoitszy. jedne bardziey , inne 
mniey wzniesione będą, a przeto budowla, tak dla 
oszczędności, jako też dla ścisłego odpowieda- 
nia przeznaczeniu, niektóre przynaymniey części 
wzniośleysze mieć musi, stanowiąc tak nazwa- 
ne piętro. Strzedz się tylko wtym razie na- 
leży lmiy łamanych, przeciwnych oszczędności, 
i kątów ostrych, straconych co- do mieysca, i 
niezgodnych z trwałością. Budowanie wreście 
z miękkich lub opornych materyałów, rozmaitym 
sposobem urządzonych nadając charakter lek- 
kości, mocy i trwałości, połączone z uwagą 
liczby pięter, z rozległością i urządzeniem ścian, 
przyczyni się do oznaczenia charakteru całey 
budowli, 
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Wielkość budowli, jako też wielkość i liczba 
części ją składających, przyczynia się także do 
podniesienia jey charakteru Wielkość budowli, 
dając wyobrażenie o dostatkach tego, który ją 
wykonywał; a liczba i wielkość części, wskazu= 
jąc wielość osób mieszkających jak drzwi, obszer- 
ność, wysokość i liczbę oddzielnych pokojów, jak o+ 
kna; wielość oddzielnych familiy mieszkających, jak 
kominy, i wygodę połączoną z trwałością. jak scho- 
dy Co wszystko z przeznaczenia budowli wynika, 

Ozdoba zależy na stosowaniu dzieł sztuk, na- 
śladujących naturę, do rozmaitych części budo- 
wh. Lecz w dziełach tych; albo twory przyro= 
dzenia zebrane są w postaci i liczbie, jak się 
w przyrodzeniu znaydu'ą. albo też części tak są 
zebrane, jak w przyrodzeniu nie znaydują się O- 
zdoby te, zastosowane do budowli jakieykolwiek, 
nadadź jey mogą charakter dostatku i bogactwa; 
lecz przeznaczenie wtenczas tylko wskazać mo= 
gą. gdy zgodnie z tém przeznaczeniem są wy- 
brane. R 

Przyjaciele piękney architektury bardzo wie- 
Je o charakter budowli starają się, wybierając . 
stosowne do tego mieysce, postać i ozdobę. Bu- 
dowle wspaniałe miesczą na mieyscach wzniesio» 
nych, pospolite na równinie, a te, w których za- 
cisze i spokoyność panuje, w doliny odsyłają. Tu, 
powiadają, oddalony od zgiełku świata mędrzec, 
używa skarbów mądrości, tu: nieszczęśliwy kar- 
mi się marzeniem w nadziejach zatopiony , tu 
cierpiący szuka spokoyności i ulgi. Nie rozu- 
miem: dla czego oddalenie od świata ma bydź 
w dolinie? dla czego mędrca , nieszczęśliwego i 
cierpiącego, odsyłać w mieysca pełne wilgoci i nie- 
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zdrowego powietrza? Sądzimy przeto, że tylko 
te budowle w mieyscach zapadłych i niskich sta- 
wić należy, które, dlaswego przeznaczenia, ina- 
czey umiesczone bydź nie mogą: jak budowle, 
zawierające w sobie machiny wodą poriiszane, 
lub takie. dla których gdzieindziey mieysca nie ma. 

Co do postaci budowli i jey części, zgodni 
jesteśmy z przyjaciółmi piękney architektury. Ta 
tylko zachodzi różnica, że my nadajemy pewną 
postać, dla tego, aby jak naylepiey daną zaspokoić 
potrzebę; oni dla charakteru i przyjemności. 
W pierwszym sposobie uważania rzeczy, archi- 
tekt ograniczony jest potrzebą i warunkami bu- 
dowli, w drugim zostawujemy wszystko archi- 
tektowi, który bez pewnych zasad, do umyślo- 
ney stosując się piękności, przynosi częstokroć 
szkodę szczególnym familiom, a niekiedy i spo- 
łeczeństw dotyka. Za nayoczywistszy tego do- 
wod posłużyć mogą szczególniey więzienia i ko- 
ścioły, w których architekt mało szczególnemi wa- 
runkami ograniczony, całą swą umiejętność wy- 
silając dla naznaczenia budowli jakąś cechą, któ- 
raby wskazywała jey przeznaczenie, zapominą 
niekiedy osamćmże przeznaczeńiu. 

W uważaniu ozdoby zupełńie się też od przy- 
jaciół piękney architektury różnimy. My z po- 
trzeby początek porządków wyprowadzamy, o- 
ni za ozdobę je szczególniey uważają. My przez 
zdobienie budowli, rozumiemy stosowanie do roz- 
maitych jey części dzieł, sztuk naśladujących 
naturę; oni to wszystko do ozdoby liczą, co tyl- 
ko jey dzałanie na imaginacyą, podnieść może, 
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UNIWERSYTETY, AKADEMIJE TOWARZYSTWA UCZ0- 
NYCH 1 ZAKŁADY NAUKOWE. 


Konkurs do katedry Chemii w ImPrRATonskiM U. 
niwersytecie Wileńskim , cgłoszony dnia 15 
kwietnia 1825 roku. 

Katedrę Chemii, blizko od półroku, po wysłu- 
geniu Professora tymczasowie zastępowaną chcąc 
Uniwersytet Wileń.kr osadzć Pr fessorem zwy- 
czaynym , na mocy $ 22 ustaw swoich, Naywy- 
Żey potwierdzonych, życzącym ubi: gać się poda- 
je na konkurs następujące do rozwiązania zadanie: 

„Jaki miało wpływ na wzbegacenie Chemii 
ina jey odmianę wynalezienie i zastosowanie wol 
towego stosa? Jakie teraz w Chemii zasady za 
pewne poczytać można? tudzież, jaki z tego wzglę- 
du wypada naywłaściwszy spescb 1 porządrk v y- 
kładania jey w kursie publicznym? Jakie i czyje 
wynalazki nadawały coraz odmienną pestać nau- 
ce Chemii, począwszy od czasów Stahla aż do- 
tąd oraz, którzy autorowie rozmaite części tey 
nauki naylepiey objaśnil 7: 

Kazde pismo konkursowe zamykać powinno 
na czele pewne godło i bilet osobny, zapieczęto- 
‘wany ztómże godłem, w którćm wyrażone bydź 
powinno: imie autora, jego wiek, zatrudnienia i 
"mieysce, w jakićm się znayduje. Jezeli odpisują- 
cy na zadanie, wypracował jakie dzieła chemi- 
czne, lub dałsię poznać przez jaki kolwiek rcbo- 
ty, a mianowicie przez rózbior ciał chem czny, 
te swoje prace, drukiem ogłoszone lub w ręko- 

ismach, razem z pismem konkurson ém, nadeszle, 
żel zaś żadnych w tym przedmiocie nie ma robct, 
wtedy, jeśli rozprawie będzie przyznane pier- 
wszeństwo, autor jey, przybywszy na mievsce, wi- 
nien jest przed Uriwersytetem udowodnić wpra- 
wę swoję w robienia doświadczeń i rozbiorów 
chemicznych. 
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Pisma konkursowe przesyłane bydź maią do 
Wilna z napisem: Do Rządu Cesarskiego Uni- 
wersytetu M ileńskiezo. 

zas konkursu trwać będzie, od datv ogło- 
szen'a dziesięć nnesęcy. Przywileje do stopnia 
Prifessora zwyczaynego, W un wersytecie wileń- 
skim przywią/ane , są następujące: 1) Liczy się 
w klasie siódiney urzędn'ków państwa apo PR 
służemu lat prawem przepisanych, wynos: się 
wyższych rang. aż do Radzcy Stanu, i za szcze- 
gólnieysze zaslugi nagradzanym byma znakiem 
dystynkcyi. 2) Pensya roczna Professora zwy- 
czsynego podług etatu tysiąc rubli srebrem, a 
jślby się Prolesor podjął dawać naznaczony 
mu przez Kadę, oprócz głównego kursu Ch mii, 
inny jaki dodatkowy, wówczas pobierać za to 
będzie, oprócz tysiąca rubli srebrnych, jeszcze 
pęćset rubl srebrnych. Ma nadto mieszkanie 
bezpłatne. 5) Zmyczayny Prufessor, po wysłu- 
žemu lat 25, otrzymuje tytuł wysłużonego (Kme- 
ritu-) 1 kiedy przestanie uczyć, pobierać będzie 
do śmierci całą swoję pensyą, gdziebykclwiek mie- 
szkanie obrał. l)iało się na posiedzeniu Rady 
dnia 1 kwietuia 1825 roku. 

Jóret Twardowski, Radzca dwcru Prefrssor 
pobliczny zwyczayny matematyki wyższey, Ce- 
sarskiego Uniwer:ytetu w'leń kiego Ret tor. 

Norbert Jurgiewicz Mag. O. P. Sekretarz U- 
niwersytetu. 
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WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE. 
Nowe: DZIEŁA POLSKIE. 


HrsTroRYA. 


Kronika lechtów i polaków, napisana przez 
Godzisława Baszko kustosza poznańskiego, w dra- 
giey połowie wieku xm, z dawnego rękopismu bi- 
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blioteki willanowskiey przetłumaczona , (przez 
H polita Kownackeg ) W Warszawie w druka- 
rn: XX, Pijarów, 1822, &vo str. 5o04. 

Hutoryczny ops Krakewa ı jego okohe, przez 
Ambr. Grabowskiego; (z 15 ryc nami} W Krako- 
wie nakła em 1 drukiem Józ: fa Mateckiego, 1822, 
8vo str. 524. 


BIBLIOGRAFIA. 
Catalogus librorum b bliothecae Collegii Regii 


Varsaviensis clericorum regular um. Scholarum 
Piarum renovatus. Varsaviae 1822 bvo str. 497. 


FaŁ0.z0oFPi a. 


Die Philosophie in ihrem Verhältnisse zum 
Leben ganzer Völker und einzelner Menschen. 
Ein Versuch von Joseph Gołuchowsk: Dr. der Phi- 
losophie. Erlangen 1822, bey J J. Palm und Er- 
nest Enke in 8vo przedm. str. xiv 1 219 

PISMA PERYODYCGCZNE ROSSYYSKIE. 


Od kwietnia r: ku bieżącego (1825) zacznie wy- 
chodz'ć w Petersburgu, w języku rossyyskim, nd- 
we pismo persodyczne, pod tytułem: Dziennik 
sztuk pięknych (Fiypsaxb HsAa4AbIXP uekycinBb), 
mający obeymować: 1) Ilistoryą sztuk, 2) Oby- 
czaje. cbrzędy i stroje dawnych i teraźnievszych 
naredów , 3) Literaturę, 4) Bijograf ą sławniey- 
szych artystów i ludzi, którzy się wiadomościami 
lub opieką, do wzrostu sztuk przyłożyli, 5) Sztu- 
ki w Rossyi, stan ich dawny i obecny, 6) Kry- 
tykę. 7) Rozmaitość : nowiny, odkrycia. anegdo- 
ty, wyjątki z dzieł teorycznych, wykład wyra- 
zow techmcznych, it. d. Wychodz:ć będzie, co 
dwa miesiące, numer z lociu arkuszy zł: Żony, 
w formacie ćwiartkowym z rycinami; p:erwszy 
numer wyydsie w kwietniu roku bieżącego, a o- 
statar w lutym rku następnego 1824. Wy- 
dawcą jest W. J. Hryhorowicz. Prospekt dru- 
kowany jest w ty pografi Grecza. 


Koniec Tomu Pierwszego. 
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